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DODATEK do DZIENNIKA, — zawierający N a j - 
w t żf .j  zatwierdzone Prawo o Oczynszowaniu 
z urzędu.

C Z Ę S C  U R Z Ę D O W A .

Wypis z Protokółu Sekretarjatu, Stu nu Król. Pot.
Z B o żej Ł a sk i 

M Y A L E K SA N D E R  II,
C e s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s j i ,

K ról  P o lsk i, W ie l k i K sią żę  F inlandzki. 
etc., etc., etc.

Biorąc na uwagę Najwyższy Ukaz z dnia 
26 Maja (7 Czerwca) 1846 r. przez który za­
powiedziano zostało ostateczne urządzenie sto­
sunków rolniczych w Królestwie Boiskiem, 
oraz art. 6  i 7 N a szeg o  U kazu  z d. 4  ( 1 6 )  Maja 
1 8 6 1  r. podług których, w  razie niedojścia do 
skutku dobrowolnych układów pomiędzy osa­
dnikami a właścicielami dóbr, względem wie­
czystego oczynszowaniu, lub innych do niego 
odnoszących się czynności, urządzenie wszy­
stkich tych stosunków, lub niektórych z nich, 
następować może z urzędu, czy to na żądanie 
właściciela dóbr, czy też na żądanie osadni­
ków,—

Zważywszy, że oprócz wskazania prawideł 
dla powyższych czynności, potrzebno je s t tak ­
że ustanowienie W ładz, dziełem tern zająć się 
mających i przepisania im sposobu postępo­
wania,—

Zważywszy dale j, że gdy oczynszowanie 
wieczysto, wprowadza między osadnikami 
a właścicielami dóbr, stosunek podzielonej 
własności, obowiązującemu w kraju Kodekso­
wi Cywilnemu nieznany, zachodzi potrzeba 
bliższego w Ustawie określonia stosunków 
między właścicielom głównym a właściciela­
mi użytkowymi, a także wypada wskazać nie­
które prawidła co do umów dobrowolnie za­
wieranych.

Z uwagi nakoniec, że po ustanowieniu 
czynszów od osadników, potrzeba przepisać 
sposób ich egzekucji łatwej i niekosztowncj, 
a to na drodze sądowej, jaką  już U kaz N a sz  
z d. 4 (16) Maja 1861 r. co do egzekucji okupu 
prawnego przepisał, na przedstawienie! Na­
m iestnika N a szego  i po wysłuchaniu Rady 
Stanu Królestwa Polskiego, postanowiliśmy 
i postanawiamy:

Art. 1. Ułożone na powyższych zasadach 
przez Komisję Rządową Sprawiedliwości 
i rozpoznane w Radzie Administracyjnej K ró ­
lestwa Polskiego prawo o oczynszowaniu 
z urzędu, zatwierdzamy.

Art. 2. R a d a  Administracyjna upoważnio­
n ą  je s t do rozwinięcia niniejszego praw a i do 
rozwiązywania wynikać mogących przy sto­
sowaniu onego wątpliwości, a to na przedsta­
wienie Komisji Rządowej Sprawiedliwości.

Art. 3. W ykonanie niniejszego prawa, k tó ­
re w Dzienniku P raw  zamieszczonem być ma, 
Radzie Administracyjnej i Komisjom Rządo­
wym, wczem do której należy, poruczamy.

D an w Carskiem Sicie dnia 24 Maja 
(5 Czerwca) 1862 r.

(podpisano) „A L E K S A N D E R ” 
przez C esa rza  i K róla 

M inister Sekretarz Stanu, J. Tymowski.
(Najwyżej zatwierdzone Prawo o Oczynszowaniu z urzędu 

umieszczone jest w Dodatku).

Do f . o .  N a m i e s t n i k a  N a s z e g o  
w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e w .

Na przedstawienie wasze rozkazujemy:
Synowi zmarłego Ertel, b. sekretarza kancelarji 

Rady Administracyjnej Królestwa Polskiego, Fran­
ciszkowi Ertel, który w dzieciństwie jeszcze do­
tknięty będąc uieuleczoną chorobą, z powodu nie- 
przedstawienia w swoim czasie stosownego na to 
świadectwa, po dojściu do pełnoletuaści, utracił 
prawo do pensji dożywotniej, art. 23 ustawy eme­
rytalnej z d. 4 (1 6 ) marca 1835 r., dzieciom urzę- 
dników kalekom lubnieuleczenie chorym zapewnio­
nej, przez wzgląd na ten stan jego chorobliwy, 
pozbawiający go wszelkiej możności utrzymania 
się własną pracą, tudzież na krytyczne położenie 
jego matki wdowy i na 30 letnią nieskazitelną, gor­
liwością odznaczającą się służbę jej męża, uiszczać, 
W drodze łaski, z właściwych funduszów skarbo­
wych Królestwa, wsparcie dożywotnie, w ilości rs. 
84 k. 37 'A rocznie, iiCZąc od dnia, w którym on 
i inne dzieci zmarłego ojcu jego, po dojściu do peł- 
noletności ostatniego z uich( przestali pobierać 
pensję, t. j. od 13 (25) sierpnia 1861 r.

Wykonanie niniejszego ukazu N a s z e g o ,  nie o- 
mieszkacie polecic Komisji Uzjj,ąOWOj przychodów 
i Skarbu.

(podpisano) „ A L E K S A N D E R  ” 
przez  C e s a r z a  i K r ó l a .

Minister Sekretarz Stanu, (podp:) J. Tymowski. 
w Carskiem Sielś, d. 8 (20) Maja 1862 r.

stawiających się, Najprzewielebniejszego Arcybi­
skupa Metropolitę Warszawskiego z Duchowień­
stwem Rzymsko-Katolickiem, niemniej Duchownych 
innych wyznań, Urzędników wszelkiego stopnia, 
oraz Obywateli, tak miejskich jako i wiejskich.

Następnie JW. Naczelnik Rządu Cywilnego 
wraz z Duchowieństwem i Urzędnikami, udał się 
do Zamku dla złożenia powinszowania JW. p. o. 
Namiestnika, z powodu otrzymanej przez niego 
godności Hrabiego Cesarstwa.

Instytut Korpusu Inżenjerów Komunikacji 
w St. Petersburgu ogłasza, że egzamen wstępny 
odbywać się będzie w drugiej połowie miesiąca 
Maja (v. s.) roku bieżącego. Kandydaci pragnący 
ubiegać się o pomieszczenie na wakujących w tym­
że Instytucie miejscach winni udowodnić, że mają 
nie mniej jak 16 a nie więcej jak 19 lat wieku—  
egzamen zaś składać mają począwszy od klasy 
IVej, a to dla tego, że klasa Illcia kursu ogólnego 
zostanie zwiniętą wr.b. Prośby, wraz z dowodami, 
o przypuszczenie do powyższego egzaminu, winny 
być wcześnie podane na imię JW. Główniezarzą- 
dząjącego Komunikacjami i Budowlami Publiczne- 
mi w St. Petersburgu.

Wczoraj o godzinie 1 lej z rana JW. Naczelnik 
Rządu Cywilnego Królestwa, przyjmował przed­

WIADOMOSCI ZAGRANICZNE.
Ogólne S ipranoidanie.

Oświadczenia m inistrów angielskich, lorda 
Palinerstona, w izbie gmin i hr. Russella, 
w izbie lordów, có do projektowanego pośre- 
duictwa Francji i Auglji w walce domowej 
Stanów Zjednoczonych, nie zbiły z tropu pół- 
urzędowych dzienników francuzkich, gorąco 
pragnących interwencji mocarstw europej­
skich w sprawy amerykańskie. Patrie wspo­
mniawszy o oświadczeniu lorda Palinerstona, 
dodaje: „pomimo tego sądzimy, że bieg w y­
padków skłoni wszystkie mocarstwa do wstrzy­
mania tak  zgubnej i dla cywilizacji i dla ludz­
kości walki.” Constitution/nil zaś, z pewnym 
trjumfem zwraca uwagę, ze lord Palm erston, 
nie .zaprzecza stanowczo potrzeby interwencji 
i że tylko uważa ją  teraz za przedwczesną. 
Dziennik ten dodaje, że opinja publiczna 
w Anglji musi skłonić gabinet do tego „poli­
tycznego i ludzkiego dzieła.” Jednakże opinja 
publiczna w Anglji, o ile ją  wyrażają dzienni- 
lti, wcale nie okazuje się skłonną do popiera­
nia wspólnej interwencji obu mocarstw. Times 
i Daily Telegraph zachęcają tylkoEh-ancję do za­
proponowania pośrednictwa, którem u jednak 
sprzeciwiają się Daily News,organ IordąRussela 
i Morning Star;Manchester Guardian zaś, uważa­
ny za organ wyrażający myśli lorda Paliner- 
stoua, pomimo wyraźnej przychylności dla 
sprawy skonfederowanycli,opiera się także po­
średniczeniu, z obawy, aby takowe nie zmusiło 
do interwencji. Nie tylko dzienniki angielskie 
okazują się nieprzychyluemi tym  zamiarom 
przypisywanym  Francji; niektóro dzienniki 
paryzkie uważają pośrednictwo mocarstw w 
sporze amerykańskim, za przeciwne prawu na­
rodów i zdrowej polityce trancuzkiej, utrzy­
mując przy tein, że S tany północne nigdy go 
nic przyjmą, dla tego, żeby takowe, stawia­
ło ich na stopie równości z Stanam i południo- 
wemi, któro one zawsze uważają za zbuntowa­
ną część państwa.

Jeden z rzym skich korespondentów dono­
si, iż zapewniają tam, że do postanowień so­
boru trydenckiego, dodany zostanie na jednym  
z konsystórzów nowy artykuł, dotyczący świe­
ckiej władzy Papieży. Wiadomość ta jednak­
że nie bardzo zasługuje na wiarę, szczególnie 
po dawniejszem oświadczeniu Papieża w-je­
dnej z alokucij, że władza świecka nic może 
być uważana za dogmat.

W  odpowiedzi na adres biskupów zgroma­
dzonych w Rzymie, izba deputowanych tu- 
ryńska układa adres do Króla, dowodzący 
konieczności zajęcia Rzymu na stolicę W łoch, 
pomimo oświadczenia biskupów; podany w de­
peszach w treści artykuł Monarchia nnlionule, za­
chęca rząd do stanowczego działania. Znaczna 
liczba deputowanych w komisjach turyńskioj 
izby deputowanych, okazuje się nieprzychyl­
ną w zasadzie projektowi p. Ratazzego co do 
stowarzyszeń, żądając zachowania w całości 
zasady przyjętej w ustawie, o swobodzie sto- 
wmrzysżania się, k tóra odrzuca wszelkie środki 
uprzedzające, a zostawia władzom sądowym 
karanie przestępstw. T aka ufność deputo­
wanych w zdrowy rozsądek narodu, tern jest 
godniejsza uwagi, że ogłoszenie nowego mani­
festu Mazziniego w Italia del Popolo, mogłoby 
wzbudzić obawy, i że skutkiem  tego należy się 
spodziewać usiłowań w celu wkroczenia w gra­
nice A ustrji przez Tyrol lub Wenecję, Dalma­
cję lub Istrję. L isty  zW erony doWiednia,przed 
ogłoszeniem tego manifestu, już wyrażały oba­
wy o nowo zamachy. P . Ratazzi bczwątpienia 
wszelkicmi siłami, będzie starał się im zapo- 
biedz; że m a do tego odpowiednie siły, i że 
nie dzieli obaw dzienników werońskich, do­
wodzi uwolnienie z Aleksandrji aresztowa­
nych z powodu wypadków w Sarnico. W praw ­
dzie uwolnienie to na słowo, z warunkiem 
staw ienia się na każde wezwanie do sądu, na­
stąpiło wprost z inicjatywy W iktora-Em a- 
liuela, lecz gabinet przystając na ten krok, 
musiał mieć wewnętrzną ufność, że może 
liczyć na spokojność masy ludności.

Ó wypadkach w Czarnogórze i działaniach 
dyplomacji europejskiej w te jk w estji w Kon­
stantynopolu , nie ma świeżych nowin, 
Prcsse wiedeńska tylko potwierdza wiadomość* 
że Austrja, za podstawę propozycij przyjęła 
odpowiedź księcia Mikołaja, na ultim atum  
Omera-Paszy, k tórą jednak P orta  uważa za 
akt naruszający jej prawa, bo w nim ksią­
żę Czarnogóry odzywa się jak  monarcha do

monarchy a nie jak  wazal do zwierzchnika. 
Depesza z Belgradu dowodzi, jak  wielkie pa­
nuje wzburzenie w Serbji.

W  sprawie hesjriej, nie m a jeszcze pewnych 
wiadomości czy elektor zgodził się na pro- 
gram at nowego gabinetu, który między inne- 
mi zastrzega przy wrócenie prawa wyborcze­
go, z 1849 r. Jednak z wyjazdu do Cieplic 
małżonki elektora, księżny Hanau, wnoszą, 
że sprawa ta została już załatwiona w sposób 
przychylny dla gabinetu.

W  Berlinie ciągle krąży pogłoska, że lir. 
Bernstorff po załatwieniu kwestji heskiej 
i stanowczem przyjęciu trak ta tu  handlowego, 
usunie się z gabinetu i wróci na swą dawniej­
szą posadę do Londynu; lecz mówią także, że 
ambasadę tę otrzyma poseł przy dworze ro­
syjskim hrabia Goltz.

O wypadkach w M eksyku, trudno teraz 
będzie miewać prędkie i dokładno wiadomo­
ści, z powodu przerwania komunikacji po­
między armją jenerała Lorencez, a portem 
Yera-Cruz. Ż tego to powodu ostatnie w ia­
domości, ogłoszone w Monitorze, tak  są niepe­
wne; to co Patrie donosi, zbyt nacechowane 
jest optymizmom, jakim  ciągle odzuaczałyT 
się wiadomości przez ten dziennik poda­
wane, żeby mogło zasługiwać na bezwzględną 
wiarę.

Londyn, 13 Czerwca. P arlam ent odbył wczo­
raj pierwsze po krótkich ferjacliświątecznych 
posiedzenie. „Zdaje się,” powiada Times w 
przedmiocie dalszego przebiegu posiedzeń, 
,,że' jakkolw iek parlam ent mało dotąd zro­
bił, nie wiole mu jeszcze do zrobienia pozo­
staje.” Następnie gazeta pomieniona wyszcze­
gólnia zapowiedziane już projekta do praw i 
rozprawy i tak  dalej mówi: „Gdybyśmy chcieli 
oprzeć nasze zdanie na tein, co zapowiedzia- 
nem zostało na papierze, przyszlibyśmy do 
przekonania, że tegoroczna sesja parlam en­
tarna  już prawie wykonała swe zadanie i że 
niewiele jej pozostaje życia i treści. P raw ic 
żaden z przedmiotów, roztrząsać się mających, 
nie je s t bezwarunkowo niezbędnym; niektóre 
tylko z nich są dość stosunkowo ważne, a re­
szta nic przedstawia najmniejszego interesu.” 
Pomimo to, zdaniom Timesu, nic należy ze 
zbyt wielką pewnością liczyć na to, że wszel­
ka ważna praca w parlamencie ustała, albo­
wiem mogą powstać nowo trudności. T aknp . 
niepomyślny' stan  rzeczy w Irlandji, odmó­
wienie ze strony K anady uchwał co do jej 
obrony, nędza panująca w okręgach fabrycz­
nych i t. d., wszystko to może przysporzyć 
jeszcze parlamentowi pracy. W  każdym razie 
nie należy spodziewać się zamknięcia posie­
dzeń izb angielskich przed końcem Lipca.

Posłowie japońscy odpłynęli wczoraj, na 
parostatku wojenuym holenderskim „A rtu­
ro,” z Anglji do Roterdanni.

Książę W alji spodziewany jest za kilka dni 
z powrotem do Anglji. Książę zaś Ludwik H e­
ski miał przybyć do Londynu z lądu stałego 
16-go Maja.

Książę Cambridge oddał we Środę wizytę 
wice-królowi Egiptu. Więczorem tegoż dnia 
Said-Pasza by ł u księcia W ellingtona na 
obiedzic.

Uczty, zgromadzenia i wieczory na cześć 
licznych obcych gości, przybyłych i ciągło je- 
szczo przybywających, dawane są bez końca.

.iim irjn.
Wiedeń, 45 Czerwca. W  poniedziałek rada 

państwa, a mianowicie izba deputowanych, 
zgromadzi się na pierwsze po ferjacli Zielo­
nych Św iąt posiedzenie. Z tego powodu Pres­
sa wiedeńska powiada między innemi w swym 
dzisiejszym wstępnym artykule: „Działalność 
rady państwa trw a od trzynastu przeszło mie­
sięcy. Każdy przyjaciel konstytucji i jej nale­
żytego przeprowadzenia życzy zapewne z głę­
bi serca, ażeby Duch św. dodał obradującym, 
wracającym po krótkiej przerwie do swych 
prac, sił i oświecił ich co do wyszukania 
środków rychlejszego niż dotychczas osią­
gnięcia rezultatów praktycznych; wyznać bo­
wiem musimy, że dotychczasowe posiedzenia 
były stosunkowo dość bezowocne. Nie za­
przeczamy wprawdzie, że trudności, jak ie  ra ­
da państwa miała do pczezwyciężouia, prze­
chodziły poniekąd jej siły a naw et atrybucje, 
co naturalnie tamowało rozwój czynności te­
go ciała. Oddajemy również parlamentowi 
austrjackiem u słuszność za to, że jakkolw iek 
nie przeprowadził,po długotrwałych obradach, 
wielu ważnych praw i instytucij, zdołał atoli 
zaszczepić w monarchji formy parlamentarne, 
dał pierwszą podstawę rozwojowi konstytu­
cji i wskazał metodę zastosowania zgroma­
dzeń reprezentacyjnych do potrzeb kraju, co
wszystko przynieść może nieobrachowane ko­
rzyści moralne. Nie w zamiarze bynajmniej 
zniżania znaczenia wpływu dotychczasowego
rozwoju parlamentarnego w A ustrji tak na 
rządzących jak  i na rządzonych, na przyja­
ciół i przeciwników konstytucji, na kraj i za­
granicę, oświadczamy tu, że każdy ' życzący 
nowej ustawie powodzenia, chciałby ażeby ra­
da państw a osiągała swemi uchwałami bez­
pośrednie praktyczne rezultata, dla wszyst­
kich widoczne. Pozostawienie po sobio całe­
go nawet szeregu postanowień dążących do 
zapewnienia praw  zasadniczych mieszkańców 
monarchji austrjackiej, byłoby może dostate- 
cznem dla zyskania sławy zgromadzeniu, k tó ­
re wzniosło już sobio, swą poprzednią działal­
nością, trw ały pomnik. Na teraz życzyć wy­
pada przynajmniej, ażeby rada państw a zała­
twiła przed zamknięciem swych posiedzeń te 
projekta do praw, co do których prace jej dość 
już daleko są posunięto.”

Do liczby takich praw  Presse zalicza prze- 
dewszystkiem prawo drukowe i prawo doty- 
czące wyznań. Po  przeprowadzeniu tych praw,

zaledwie zostanie radzie państw a dość czasu 
do roztrząsania budżetu i układów z bankiem  
narodowym. Zbliża się dla rozpraw nad bu­
dżetem chwila najważniejsza, wszystko bo­
wiem co dotychczas w tyun względzie zrobio­
no, było jedynie pracą przygotowawczą. B u­
dżet wydziału wojny stanowić będzie, zdaniem 
tejże gazety, kamień probierczy gruntowno- 
ści zasad przyjętych przez izbę deputowanych 
w celu zaprowadzenia w wydatkach państwa 
oszczędności, a rozprawy nad kwcstją podat­
ków posłużą dowodem, w jak im  stopniu de­
putowani dążą do możejpnego zrównoważenia 
dochodów z wydatkami. Rozwiązanie zaś kw e­
stji bankowej pokaże, jak dalece rada pań­
stw a posiada odwagę cywilną i niepodległość 
w' uregulowaniu sm utnych stosunków mone­
tarnych. Ta ostatnia troska, największa ze 
wszystkich ciążących na kraju, nie da się tak  
prędko zupełnie usunąć, albowiem pomimo 
tak długich już obrad rady państwa, reforma 
banku będzie niedostateczna, je‘żeli zostanie 
na tegorocznych jeszcze posiedzeniach uchwa­
loną. Jakkolw iek przyznać należy deputo­
wanym przejęcie się swem powołaniem, nie 
można nie spostrzedz, że większa część zgro­
madzenia zaczyna już okazywać znużenie, bę­
dące największym nieprzyjacielem grunto­
wnego rozpatrzenia się w cięższych kwostjach. 
K ilka tygodni wystarczy na ukończenie 
rozpraw nad budżetom i na usunięcie różnicy 
zdań obu izb co do niektórych projektów do 
praw. Następnie ministerjum zakomunikuje 
zapewne radzie państwa projekt budżetu na 
r. 1863, k tóry  izba deputowanych odda do o- 
cenicnia komisji finansowej, poczem zgroma­
dzenie odroczy się na trzy miesiące,przez który 
to czas mogłyby obradować sejmy krajow e, a 
rada państwa zgromadziłaby się. na nowo w 
Listopadzie. Wiadomo, że m inisterjum  życzy 
sobie, iżby tak było postąpioncin. Taka przer­
wa, obok pokrzepienia Nił i odświeżenia um y­
słów, a nawet zwiększenia się zastępu depu­
towanych skutkiem  wyznaczenia reprezent an ­
tów do krzeseł opróżnionych, przyczyniłaby 
się może i do tego, że deputowani, którzy 
trzymają się dotąd zdała od obrad, wzięliby 
czynny w nich udział.

Francja.
Paryż, 13 Czerwca. Sprawozdania komisji 

budżetowych ułatw iają nadzwyczajnie pracę 
Ciała prawodawczego. Prace komisy sumien­
nie dokonane, doprowadziły budżet do takie­
go stanu, że poważno rozprawy' byłyby już 
zbytecznemi. Po  ustępstw ach obustronuic 
uczynionych, nic spodziewają się w izbie waż­
nych napaści przeciwko budżetom, i długich 
rozpraw, tam  gdzie wszystko dokładnie jes t 
wyjaśnione. W edług sprawozdania p. Leroux, 
w' budżecie zwyczajnym okazuje się prze- 
wyżka dochodów w ilości około 8 '/2 miljonów 
fr., w nadzwyczajnym, około półmiliona fran­
ków'. Sprawozdanie p. Sergis, dotyczy no­
wych podatków; nakoniec sprawozdanie p. 
O 'Quin dotyczy kredytów dodatkowych wy­
maganych na r. 1862, których ogólna suma 
wynosi przeszło 178 miljonów fr. Chociaż 
prace Ciała prawodawczego przez te spra­
wozdania bardzo zostały ułatwione, jednak 
zdaje się, że posiedzenia jego będą musiały 
być przedłużone do 10 Lipca. Deputowani 
po większej części nie będą mieli czasu odpo­
cząć, bo zaraz potem wezmą udział w pracach 
rad jencralnych, których są członkami lub 
prezesami. Jeżeli zaś wybory w tym  roku 
nastąpią, czekają ich nowe zabiegi. Esprit pu­
blic zapewnia, że kologja wyborcze będą zwo­
łane do wyboru nowych członków' Ciała p ra­
wodawczego w październiku, lecz dekret roz­
wiązujący teraźniejszą izbę, będzie ogłoszony 
dopiero w sierpniu, w chwili zebrania rad je- 
neralnych i wtedy przesłane zostaną instruk- 
cie prefektom.

Spraw a M eksykańska ciągle wzbudza wiel­
kie zajęcie. Zdaje się, iż wojska francuzkie 
nie zostały pobite, a naw et z depeszy jenerała 
m eksykańskiego Iguatio Migra do Juareza, 
podanej przez dzienniki amerykańskie, oka­
zywałoby się. żo bitwy wcale nie było,, bo jak  
powiada ten jenerał, francuzi jej nie przyjęli, 
i zaczęli się naw et cofać. Trudno w tym  ra ­
porcie nie dostrzedz kłamliwego pełuego, prze­
chwałek charak teru , jednakże stanowisko 
garstki francuzów, otoczonej lichą wprawdzie, 
ale znacznie przeważną co do liczby', bo 50 tyr- 
sięcy w ynoszącą arm ją Juareza, nie jes t zbyt 
świetne, jeszcze obok panujących chorób i in ­
nych trudności w ynikających szczególniej 
z przerwania komunikacji z miastem Yera- 
Cruz, przez bandy gerydasów, które zagrażają 
pojedynczym oddziałom francuzów. Zresztą 
wojna wr M eksyku zaczyna przybierać cha­
rak ter zaciętości; miejsce jenerała Alvarez 
zajął jenera ł Diego znany z okrucieństwa, 
który zagroził mieszkańcom karą  śmierci za 
najmniejsze stosunki z francuzami. W iado­
mość o śpiesznem wysłaniu posiłków, pod do­
wództwem jenerała Forey, potwierdza się. 
Oprócz tego wielkie przygotowania robią się 
w Cherbourgu, które naw et m ają mieć niby 
związek z ofiarowaniem pośrednictwa w S ta­
nach Zjednoczonych, lecz prawdopodobniej 
mają na widoku Meksyk.

Co do sprawy włoskiej, a szczególniej kw e­
stji rzymskiej, ciągle sprzeozue,krążą pogłoski; 
nie podlega wszakże najmniejszej wątpliwo­
ści stałe postanowienie dworu rzymskiego nie 
przystania na żadne ustępstwo. Rząd turyń- 
ski okazuje daleko większe umiarkowanie 
w każdym względzie, a nawet zapewniają, iz 
W iktor-Em anuel postanowił nie wejść nigdy 
do Rzym u bez zezwolenia Papieża. Może jo- 
dnak m onarcha ten oświadczył tylko, iż nie 
zajmie Rzymu bez porozumienia się z Francją.

W  Rzymie przedstawiono trzy projekta 
adresu co do świeckiej władzy. Jeden zreda­
gowany przez M-ra Gerbet, biskupa z P e rp i­

gnan, a ja k  drudzy powiadają, przez M -ra Pie, 
biskupa z Poitiers, przy współudziale w każ­
dym razie p. Yeuillot, okazał się zbyt wy­
bitnym, tak  że go odrzucono. D rugi ułożony 
p. M -ra Dupanloup, arcybiskupa Orleanu, 
jakkolw iek bardzo przychylny władzy świe­
ckiej, z powodu wzmianki dziękczynnej dla 
Francji, której załoga ocaliła papieztwo od 
wielkich niebezpieczeństw, wzbudziła drażli- 
wość dworu rzymskiego. Oprócz tego biskupi 
austrjaecy i siedmiogrodzcy nie chcieli go 
także przyjąć, oświadczając iż nic mogą dzię­
kować F rancji za opiekę, k tórą Austrja goto­
wa jes t udzielić (według ich zdania) Stolicy' 
Apostolskiej. Lecż po zmianach bardzo zna- 
cznycli wprowadzouych do tego projektu 
przez kardynała W isem ana, ostatecznie go 
przyjęto. VYiadomo jakiego powodzenia uży- 
wa w Rźymie M g r Dupanloup; lecz kiedy' 
z jednej strony gorliwość jego dla stolicy apo­
stolskiej i ta lent pisarski wzbudzają dla nie­
go pełną zajęcia sympatję, z drugiej strony 
zasady jego, stosunkowo liberalne w' niektó- 
rych  względach, w ytykane są przez wielu 
kardynałów.

W lu cH y .
Turyn, 11 Czerwca. Od dziewięciu już dni 

rozpoczęły' się pesiedzenia Parlam entu, a je ­
szcze nie uchwalono żadnego praw a chociaż, 
bióra izby zarzucone są robotą i wygotowały 
już kilkadziesiąt różnych projektów. Od chwili 
otwarcia izby, deputowani zajęci są słucha­
niem niepotrzebnych interpelacij i niemieli do­
tąd czasu rozpocząć rozpraw nad ważnemi 
kwestjami, które prawdziwą pomyślność k ra­
ju  mają na celu. P an  Rattazzi wczoraj z na­
ciskiem nalegał, aby deputowani wzięli się 
jak  najprędzej do dzieła, i oparł się stanow­
czo przedłużaniu rozpraw nad interpelacją, do­
tyczącą wypadków w Brescia, która do żadne­
go nie doprowadziłaby rezultatu, tymbardziej 
żo izba wysłuchawszy ostatniej intepelacji 
w przedmiocie wypadków w Sarnico udzieliła 
już gabinetowi wotum zaufania. W  przyszłym 
miesiącu nastaną tak  wielkie upały, że posie­
dzenia będa musiały znowu być odroczone, 
tak, żo zaledwie kilka projektów do praw 
przejdzie przez głosowanie, kiedy przeszło sto 
takich projektów czeka tylko na zatwierdze­
nie Parlam entu, aby bym wprowadzonymi 
w wykonauie. — Mówiono, że izba wj'bicrze 
najważniejsze z tych projektów umieści je  na 
swoim porządku dziennym i nie rozejdzie się, 
dopóki takowe nie zostaną uckw'alone. Pom i­
mo to, jes t więcej jak  pewno, żc około 10-go 
przyszłego miesiąca deputowani nie będą już 
naw et w' liczbie dostatecznej do głosowania. 
Nie m ylą się ivięc może ci, którzy utrzymują, 
że izba wkrótce zozostanie rozwiązana, a no­
we wybory w' jesieni dopiero m iałj'bj' mieć 
miejsce. G abinet ma wrprawdzie znaczną 
większość za sobą, ale większość ta  jes t nie- 
wyćwiczona w w alkach parlam entarnych i 
naraża go na porażki, które jakkolw iek w rze­
czy' samej małej są wagi, ale jednak  opozy­
cja zawsze z nich skorzystać potrafi, bo za­
raz rozgłasza na wszystkie strony, że nie 
ma prawdziwej zgody między m inistrami i wię­
kszością. I tak któregoś dnia, z powodu wy­
boru p. Satichi, nastąpiło rozdwojenie w wię­
kszości, k tó ra pomimo wymownej przemowy 
prezesa m inistrów 'i m inistra skarbu, oświad­
czyła się. z wprost przeciwnem im zdaniem. 
Opozycja uieomieszkała skorzystać z tej oko­
liczności, nadając jej daleko większe znacze­
nie, aniżeli m iała w rzeczywistości. Już i te 
powody byłyby' może dostateczne, aby' wziąć 
pod bliższą uwagę projekt rozwiązania izby, 
ale są jeszcze inne istotnie daleko ważniej­
sze. Dzisiejsza izba deputowanych wybrana 
została jak  wiadomo, pod przeważnym wpły­
wem hr. Cavour'a którego w południowej 
części półwyspu, uważano jako  przeciwnika 
Garibaldego, w północnej zaś jako najgorli­
wszego stronnika jedności włoskiej. Od tego 
czasu ludność wszystkich prowincij przypa­
trzyła się licznym zmianom i różnym wypad­
kom, słowem ludność ta  m a obecnie 20 mie­
sięcy doświadczenia i inaczej teraz widzi rze­
czy. Ozy nie byłoby zbawiennem, ja k  w’spo- 
minał niedawno jeden z deputowanych pora­
dzić się całego narodu w podobnych okoli­
cznościach, i w nowych wyborach szukać jego 
pomocy.

W  raporcie urzędowym o wypadkach w' 
Brescia pan Natoli składa główną winę na 
pułkownika dowodzącego tam  gwardją naro­
dową. Ten ostatni podał się do dymisji, ałe 
jednocześnie ogłosił w pismach publicznych 
incmorjał, w którym  oczyszczając się z zarzu­
tów, oświadcza, że cała odpowiedzialność za 
to co zaszło w'Breścia ciążyć powinna na pre­
fekcie, który nie wzywrał w'cale do pomocy 
gwardji narodowej. AV Pizie, przy uroczystym 
obchodzie rocznicy śmierci p. Cavoura, miało 
miejsce zamięszanie, w sku tek  którego kilku 
uczniów zostało ranionych, a jeden zabity 
przez robotników, którzy sprzeciwiali się tej 
manifestacji.

WIAIiOIOSCI T E E G M IIC M E .
Wiedeń, 16 Czerwca. Dzisiejsza wieczorna 

Wiencr-Zciłung podaje następującą wiadomość 
z Donau-Zcitung. W  zastosowaniu do p ra­
wu przez Cesarza zatwierdzonego z d. 8 -go 
Czerwca r. b., dotyczącego pokrycia deficytu 
n ii  rok finansow'y 1862 za pomocą kredytu 
publicznego, nastąpiła ugoda między mini­
sterstwem  finansów' i bankiem  narodowym, a 
skutkiem  tego rząd wydał rozporządzenie, aby 
za 123 milionów złr. obłigacij z r. 1860, znaj­
dujących się w posiadaniu banku narodowe­
go tytułem  zastawu, część wynosząca 83 mi 
liony złr. została przejętą przez austrjacką in
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stytucję kredytow ą handlowo-przemysłową i 
przez wiedeński dom handlowy barona Rot- 
szylda, jako też tegoż domy bankowe w F ran ­
kfurcie, P aryżu  i w Londynie, w cenie 94 za 
sto z procentem, sposobem kupna całej tej 
znacznej sumy. Ź sumy tej, 50 milionów od­
danie będzie do rozporządzenia zarządu finan­
sowego, reszta zostanie użytą na częściowe 
spłacenie długu państw a bankow i narodowe­
mu. Z wymienionych 83 milionów zł. ren. 
losów pożyczki krajowej z r. 1860, piąta część 
wynosząca 16,600,000 złr., zaraz zostanie na 
rachunek przedsiębierców do suskrypcji pu ­
bliczności po 94 za sto przedłożoną. Bliższe 
oznaczenie rozporządzenia tego dotyczące, 
jak  słychać w krótce będzie ogłoszone.

Wiedeń, 16 Czerwca; Na dzisiojszcm posic-

wiccic Lubelskim , z niewyśledzonej przyczy­
ny  wszczął się pożar, skutkiem  którego spa­
lił się tartak  drewniany, ubezpieczony na rs. 
700.

— K iedy dnia 28 K w ietnia r. b., Antoni 
Bieliński, furman z wsi Janczewo Abramków, 
gminy Żągoty, powiatu Płockiego, prowadził 
konia do okucia, ten  tak  niebezpiecznie ude­
rzył Bielińskiego, że on w kilka godzin życie 
zakończył.— Ze staw u nalążącego do wsi J e ­
ziorna Bankowa, w gminie Bielawa, po­
wiecie W arszaw skim , wydobyto zwłoki jede­
nastoletniego F ranciszka Rogowskiego, słu­
żącego ze wsi Jeziorna Królewska, — bliższe 
szczegóły śmierci chłopca tego dotąd nic są 
wiadome.

Na wystawę Towarzystwa Zachęty Sztuk
dzeniu izby deputowanych rady państwa, oh- ' Pięknych,przy były następujące obrazy: Małpko 
radowano nad budżetem m inisterstw a wojny.
Przyjęto pierwsze cztery punkta wnioslcu 
wydziału, a między niemi oznaczenie regu­
larnego w ydatku na annję, w wysokości 92 
miljonówT złr..

Porył 16 Czerwca. Patrie podaje następują­
ce wiadomości prywatne z \ era-Cruz pod 
datą 15 Maja: Armja francuzka odbyła pod 
Puebla długą i św ietną walką. W ojska m e­
ksykańskie, o wiele liczniejsze, zupełnie po­
bito zostały. Francuzi mieli podobno na za- 
ju trz zająć miasto. Oddziały gerylasó yv po­
przecinały w kilku punktacli kom unikacje 
między Yera-Cruz a Puebla, alo było to prze­
widziane przez głównie dowodzącego armją, 
nie mógł on bowiem z tak  nieliczną arm ją | 
zająć w całej rozciągłości drogę 300 kilome­
trów długości mającą. Dowodem bezsilności 
band m eksykańskich, krążących po drogach 
i zatrzym ujących poczty, jes t to, że nie są 
w  stanie odebrać miast, k tórych straż F ra n ­
cuzi powierzyli jenerałom  m ek sykańskim  nie­
przychylnym, prezydentowi Juarezowi.

W iadomości więc niepomyślne rozgłaszane 
przez dziennikarstwo angielskie, okazują się 
zupełnie bezzasadne. S tan  rzeczy w M eksyku 
przeciwnie jes t bardzo pomyślny; postępowa­
nie wojska jest wzorowe. Trudności jakie 
na potyka były przewidziane, i wszelkie środ- 
kiyprzedsięwzięte zostały aby zapewnić po­
m yślny  skutek  działań, których rezultat nie 
je  obecnie wątpliwym.

Turyn, 16 Czerwca■ Monarchia Nazionale za­
stanaw ia się nad celem polityki zebranych 
w Rzymie biskupów, rozbiera krytycznie 
przemowę Papieża i dodaje, żc usiłowano 
zbudzić rozległą reakcję przeciw W lochom. 
Dowiedzionym faktem jest, że walka doszła 
do najwyższego stopnia zaciętości. Aby zapo- 
biedz szerzeniu się złego, trzeba użyć stanow­
czych środków zaradczych. Rząd powinien 
mieć się na baczności i w danym razie szybko 
wziąć się do działania, gdyż, o ile widać, nad­
chodzi stanowcza chwila. Skoro nowa budo­
wa uwieńczoną zostanie, a sprawiedliwość 
wszędzie będzie zaprowadzona, zjednoczenie 
narodowe w net przyjdzie do skutku.

Mostar, 14 Czerwca. Derwisz-pasza z powodu 
braku wody i żywności nic nie wskórawszy, 
dnia 9 b. m. wrócił do Bileku, gdzie wojska 
się zbierają i spoczywają. Czarnogórcy ude­
rzyli ponownie zjednoczonemi siłami na Ni- 
ksicz, obficie na trzy miesiące żywnością zao­
patrzony, lecz zostali odparci z małemi stra ­
tam i z obu stron.

Drezno, 16 Czerwca. Izba druga jednogłośnie 
zezwoliła na przyłączenie się Saksouji do 
trak ta tu  handlowego z Francją, stosownie do 
projektu podanego przez sprawozdanie depu- 
tacji.

Parył, 15 Czerwca. W edług dzisiejszego Mo­
nitora. francuzi bez przeszkody posunęli się 
aż do Amazoc o trzy  godziny od - Puebli. 
W  większej części miejsc przyjmowano ich 
z największą przychylnością. Yera-Cruz o- 
świadczyło się przeciw Juarezowi. Spodzie­
wano się, że podobny ruch wybuchnie i w 
Puebli i że to korzystnie dopomoże atakow i 
jenerała Lorencez na twierdzę Gwadelupę; 
k tóra zasłania Pueblę. Pomim o nieregular- 
uości komunikacji, depesze jenerała Loren­
cez z d. 9 m aja nadeszły i donoszą, że armja 

" zajęła obóz pod Amazoc na równinie Ana- 
huak. W edług raportów meksykańskich, n- 
tak  na Gwadelupę odbył się 5 maja z nad-

z K rak o w a , J a n  Kazimierz na Bielanach 
w czasie pożaru Krakowa; Pińko, S. Cecylja;

zwyczajną gwałtownością; nie osiągnięto 
jednak celu, to jes t nie zdobyto szańców. Od 
tego czasu nie było żadnej więcej bitwy. 
Rząd cesarski czyni przygotowania do wy­
siania wielkich posiłków do Meksyku.

Turyn, 14 Czerwca. Na dzisiejszem posiedze­
niu izby deputowanych, prozydujący odczy­
ta ł projekt adresu do Króla, podpisany przez 
w ielu deputowanych. W  adresie tym  zbijane 
są zarzuty biskupów zgromadzonych w Rzy­
mie i ponowione jes t oświadczenie pra\y na­
rodu do posiadania Rzymu i postanowienie 
dostania go. Ratazzi powiedział, że akt bi­
skupów w niczem nie może przekonać W ło­
chów w kw estji rzymskiej. Izba uznała adres 
ten za użyteczny i nie opierała się przedsta­
wieniu go. P ro jek t po krótkich rozprawach 
został zatwierdzony i do zredagowania adre­
su mianowano komisję z pięciu członkow 
złożoną.

Belgrad, 16 Czerwca. Sprzysiężeni żołnierze 
tureccy miejscowego garnizonu, zamordowali 
wczoraj wieczór chłopca serbskiego. Z tego 
pow stała całą noc trw ająca krw aw a walka. 
Dwie bramy przedmieścia zburzono. Kobie­
ty  tureckie były przez Serbów ochraniane. 
Ża wdaniem się konsulów, spokojność zosta­
ła  przywróconą. Turecka milicja opuściła 
miasto. Ludność tu reck a  pozostała pod opie­
ką Serbów.

w r a d o m o ś c  r r o z m a t t e .
— Dzień wczorajszy był niepogodny, do 

godziny 7-ej rano niebo na pół pogodne, przez 
cały dzień pochmurne. Do godziny 8-ej pa­
nował wiatr wschodni naprzód słaby później 
mierny, od godziny 9-ej południowo-wscho­
dni mocny, po południu mierny. Średnia 
tem peratura dnia jes t 15% stopni, o */3 sto­
pnia wyższa od normalnej, największe ciepło 
po południu 19%, najmniejsze w nocy 9 sto­
pni R. Barom etr opadał, średnia jego wy­
sokość jes t 747,22 milimetrów. Powietrze 
dosyć wilgotne. Elektryczność 27 stopni.

—- W  nocy z dnia 27 na 28 Kw ietnia r. b., 
we wsi W ierzchoniów, gminie Celejów, po-

Pruszyiiskiego, P o rtre t damy, płaskorzeźba 
z gipsu. Ubyły: Pillatego, Ulicznik, nabyty 

j  przez W . Zakrzewskiego; Ziemięc/ciego, B itw a 
! pod Kircholmeto, nabyty przez W . Aleksandra, 
Trzaskowskiego. Nadto przybyło rysunków 
konkursowych sztuk 10, płaskorzeźb 3. R y­
sunki: 1) Śmierć księcia D ym itra  W iśniow ­
skiego w niewoli tureckiej; 2) Urszula Kocha­
nowska podczas odwiedzin W . 41. K. Jan a  
Zamojskiego; 3) P rzekupki na Starem  Mieście;
4) W ładysław  I I I  W arneńczyk; 5) Ś. W oj- 

I ciech; 6) Jadw iga królowa na zam ku króle­
wskim; 7) Disco puer latino; 8) Dolina S trą- 

| żyńska w Tatrach; 9) B ielany — Krajobraz;
10) P asterz—Krajobraz. Rzeźby; 1) Apoteo­
za—Oswobodzenie Chrześcjaństwa; 2) Chrzest 
Mieczysława; 3) Śybilla Kumcjska.

— Poczta Północna z dnia 10 Maja, podaje 
szczegóły o pożarze dworu Apraksina. P o ­
żar ten wybuchnął poprzedniego dnia, o go­
dzinie 5 po południu, a ogień, mimo gorliwej 
obrony komend pożarnych, rozdymany sil­
nym  wiatrem  zachodnim, trw ał noc całą i zrzą­
dził nadzwyczajne spustoszenia. Cały cyrkuł 
zajmowany przez dwory A praksina i śzczu- 
kiua, składający się wewnątrz z gęstej masy 
drewnianych budynków, oraz wzdłuż pereuł- 
ku Czernyszewa i Sadowej ulicy z domów mu­
rowanych, szeregu kram ów  i parkanów, zgo­
rzał do szczętu. K u wieczorowi płomień objął 
przytykający do tych dworów murowany, 
trzypiętrowy gmach m inisterstw a spraw  we­
wnętrznych. Drugie i trzecie piętro tej budo­
wli spaliło się; ocalał jedynie dół pokryty 
sklepieniem murowanom.—Jednocześnie pra- 
Avie zapaliły się także domy drewniane na 
drugiej stronie F on tank i za mostem Czerny­
szewa; a pożar ztąd rozszerzył się na cyrkuły 
sąsiednie i zrządził znaczne klęski aż do pro- 
spektuW łodzim ierskiego.—N a j j a ś n i e j s z y  P a n  
raczył przybyć z Carskiego Sioła, a W i e l c y  
K s i ą ż ę t a  M i k o ł a j  M i k o b a je w i c z  Starszy, i M i ­
c h a ł  M i k o ł a j e w i c z  znajdowali się także przy 
pożarze.— Dalsze szczegóły o tych pożarach 
i przedsięwziętych w skutku  tego środkach 
mają być ogłoszone.—D la pomieszczenia de­
partam entów  m inisterstw a spraw wewnętrz­
nych i przywrócenia bezzwłocznie biegu in te­
resów p rz e d s ię w z ię to  s to s o w n e  środki.

— Depesza telegraficzna z Mohilewa dato­
wana 19-go Czerwca, a pomieszczona w Pół­
nocnej Poczcie donosi, że 8-go b. m. po nabo­
żeństwie rannem  wybuchnął tam pożar przy 
silnym wietrze. M iastu zagrażało wielkie nie­
bezpieczeństwo. Staraniem  straży ogniowej 
i wojska pożar powstrzymano około wieczora. 
Spłonęły 24 budynki.

— W  ciągu bieżącego jeszcze miesiąca za­
cznie wychodzić w Pradze, nakładem K arola 
Bellmana, dzieło podtytułem : Dejesvatychapo- 
stolu slooamkich Cyrilla a Methodcje. Dzieło to, 
na pam iątkę tysiącletniej rocznicy wprowa­
dzenia do Czech i Morawy wiary ehrześcjań- 
skiej, napisał dla ludu ksiądz Jan  Biły, do­
któr św. Teologji, proboszcz w Klaszterciu 
(Vorkloster) na Morawie. P raca ta wyjdzie 
w 5 zeszytach, każdy o 4 arkuszach druku iu 
4-to. Do tekstu dodanych będzie 20 pięknych 
obrazów, takich samych, jak ie  ma biblja F ran - 
cla, k tóra wyszła nakładem tegoż Bellmana. 
Obrazy te, nakreślone zostaną podług rysun- 
kó w‘ znanego artysty  czeskiego Franciszka 
Czermaka, który wykonał, na wzór arcydzie­
ła Fiihricha, stacje do kościoła w Tynie. 
Ksiądz Jan  B iły napisał tekst podług najnow­
szych badań uczonych tak  czeskich, jak  nie­
mieckich, mianowicie Pałuckiego, Szafarzy- 
ka, Sztulca, Gefrórera, Ginzela, Hercenróthe- 
ra i innych. Autor tak  się między iunemi wy­
raża av przedmowie: „'/ dobrodziejstw, przy­
niesionych przez śś. Cyrylla i Metodego do 
Morawy, a ztamtąd do Czech i okolicznych 
israjów słowiańskich, cieszymy się serdecznie 
od lUOUjuź lat. Dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści, żyw ot tych dwóch wielkich mężów, tak 
bogaty w czyny, był do niedawnego czasu 
prawie nieznany u nas. Dopiero od czasów 
znakomitego Dobrowskiego spadła zasłona, 
a wdzięczne potomstwo ujrzało wr całym bla­
sku czyny i cierpienia tych św iętych mężów 
słowiańskich. Odtąd z każdym rokiem  wyja­
śniają się coraz bardziej dzieje zaprowadzenia 
wśród słowian wiary Chrystusowej.”

— J a k  donosi Lamir, słowianie mieszkają- j 
cy w Peszcie zamierzają założyć tam besedę 
czyli resursę słowiańską, na wzór tych be- 
sed, jak ie  istnieją już w Czechach, na M ora- 
rawie, w' Chorwacji, K aryn tji i innych k ra­
jach  słowiańskich, zostających pod berłem 
austrjackiem.

— Nakładem  księgarni J . L. K obra wy­
szedł z druku w Pradze zeszyt trzynasty  „P i­
sma Świętego” (Bit/li Soate) w  przekładzie do­
konanym  przez księdza Bezdekę. Do zeszytu 
tego dodany został wielki sztych, wyobraża­
jący „Św iętąrodzinę”; obraz teu, podług zna­
komitego oryginału Dominickimi, rytow ał a r­
tysta czeski K. Raki. Co do samego przekła­
du, odznacza się on nadzwyczajną czystością 
języka i powagą stylu. W ydawnictwo to po­
piera usilnie prażski konsystorz arcybiskupi.

— Czytamy w Marodiiich Listach: „P. K arol 
Janom ir Erben, archiwarjusz miasta P ragi, 
znany poeta czeski i archeolog, obrany został, 
na wniosek kistorjografa Pałuckiego, człon­
kiem - korespondentem cesarskiej akademji 
nauk w W iedniu. P alack i je s t już od la t k il­
ku członkiem tegoż ciała uczonego.”

— Obecne Listy donoszą o wyjściu w P ra ­
dze, nakładem  księgarni J . L. Kobra, czwar­
tej części szóstego pomnożonego wydania zbio­

ru pieśni czeskich, wraz z ich melodjami, pod 
tytułem: Spoleccnsky zpecniłc cesky. T ekst u- 
łożył D r. J . B. Pichl, a melodje Józef L . Zwo- 
nar. Część ta obejmuje 72 pieśni, podczas 
gdy trzy części poprzednie m iały ich ogó­
łem 121.

— P . W ilhelm  Radlofi’ z B erlin a , pod 
względem znajomości lingw istyki fińsko-tu- 
recko - mongolskiej, uczeń Schott’a, przesie­
dlił się w 1859 roku doB arnaulu nad Ałtajem 
i przedsiębrał wkrótee po swem tam przyby­
ciu wycieczkę do gór Kuznieckich. W  lecie 
1860 r. przepędził on trzy miesiące w podró­
ży w górach Ałtajskich, dla zbadania mowy 
obecnych mieszkańców tamecznych, a na po ­
czątku 1861 r. posiadał on już, dzięki swym 
staraniom, obfity materjał. W  drugiej podró­
ży, przedsiębranej przez tegoż uczonego w Ma­
ju  1861 r. w góry, inaterjały jego znacznie po­
mnożono zostały, szczególniej co do zasługu­
jącego na uwagę djalektu tureckiego Teleu- 
tów, głównego plemienia odwiedzanych przez 
p. liadloffa górali tatarskich, z ust których 
badacz ten spisał znaczną liczbę opowiadań, 
pieśni, przysłów i sentencij. Język  Telcutów, 
bogaty w wyrazy i formy gramatyczne, jes t 
tein godniejszym uwagi, iż bardziej od innych 
narzeczy języka tureckiego, uwolnił się od 
wpływu języków arabskiego i perskiego. P. 
Radlofi’ zamierza rozpocząć wkrótce badania 
nad narzeczami kirgizkiami, a następnie nad 
ostjako-samojedskiemi. Pod  względem arche- 
ologji syberyjskiej, zdaniem p. Radloffa, nic 
dotąd godnego uwagi nie uczyniono. Tak 
zwane groby Czudów nie zostały nigdzie na 
zasadzie planu naukowego zbadane, a żądza 
złota, cechująca krajowców, spowodowała za­
pewne zburzenie ogromnej ilości takich gro­
bów; w sąsiedztwie miejsc zaludnionych, wszy­
stkie kurhany zostały już oddawna rozkopa­
ne, a chyba w miejscach, od siedzib ludzkich 
oddalonych, możnaby natrafić na jakie zabyt­
ki dawnych czasów. Zamierzona przez p. R a­
dloffa podróż do stepów kirgizkich, da mu pe­
wnie sposobność napotkania i zbadania nieje­
dnego nietkniętego dotąd kurhanu. D w a szcze­
gółowe sprawozdania pomienionego młodego 
badacza, o jego pierwszych wyprawach nau­
kowych (z uwagami p. Schott’a), umieszczo­
ne zostały w ostatnich zeszytach „A rchiwum ” 
(Archie), wydawanego w Berlinie przez E r- 
m an’a.

— D nia 26 Marca, w Manchester, w zakła­
dach p. Asliburry, zbudowano wagon kryty, 
przeznaczony na przewiezienie płodów na 
wystawę londyńską, w ciągu dwunastu go­
dzin. Robota ta wykonana została w obec 
biegłych, ciekawych widzieć, ja k  ta sztuka 
będzie spełniona; rozpoczęto ją. po godzinie 
siódmej rano, a przed siódmą już był gotów, 
poczem naładowano go wyrobami i tejże no­
cy wysłano do Londynu, gdzio przybył na­
stępnego dnia rano. W agon ten  ma 17 stóp 
długości, a 8 ‘/ 2 szerokości; rozumie się, że 
w tym  przeciągu czasu nie został odlakiero- 
wany. P róba ta  nadzwyczaj zajęła tak  wi­
dzów, ja k  i robotników w zakładach p. Ash- 
burry, których liczba przenosi 2 ,000 ; z a k ła ­
d y  z a ś  z a jm u ją  80 p r ę tó w  k w a d ra to w y c h
powierzchni.

— Tegoroczna kam panja cukrowarska we 
Francji okazała się bardzo pomyślną. W  koń­
cu Stycznia było czynnych o jedenaście cukro­
wni więcej niż w odpowiednim miesiącu r. 
1861. Ilość wyrobionego cukru do 1 Lutego 
1862 r. wynosiła 1,300,000 eetnarów fran- 
cuzkich, czyli przeszło 3,200,000 eetnarów 
polskich, to jes t o % część więcej niż w roku 
zeszłym.

— K apitan  Howard Wyse, konsul angiel­
ski w Japonji zrobił w Kama-Kund (mia­
steczku odległem o 6 mil od Kanagawa), 
szczególne odkrycie; napotkał przy drodze 
posąg, będący zarazem św iątynią wysoko 
czczoną przez najzagorzalszych wyznawców 
Buddy w Japonji. Św iątynia ta , a raczej 
posąg, do którego wchodzi się wewnątrz przez 
podstawę, ina 80 stóp angielskich wysoko­
ści. „Przedział pomiędzy oczami, pisze p. 
W yse, wynosi 7 stóp, szerokość nosa 6 stóp. 
Ten olbrzymi posąg, jes t najdziwaczniejszym 
pomnikiem, jak i spotkałem w kraju, k tóry  
jednak liczy bardzo wiele dziwacznych po­
mników.”

— Paryzka akademja nauk otrzymała 
w ostatnich czasach zawiadomienie, iż istnie-

400, Szwajcarję 500, Holandję 400, Dauję 
300, Szwecję 600, Norwegję 200, Turcję, 
E g ip t i Tunis około 150, Grecję 250, Amery­
kę północną i południową 70(1 do 800. Nako- 
niec. Chiny i Japonja także dostarczyły swe 
produkta. W łochy są świetnie i licznie re­
prezentowane, a nowo to królestwo je s t prze­
dmiotem wszelkiego rodzaju uprzedzających 
uprzejmości ze strony Anglji. Ponieważ zaś 
parlam ent włoski wyznaczył około 3 milio­
nów fr. na wydatki wystawy międzynarodo­
wej, komisarz® włoscy wszystko nader świe­
tnie robią. Ciało prawodawcze francuzkie, na 
podobny cel, wyznaczyło ja k  wiadomo tylko
1.200.000 fr.

W edług Tłmesa cała przestrzeń zajmowana 
przez teraźniejszy gmach wystawy wynosi 
60 milionów stóp sześciennych to jest około 
% części więcej niż na wystawie z 1851 r. i o
35.000 więcej niż gmach wystawy paryzkiej. 
Lecz na wystawie paryskiej obok gmachu po­
krytego dachem, pozostawione było dla wy­
stawców miejsce zawierające 547,000 stop 
kw adratow ych pod odkrytem  niebem, kiedy 
w Kensington, z powodu mniej przyjaznego 
k lim atu , podobne miejsce obejmuje tylko
35.000 stóp kwadratowych.

— Liczne a straszne pękania kotłów pa­
rowych, zwróciły oddawna uwagę inżynierów. 
Różne mniej lub więcej zadowalniające spo­
soby, były projektowane i używane, lecz 
wszystkie dotąd przedstawiały pewne wady 
lub niedogodności. YYażne to zadanie roz­
strzyga przyrząd, zwany samozgęszozaczem 
ciągłym (Auto-condensateur continu), system atu 
p. Briere. Zastosowanie tego przyrządu, usu­
wa wszelkie niebezpieczeństwo wynikające 
z braku wody, lub zmiany jej poziomu i przy- 
tern oszczędza siłę poruszającą, użytą do pom- 
py w ypychającej, będącej powodem cią­
głych kłopotów, i nieraz smutnych wypad­
ków. Przyrząd ten, obok tego odznacza się 
prestotą.

— Powszechnie mniemają, że wyspy Ba- 
learskie dostarczają nadzwyczajną ilość po­
marańcz, jak a  ukazuje się corocznie na targu 
w Marsylji, tymczasem pochodzą one tylko 
z jednej części wyspy Majorki, z doliny Suf­
ler, znajdującej się na wschodniem wybrzeżu 
wyspy. D olina ta stanowi las drzew poma­
rańczowych, i jes t otoczona ze wszystkich 
stron górami z wiecznie śnieżnemi szczyta­
mi. D olina ta  wysyła corocznie 60 milionów 
sztuk pomarańcz. Sprzedażą tych pomarańcz 
zajmują się sami Major kanie, którzy corocz­
nie w tym  celu przybywają do Marsylji; są to 
ludzie bardzo pracowici; cały dzień, od rana 
do wieczora siedząc pod parasolami i puszcza­
jąc dym z swych cygaret, za ci są robotą. 
P rzybyw a ich około stu i sprzedają każdy, śre­
dnio dziennie po tysiąc pomarańcz.

P R A C E  TO W A R ZY STW A  
A RCH EO LOG ICZN EGO  W  P E T E R S B U R G 4.

je  możność usunięcia woli, tego żywiołu kre­
tynizmu. 8 antjago, stolica Ohili, leży w gó­
rach Andach, gdzie wola jes t endemiczną, 
ja k  w niektórych miejscach Śzwajcarji i 
Austrji. Dwie córki konsula belgiekiego, je ­
dnał 0-cio,druga 12-sto letnia,w piętnaście mie­
sięcy po przybyciu dostały woli. Przerażony 
tą  chorobą konsul, radził się miejscowego 
lekarza, który zaleci! mu oddalić córki z te­
go miejsca. VY istocie po przybyciu do Eu­
ropy wraz z m atką, obie straciły wkrótce tę 
tak  brzydką nieforemność. Drugi przykład 
pozbycia się woli, skutkiem  zmiany miejsca 
pobytu, przedstawia kilkudziesięciu osadni­
ków w Algierji, pochodzących z Valais. 
W  ciągu trzech lat, wszyscy którzy nie 
umarli od panujących tam  gorączek pozbyli 
się woli. Dwa to wypadki okazują, że wola 
nie jest, ja k  dotąd mniemano, nic dającą się 
wyleczyć chorobą.

— P an  Genin przesłał w tych czasach 
do londyńskiej akademji nauk, memorjał, 
w którym  znajdują się ciekawe szczegóły, 
dotyczące pici ja j w ogólności. Autor u trzy­
muje, że trzechletnie jego badania i spostrze­
żenia w tym  przedmiocie, doprowadziły go 
do możności rozpoznawania na pierwszy rzut 
oka, czy z jajka ptasiego wylęgnąć się ma 
samiec czy samica. Sposób jes t nadzwyczaj 
prosty, bo jajka z których wylęgają się sam­
ce, m ają podług niego przy końcu spiczastym 
pewne nierówności, których dopatrzeć się 
nie trudno, gdy tymczasem jajka wylęgające 
samice, zupełnie są na obu końcachg łailkie.

— Liczba wystawców przemysłowych na 
tegorocznej wystawie powszechnej w Lon 
dynie, wynosi przeszło 23,800, a mianowicie: z 
W ielkiej B rytanji 5,000, z osad angielskich 
1,800, zagranicznych 17,000. W ystawców 
Francuzkich, których w 1851 roku było 1,800 
obecnie jest przeszło 4,000, A ustrjackich 1,400, 
z Związku niemieckiego 3,000, oprócz ->00 do 
600 z wolnych miast; Rosję reprezentuje 700 
wystawców, nowe królestwo W łoskie 2,000, 
Rzym 50, Hiszpanję 1,000, Portugalję 300 do

(C iąg da lszy )
W  o g ó ln o ś c i n i e  p o d o b n a  s ię  n ie  u ż a la ć  n a

zbyt szczupłe o Oliersonezie wiadomości; gdy ż 
z tych naw et nie wielu, jak ie  nas doszły, wi­
dać już, że historja Chersonezu dąć może naj­
lepsze stanowisko do poznania stosunków 
dawnej Rusi z Grekam i, i tych ostatnich 
z północneini sąsiadami swerni, tern bardziej 
że Chersoń, jak o tom wyżej powiedziano, 
był ogniskiem, do którego cisnęli się barba­
rzyńcy, i zkąd nieraz poruszeniami ich kiero­
wała polityka byzantyńska. Najbogatszym 
w wiadomości, historykiem  tego czasu jest 

i K onstantyn Porphyrogenetes; lecz, jakby 
naumyślnie, nie doszedł do nas ów rozdział 
z jego dzieła, gdzie się zawierały wiadomości 
o najdawniejszych dziejach Chersonezu.W  bi­
bliotece paryzkiej znaleziono zostały ułamki, 
przez któregoś z cesarzów chor,sońskich pisa­
ne, w których znajduje się opis obrony m ia­
sta od jakichś barbarzyńców, może Rusów, 
flase, k tóry  je  drukiem  ogłosił, odniósł wy­
padki te do w ypraw y Włodzimierza, lecz Ko- 
ehne, zbija jego twierdzenie. W  X II I  wieku 
Chersoń zostawał, chociaż nic długo, pod 
władzą cesarzów trapezundzkicli; półwysep 
zajęli Tatarzy, a Chersoń f  rzez czas niejaki 
był niezależny, chociaż już dawnej nic miał 
świetności. Z  osłabieniem cesarstwa znikło 
jego znaczenie polityczne; nie miał już on ta­
kiego, jak  niegdyś wpływu na Rusów; sto­
sunki książąt ruskich z Grekami ograniczały 
się na samych prawie sprawach religijnych, 
chociaż od czasów Włodzimierza spodziewać 
się należało, że nauki, sztuki oraz subtelne 
formy społecznego życia Byzantium  żywym 
do Rusi spłyną strumieniem. Lecz napady 
hord koczujących i domowe książąt ruskich 
niesnaski, z drugiej znów strony upadek ce­
sarstw a,— wstrzymały wpływ teu  aż do cza­
su, gdy Iwan I I I  zawarł związek małżeński 
z Zofją, córką Paleologów. Zresztą, cesar­
stwo już wtedy nie istniało; Iw an dal tylko 
przytułek wygnańcom, a przyjmując do dwo­
ru swego Greków, jako uczonych i artystów, 
miał na celu zbliżenie swego narodu do owych 
ludów, któro w epoce odrodzenia już oddawna, 
korzystając z nauki Byzanokiej, rozwinęły 
u siebie sztuki i nowe nauki.— Oprócz zna­
czenia politycznego, Chersoń stracił zarazem 
swój handel, który się przeniósł do budaku 
(przez Genueńczyków zwanego Hołdują) a głó­
wnie Kafy, k tóra miano K onstantynopola 
tauryckiego przybrała. YV roku 1350, G e­
nueńczycy wzbronili B yzantynom  prowadze­
nia handlu na brzegach morza Czarnego u Me- 
otydy, a w szczególności z Chersonem. Bo­
gactwa Azji szły do E uropy przez Kafę i Ge­
nuę. Lecz ilvafa upadła pod ciosami Turków; 
w roku 1475 wojsko Mahometa I I  opanowało 
miasto genueńskie, chanowie zaś krym scy 
stali się wazalami cesarstwa tureckiego. 
„Chersoń, powiada autor, nie był przez T ur­
ków zajęty, tak bowiem zubożał w owym 
czasie, iż nie ściągnął na siebie uwagi chci­
wych zdobywców. Po upływie wieku, poseł 
króla Stefana, M arcin Broniovius widział je ­
szcze wieże tego miasta; opowiada on, że już 
wtenczas Turcy rozbierali gmachy, używając 
pozostałych kosztownych zwalisk do budowy 
swych domów. Niewiele małożnaczących 
szczątków, któro rąk  icli uszły, użyto po naj­
większej części na budowę przystani i murów 
Sewastopola, powstałego na zwaliskach sta­

rożytnego miasta greckiego, gdy tymczasem 
słynne imię Chersonii otrzym ało nowe mia­
sto gubernji ekaterynosław skicj”(str 244). Na 
tych wyrazach kończy autor swą pracę, któ­
ra obszernej wymgała erudycji, tern bardziej, 
że dla braku bezpośrednich źródeł, autor był 
zmuszony udawać się do kistorji ludów z Cher- 
sonezem sąsiadujących, a ze stosunków  tych­
że wnioski o stanie miasta wyprowa­
dzać; w okresie zaś byzanckim zbadać w ypa­
dało wszelkie stosunki cesarzów z ludami 
północneini. Nadto, wielką a nieraz jodyną 
w badaniach autora pomoc stanowiły mone­
ty  dotyczące Chersonezu, których (w liczbie 
204) dostarczył mu bogaty zbiór m onet cesar­
skiego Erm itażu. R ysunki tych monet, oraz 
uwagi o ich wartości i nazwach,1 dołączone 
są do dzieła. Kóhne nie przestaje dalej pro­
wadzić swych badań na polu archeologicznem; 
dla tego to „Pam iętn ik i” Towarzystwa ciągle 
są pracami jego zasilane ; tak  w IY -m  zeszy­
cie tomu I-go, zamieszczony jes t przekład jo ­
go artykułu, w języku niemieckim napisane­
go (w Memoires de la Bnciete etc. 1849. 4 ol. 
I l l ,  pp. 103—153: Die iconrnenischen Silbermłin- 
zen mil, dew Heiligen Eugenius) „o srebrnych 
monetach Komnenó w, z wyobrażeniem ś.E u- 
genjusza.” Po nim następuje krytyczny ro­
zbiór dzieła „Starożytności kerczeńskio” (przez 
Aschicka). W  artykule „o herbach litew­
skich” (str. 224—230), Kóhne utrzymuje, że 
herb litew ski „Pogoń” pow stał od wyobraże­
nia na pieczęciach państwa, panującej osoby 
na koniu, herb zaś „Colonna” (Kolum na) od 
stępia m onet Kafy genueńskiej, które w obie­
gu były na Litwie.

Oprócz badań archeologicznych nad staro­
żytnościami Rosji południowej, dokonywają 
się wciąż na miejscu poszukiwania pomników 
ubiegłego życia w tych krajach ; najgodniej­
sze uwagi wykopaliska są odsyłane do M u­
zeum cesarskiegóErmitażu, które ciągłe wzbo­
gacając się, przedstawia już dziś wiele przed­
miotów, godnych uwagi miłośników sztuki 
starożytnej, a tern większą mających wartość; 
że są zebrane w prowincjach dawnego pań­
stw a Bosforu, oraz okolic Pantykapei, Cńer- 
sonezu, Olwji i Phanagorji. Kóhne w arty ­
kule swym „O ostatnich nabytkach Muzeum 
cesarskiego Erm itażu, ’ na 3 oddziały dzieli 
starożytności w niem zeb rane: 1) utwory
sztuki helleńskiej z okfesu kwitnącego, przy­
wiezione do tych krajów; odznaczają się one 
czystościąi szlachetnością stylu, oraz pięknem  
wykończeniem ; 2) utw ory sztuki greckiej 
z wyobrażeniami micjscowemi, w osadach 
używane (np. na naczyniach wyobrażenia 
Scytów); je s t to praca greckich artystów  
w osadacli zamieszkałych; 3) utw ory barba­
rzyńców, grubego wyrobu. Książę Cherche- 
ulidzew i Korejsza dostarczyli do Muzeum 
znaczną ilość złotych i srebrnych obrączek 
i kolczyków z różnemi wyobrażeniami, spi­
nek, monet, figur glinianych i naczyń, waz 
szklannych, i t. d. Nareszcie w artykule 
„o niektórych najnowszych medalach” (str. 
217—222), K óhne-podaje pomiędzy innemi 
opis rubla brouzowego, wybitego na próbę 
w  P a r y ż u  z n a p ise m : M odele d lt ro u b le  a r d e n t
i meaSlu francuskiego na ■ cześć Anatolego 
Demidowa, z napisem: Despaurres bienfaitenr 
et, des arts protćckur. W  tymże tomie „Zapi­
sków” zwracają na siebie uwagę artykuły:
a) J . Rejchla „Monety Słowian zachodnich;”
b) F. Fosberga „O pochodzeniu herbu miasta 
W arszawy.” Znany archeolog rosyjski Paw eł 
Sawieljew, zamieścił tu, pomiędzy innemi: 
„O nowszych monetach Azji muzułmańskiej,” 
oraz „Uwagi nad słowiańskiemu monetami, 
z imionami Włodzimierza, Swiatosława i J a ­
rosław a,” gdzie autor roztrząsnąwszy wszy­
stkie mniemania uczonych, zbił je  gruntownie, 
chociaż stanowczego w tym  przedmiocie zda­
nia nie objawił. W „U w agach nad monetam i 
genueńsko-krym skiem i” (str. 231—234), Sa­
wieljew dowiódł gruntownie, że genueńsko- 
kryinskie monety, któro znany numizmat 
Soret przypisuje chanowi złotej Hordy Dża- 
nibekowi (w X IV  wieku), są o cały wiek pó­
źniejsze i nie należą do Hordy złotej, lecz do 
chąustwa Krym skiego. Na monecie ze zbio­
ru Reichła, autor jak  najwyraźniej przeczytał 
imię Chadżi-Giraj-Chana, założyciela dyna- 
stji chanów krymskich, a które przez dawniej­
szych numizmatów za imię Dżanibeka było 
brane. A rtykuł Jerem iejewa, pod tytułem:
„ M aterjały do num izm atyki rosyjskiej,” nie 
przedstawiając wielkiego interesu naukowe­
go, jest ciekawy, jako „zwierzenia się numi­
zm aty rosyjskiego,” jako zarys działalności 
człowieka, nam iętnym  ożywionego zapałem 
do zbiorów numizmatycznych. P ierw szą mo­
neta., jak ą  za 125 rubli ass. nabył Jerem iejew, 
była srebrna „połupołtina” (% rubla srebrne­
go) cara Aleksego Michałowicza; za złotą m o­
netę z czasów panowania tegoż monarchy 
(wielkości dukata zwyczajnego) i rubel sre­
brny z roku 1710, zapłacił 410 r. ass.; od K oi­
łem  nabył srebrną monetę Włodzimierza za 
400 r. ass.; od Lisenka, monetę 6-cio-kopiejko- 
wą z r. 1723, za 500 r. ass. Tym więc sposobem, 
nie szczędząc trudów ani kosztu, przyszedł do 
znakomitego zbioru m onet rosyjskich; z tych 
część jedną w liczbie 1,102 sztuk, a następnie 
drugą w ilości 3,000 sztuk, ofiarował dla c e ­
sarskiej Biblioteki publicznej w Petersburgu; 
trzecią część z 352 sztuk składającą si? daro­
wał dla Towarzystwa historycznego w Mo­
skwie; czwartą nabył od niego R e i c h e l ;  piątą, 
Jakowlew. „W yznania” Jeremiejewa przy­
pominają „A ntykw arjuszi” pizcz YY alter- 
Scotta, i „ Cousin Poncc przez Balzac’a, 
a cłiociaż trudno odmówić szacunku i współ­
czucia tym pracom, pełnym  zapału, przez 
pierwszych zbieraczy rosyjskich dokonanym, 
nie podobna jednakże nie pożałować ich, gdy 
wspomnimy 0 Wyroku nieubłaganym,
jak i w tym  przedmiocie wydać nie omieszka 
niedaleka potomność. Za pokoleniem zbiera­
czy zwykle pokolenie krytyków  następuje; 
jakikolw iek k ry tyka z prac zbieraczy wypvo* 
wadzi rezultat, czy dzieje zostaną wzbogacone 
jakiem i dwoma lub trzem a prawdami history­
cznemu, czy monety te dowiodą k ilku  faktów, 
zawsze niedługo, n ik t naw et nie zapyta, ani 
będzie dochodził, jak ą  drogą prawda odkrytą 
została, co wycierpieli, ile trudów, zabiegów, 
ofiar ponieść musieli, pracowici i zapaleni 
m onet zbieracze. (d. c. u.)
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(C ią g  d a ls zy ) .

Rzeki i strumienie w Królestwie Polskie/n.
Y. Nidzica. W ypływ a z lasów ivielko-ksia- 

zkich w powiecie Miechów skirn, płynie w kie­
runku południowo-wschodnim około miasta 
Książ W ielki,wsi: Giebułtów, Janowice, P ie- 
czonogi, Rzemiędzice, Dziaduszyce, Nieszków, 
Buszków, Słupów, Jazdowice, Szczortkowice, 
gdzie zasilona wodami rzek Sancygmówki 
i Jakubów ki, zwraca się do wsi Dziekanowi­
ce i z tąd płynąc przez Podgaje, Bronocice, 
Zamoście, m. Skalbmierz, wsie bieleć, Sokol­
niki, Kobylniki, Topola. Kamyszów, ( -udzy- 
nowice, Kazimierza W ielka, Kazimierza Mata, 
Podolany, Stajanowice, Dobiesławice, Broń- 
czyce, Moruwiany, Kijftny, Ław y, pod P io tr­
kowicami wpada doW isły, przebiegłszy wiorst 
52. Brzegi rzeki tej po większej części są gli­
niaste, niewysokie, dopiero od Dziekanowic 
podnoszą się; w stanie zwyczajnym jest dość 
płytka, bo średnio m a zaledwie stopę głębo­
kości, w czasie jednak wiosennym po rozto 
pacli, a w locie po nawalnych deszczach wzbie 
ra do znacznej wysokości, dochodzi do stóp.
1(5 i w tym  stanic zalewa całą nizinę. Brzegi 
prawie wszędzie są strome, począwszy od Dzie­
kanowic aż do ujścia wysokie od 3 do 8 stóp. 
W e wsi Brouocicach brzeg praw y rz. Nidzicy 
ma pokłady gip(su znakomitej dobroci i czy­
stości; na dnie rzeki pokazują się czasami 
wypłukiwane kaw ałki torfu przetrawionego, 
więcej do węgla kamiennego podobne, jednak 
czynione próby nie wydały rezultatów, gdyż 
wysuszony nie pali się. Nidzica ma spadek 
znaczny bo wynoszący 3 i więcej stop na 
wiorstę; przy takim  więc spadku i przy obfi­
tości wody mogłyby być dogodnie w znoszo­
ne nad nią. nawet większe zakłady, dotąd 
jednak urządzone są nad nią tylko dwa ta r ta ­
k i o'jednej pile, w Nieszkowie i przy młynie 
Ł y s o w ie c  należącym do wsi Dziekanowice, 
tu d z ie ż  w wielu miejscach m łyny o dwóch 
i trzech kołach podsiębiernych. Szerokość 
rzeki biorąc za miarę most pod m. Skalbm ie­
rzem wynosi stóp 7(5. Okolica, przez k tórą 
Nidzica przepływa jes t nader urozmaicona 
i piękna; grunt w części gliniasty i czarno- 
ziem wielce żyzny; szczególniej łąki obfite 
wydają znakomitej dobroci siano. Na wiosnę,
W jesieni i po ulewnych deszczach woda za­
tapia dolinę, i pozostaje na niej do dwóch ty ­
godni. _ . , ,

YY dawnym podziale Województw rzeka ta
o d d z ie la ła  YYojewództwo Krakowskie od S a n ­
d o m ie rsk ie g o .

Do Nidzicy' wpadają: 
z lewej strony: Sancygniówka i Stradówka, 
z prawej: Kalinka, Solcza, Kocielina, Łaszów- 
ka i strumień bez nazwiska.

1. Sancygniówka. W ypływa ze źródeł w la­
sach Sancygnio wa i przepłynąwszy przez wsie: 
Sancygniów , Biedrzykowice, Opat ko wice, 
Iżykowice, N ic  w ia tro w ie c , około C hmielovya 
i przez miasto Działoszyce, wpada pod wsią 
Szczortkowice do rz. Nidzicy, przebiegłszy 
około dziewięć wiorst. W  zwykłym stanie 
ma zaledwie sześć do ośmiu stóp szerokości, 
jednę do dwóch stóp g łę b o k o śc i, w  stuuio ztis 
najwyższym podnosi się przeszło o stóp sześć, 
wychodzi z brzegów, któro są wysokie od 4 
do 5 stóp, i zalewa całą nizinę blisko na sto 
sążni szeroko. G runt po obudwu brzegach 
tej rzeczki jest gliniasty,przed m. Działoszyce, 
na małej przestrzeni po lewym brzegu, jest 
dość wyniosło wzgórze z pokładem gipsu.— 
Spadek dość znaczny, do pięciu stóp na wior­
stę, dla tego urządzone są na niej m łyn i ta r­
tak  w Sancygniowie, a w Działoszycach m łyn
o dwóch kołach.

W padająca do niej z lewego brzegu Jako- 
hówka tak  nazwana od wsi Jakubowic, za 
Działoszycami, przez którą przepływa, nerze 
początek ze źródeł pod wsią Sudoł, z tąd 
w rozlicznych zakrętach płynie ze wschodu na 
zachód około wsi: Kujaw la, Dzierązma Kwa-
Bzyn, Januszowice, Jakubowice, m. Działo­
szyce, gdzie wpada do rzeki Sancygmówki,
u p ł y n ą w s z y  blisko dziewięć wiorst. .Jest to
rzeczka mała, mająca zaledwie ośin do dzie­
sięciu stóp szerokości w stanie zwyczajnym, 
a głębokości średnio dwie stopy; lecz w eza- 
się roztopów wiosennych i po nawalnych de­
szczach znacznie wzbiera, wtedy wznosi się 
do stóp dziesięciu, koryto całe wypełnia i do­
chodzi przeszło do 20 stóp szerokości. Brzegi 
ma wysokie i strome, grunt prawie wszędzie 
gliniasty, urodzajny.

2. Stradówka, wypływa ze źródeł górnych 
za wsią S trąd o w w powiecie Miechowskim; 
płynie z północy na południe przez te wieś, 
oraz Miławczyce, Ciuślice, gdzie łączy się 
z rzeczką bez nazwiska, biorącą początek ze 
źródeł pod wsią Kostrzeszyn i płynącą nastę­
pnie przez wsie Budziszowice, T um anieć aż 
doOiuślic. T ak połączona przy chałupkach 
Ciuślickich obok trak tu  Działoszycko-W iśli­
ckiego, płynie przez łąki, należące do Upat- 
kowiezok, następnie przez wieś Krcmpice, 
obok Kobylnik i pod folwarkiem besclów 
wpada do Nidzicy, ubiegłszy wiorst 7. Szero­
kość w stanie zwyczajnym wynosi stóp 7, 
średnia głębokość stopa jedna. Brzegi po wię­
kszej części płaskie,dopiero od Opatkowiczck 
wysokie na stóp 8 i strome. G runt czarny, 
bardzo urodzajny; okolica przyjemna, zarno- 
żna.

3. Kalinka, w y p ły w ;1 ze ź ró d e ł p o d  g ó rą  
zw aną G a lic z c , w e  w s i K a l in a  m a ła  p o w ia tu  
M ie c h o w s k ie g o ; p ły n ie  k u  w sc h o d o w i p rz e z  
w s i e : K a l in a ” m a ła , K a l in a  w ie lk a , S ia d ó w , 
J a n o w ic e , I lk o w ic c , P ie c z o n o g i, Z b ie g a ły  i p ocl 
D zieduszycam i w p a d a  do Nidzicy, u b ie g łsz y  
w io r s t  13. G łę b o k o ś ć  w o d y  w s ta n ie  z w y c z a j­
n y m  w y n o s i z a le d w ie  k i l k a  ca li, lecz  p o  n a ­
w a ln y c h  d eszczach  w o d a  w z b ie ra  i p o d n o s i 
s ię  do  s tó p  o śm iu , S p a d e k  m a  z n a c z n y  i z te ­
go  p o w o d u  n a w e t  p o m im o  m a łe j w o d y  o b ra c a  
m ły n y  o je d n e m  k o le  : w  K a l in ie  m a łe j, S iu ­
d o w ie  i P ie c z o n o g a c h . O d  ̂ź ró d ła  do  u jś c ia
grunt z małym wy 
ny. Brzegi miejscami

łowię drogi pomiędzy Niezwojowicami a Ro- 
siejowem łączy się z inną rzeczką bez nazwi­
ska, wypływającą ze źródeł górnych za P a ­
łecznicą i" płynącą przez Niezwojowice aż do 
połączenia się* z Solczą. 0;1 połączenia tego 
Solcza przepływa około wsi Rosiejewa, a stąd 
zwróciwszy się na wschód, płynie przez wieś 
Szarbia i nakoniec wpada do Nidzicy pomię­
dzy wsią Zamoście a miastem Skalbmierzem, 
ubiegłszy wiorst 10. Brzegi ma płaskie, spa­
dek dość znaczny i dla tego pomimo niewiel­
kiej szerokości, bo w Szarbi dochodzącej do 
stóp 12 i głębokości cali 8, porusza m łyny
0 jednem kole w Rosiejowie, Tcmpoczowio
1 Szarbi.

5. Kocielina, wypływa ze źródeł pod górą za 
miastom Skalbmierzem w stronie południowo- 
zachodniej, przepływa przez toż miasto Skalb­
mierz i zaraz wpada do Nidzicy. Je s t ona tak  
dalece mała, że woda zaledwie się sączy, 
wszakże w czasie ulewnych deszczów i roz­
topów wiosennych znacznie wzbiera, jednak 
nigdy z brzegów nie wychodzi.

(5. Łaszówka, bierze początek ze źródeł gór­
nych pod wsią Łaszówką w powiecie Mie­
chowskim; płynie na Małoszów do Przybo- 
nic, gdzie łączy się z inną rzeczką, płynącą od 
Baranowa. Dalej Łaszówka płynie przez Bo- 
szczynek, Bełzów do wsi Skurczów, gdzie 
wpada do niej z prawego brzegu inna rzeczka, 
biorąca początek ze źródeł we wsi Gauszowie, 
a płynąca następnie przez wieś Radzice i Ka-

kości, raz zbyt wązka, to znów zbyt rozlana, 
dla tego i głębokość niejednostajna, a obfitość 
wody w ogóle mała. Zbliżając się do Sobko­
wa coraz więcej m a piasczyste koryto; poni­
żej tego miasta brzegi m a miernie wyniesione, 
koryto regularne, pełne, dosyć kręte. Ma 
nadzwyczajną łatwość filtrowania wody, dla 
znacznych rzek,obfitych w wodę,okoliczność ta 
je s t mniej ważną, jednak  dla Nidy wiele sta­
nowi, bo szczupłą jej wodę jeszcze więcej ni­
szczy. Dolina Nidy jest rozmaita: do wsi Mo­
sty rozciągają się łąki błotniste, prawie^wszę­
dzie porosłe krzakami,—poniżej aż do Sobko­
wa łąki także błotniste, lecz nie tyle grzęskie; 
nie dochodząc do Nowego Miasta Korczyna 
już stają się grzęslciemi; odtąd do ujścia—pola 
uprawne przeplatane molcremi łąkam i. Mię­
dzy Sobkowom i wsią Kotlice tudzież przy 
Sabowicach doliua porosła krzakami, naprze­
ciw Kwasków i Młodozowa lasy. Od źródeł 
do Sobkowa szerokość doliny od 200 do i00 
sążni, przy Sobkowie do 4%  wiorst, przy 
Kwaskowie zwężona do 250 sążni. Okolice 
Nidy należą do najwięcej zachwycających, 
wszędzie* spotykają się tu  cudne widoki to 
przepysznych łąk, to żyznych pastwisk, to 
niw, bujnym plonem okrytych.

(d. c, u.)

Od
gliniasty, urodzaj 

są wysokie Jo trzech 
łokci i więcej, jak  X11 K aliną _małą j)0 jcvve; 
stronie i stronie, zresztą dosyć płaskie. Oko­
lica od K aliny do Dzieduszyc nader urozma­
icona i przyjemna.

4. So/cza, bierze początek ze źródeł górnych 
pod wsiąGłupczów w powiecie Miechowskim; 
stąd płynie przez wieś Solcza, za k tórą na po-

mieńczyce. T ak zasilona temi wodami, oraz 
rzeczką, idącą od Gunowa, Baszo w ka płynie 
w kierunku wschodnim do Słonowic, K azi­
mierzy wielkiej, i tam  wpada do Nidzicy, 
ubiegłszy wiorst 14. Oprócz powyżej wymie­
nionych strumieni, zasilają ją  jeszcze inne 
pomniejsze, z przyległych gór spływające. 
Łaszówka przepływa przez grunta w części 
gliniaste, a w części czarnoziem, okolica uroz­
maicona i piękna. Brzegi rzeki są płaskie, na 
jeden do trzech łokci wzniesione, ze spadkiem 
ku niej łagodnym. Porusza ona kilka m ły­
nów o jednem kole.

7. Strumień, licz nazwiska, powstaje z czterech 
strum ieni wypływających z pod wsi: Zysła- 
wice, Wojsławice, Nagórzanki i Piechów, łą ­
czących się z sobą w okolicach wsi D onatko- 
wice. Odtąd płynie jednem  korytem  ku 
wschodowi przez wsie Kaczkowicc, Dracze- 
wice, Frokocice, Sędziszowice, Rachfałowice 
i pod Piotrowicam i wpada do Nidzicy, ubiegł­
szy wiorst 8, licząc od punktu, połączenia się 
powyższych strumieni.

Za Nidzicą wpadają do W isły dwa stru ­
mienie bez nazwiska: 

jeden powstaje z kilku źródeł wypływają­
cych z gór pod wsią Pietrzkowice, płynie ku 
południo-wschodowi przez wieś uściszowice, 
około wsi Mora wianki i ubiegłszy w iorst 5 
wpada do W isły  pod w sią Urzuty;

drugi bierze początek pod wsią Charbino- 
wice, płynie ku wschodowi przez w s ie : Trę- 
baczóWjltzemienowice, Pruska, Ksauy, Cliwa- 
libogowice i minąwszy wieś Semgławice wpa­
da do W isły pod wsią W ieniary. Długi 
wiorst 12.

YI. Nida, bierze początek z błot i źródeł 
pod wsią Moskorzew w powiecie Kieleckim; 
zasilona lieznemi spływami płynie ku półno­
cy około wsi: Dzierzgów i Radków; tu zata­
cza się na wschód, biegnie w tym  kierunku 
przez wsie: Oksa, Ropowiec,Tyniec, Mniszek, 
Lipnica, Bizorenda; doszedłszy do osady W y ­
mysłów, nagle zwraca się na południe, płynie 
przez wsie: Mosty, Choiny, Zerniki i Brzegi, 
odkąd odgranicza powiat Kielecki od Stopni- 
ckiego, oblewa wsie: Sokołów, Brzeźno, mia­
sto Sobków, wsie: Mokrsko, Kodice, Berezo- 
wiec, Rębów, Motkowice, Stawy, Umianowi- 
ce, Sobowice, Skowronno i Michałów; od tych 
dwóch ostatnich wsi oddziela powiaty Mie­
chowski i S topnicki i płynie granicą około m. 
Pińczowa aż do W iślicy, odtąd już płynie 
wewnątrz powiatu Stopnickiego, dochodzi do 
miasta, nowe miasto Korczyn, wsi Grotniki 
i Podraje, gdzie wpada do W isły. Całkowita 
długość takowego biegu wynosi w rozwinię­
ciu wiorst 124. Szerokość koryta w gminie 
Brzegi stóp 48, pod Pińczowem 100, pod No­
wem M iastem Korczynom ICO. Bieg wody 
w ogóle dosyć regularny, przy prędkości: 
w stanie zwykłym  dwie, a w czasie wezbrań 
trzy stopy na sekundę. Średnia głębokość do 
Sobkowa trzy, przy W iślicy i przy ujściu czte­
ry stopy'. Najniższym stan wody bywa w mie­
siącach Kwietniu i Maju, tudzież weW rześniu 
i Październiku w czasie suchych jesieni. Naj­
większe wezbrania przypadają w miesiącach 
Czerwcu, Lipcu lub Sierpniu. P rzy  małym 
spadku i utrudnionym odpływie wód z powo­
du pobudowanych długich i wysokich grobel 
pod wsiami: Motkowice i Skowronno tudzież 
pod miastami Pińczowem, W iślicą i Nowem 
Miastem Korczynom, wody powodziowe zale­
gają nizinę niekiedy do dziesięciu dni. S k u t­
kiem regulacji rzeki w dawniejszych czasach 
i sprostowania jej koryta pomiędzy wsiami 
Skowronno i Sobowice, miejsce dawnego jej 
łożyska zajęły bagniste jeziora. Toż samo spo­
strzegać się daje pod wsiami Motkowice i Ko- 
perma, tudzież pod miastami Pińczowem 
i W iślicą, tak, żc ogólna długość tych rozbło- 
ceń dochodzi do siedmiu wiorst przy' średniej 
szerokości pół wiorsty. Dawne ujście rzeki 
pod wsią W ieniary i miastom Korczynom 
wiele sprawiało zniszczeń; bowiem woda W i­
ślana cofając się Nidą w czasie powodzi, za­
tapiała okolicę. Zwrócenie ujścia podw ieś 
Poraje i poczynienie przetamowań i wałów 
na starych W iśliskach, znacznie ograniczyły 
szkodliwe działanie cofających się wód W i­
ślanych.— Zamarzanie wód Nidy następuje 
zwykle w G rudniu a niekiedy i w Listopadzie; 
grubość lodów dochodzi do dziesięciu cali; lo­
dy puszczają w M arcu zwykle o kilka dni 
później niż na Wiśle.— Z mostów na Nidzie 
znaczniejsze są: pod wsią Brzegi na trakcie
W arsząwsko-K rakow sk im, długi Stóp 200, 
pod Motlcowicami 150, pod m iastami: W iśli­
cą iNowem  miastem Korczynom po stóp 1(50, 
Do wsi Morawicy Nida płynie w gruntach
piaszczystych,piaszozysto-rędzinnyoh, j)0 mię­
kszej części przez łąki. Od Morawicy do Brze­
gów, koryto rozszerzone i j’ozlano; w wielu 
miejscach zarośnięta, pełua zawałów,—brzegi 
niskie, nawet przy mniejszych powodziach 
bywają zatapiane. Od Brzegów idzie kory­
tem krętem, płytkiem, najczęściej pomiędzy 
piaskami, nigdzie nie ma odpowiedniej szero-

Wirtihmiość sliitystm ua o Djecezji Tyraspolskiej.

Pierw szy  raz wpadła nam  w rękę rubry- 
ccla dyecezyi tyraspolskiej, ustanowionej 
w roku 1847, dla krajów południowych R o­
sji, Bcsarabii, krajów  czarnomorskich, ka­
spijskich, Kaukazu, Noworossji i Saratowa. 
B iskupstw o tyraspolskie założone właściwie 
było dla katolików Niemców, których spo­
re są osady około Saratow a i dla ormian 
na Kaukazie, ale gdy Niemców księży się 
nie znalazło w owej stronie, naturalny bar­
dzo wypadek, że pasterstw o dusz, w tej 
rozległej djecezyi, przypadło na dolę kapła­
nów, ponajwiększej części rodem z Litwy. 
J e s t  nadzieja, że Kościół ormijański z czasem 
inaczej się urządzi, że będzie miał kiedyś swo­
jego własnego pasterza; potrzebniejsze to na 
południu kaukazkiem ja k  gdzieindziej, np. 
na  Podolu i w Bcsarabii, gdzie także są Or­
mianie: dla nich w r. 1810 założone było n a­
wet tu  oddzielne biskupstwo w Mohilewic 
nad Dniestrem , ale ustało de facto, lubo nie 
de jure. Ormian podolskich mało jest, a mieli 
wszelako swoje biskupstwo jak  galicyjscy; 
kaukazkich za to je s t daleko więcej tylko 
niewszyscy należą do kościom naszego. K a­
tolicy będą mieli także swego biskupa, bo dzi­
siaj i kamieniecki i tyraspolski biskupi łaciń­
scy, dla tego m ają pieczę pasterską nad niemi, 
że jeszcze Kościół orm iański się nie urządził. 
Stolica apostolskanadała biskupom te prawa. 
Dzisiaj zatem  w jednem  i w drugiem miejscu 
widzimy jedność władzy i hierarchii. Roz­
maitość ta  nie uderza w biskupstw ie kamic- 
nieckiem, ale w tyraspolskicm dziwną jest 
nowość nazwisk wschodnich, których tutaj 
więcej daleko znajdujemy, jakbyśm y się tego 
z daleka o rzeczy wnosząc spodziewali. Księ­
ża katoliccy, nazywają się: Abrahamów, Głu­
chów, Grygorów, Chanumów, Araratow, Ni­
kołajów i Soropow. Sądzim, że to nazwisko 
w ojczystej swojej mowie musiały inaczej 
brzmieć cokolwiek: że tak  je s t i mamy dowód 
na iunych znowu nazwiskach, które aczkol­
wiek. w końcówkach niezawodnie przerobio­
ne, wyraźnie przypominają wschód, A rm e­
nię, A rarat i Azję M niejszą, a przynaj­
mniej galicyjskie strony, np. YYelician, Bu- 
dur, Chasarian, D anelian i t. d. Ksiądz 
K ara Murza proboszcz w Teodozji, Tum a­
nów D ym itr kniaź, k leryk seminarium w Sa­
ratowie, przypominają Kaukaz. Prócz L i­
twinów i O rm ian są w dyecezji saratowskiej 
kapłani Francuzi i Niemcy, co niedziw, przy 
tak  róźnoplemiennej ludności owych okolic.

Przegląd djecezji zaczniemy od biskupa 
i tymczasowej stolicy w Saratowie, póki 
w Tyraspolu, w prawdziwej stolicy dyecezji, 
nie stanie kościół katedralny. B iskup F erdy­
nand Jlelan  Kalin, kapłan zakonu kaznodziej­
skiego z R ygi ma la t 75. Niedawno osiadł 
w Saratowie, bo dotąd bawił w Petersburgu, 
gdżie był członkiem kollegium katolickiego, 
Rubrycelę swoją dał drukować w YYilnie, jak  
inni biskupi katoliccy w Rossji. Ma mieć 
dwóch suffragauów, z tych jest mianowany je ­
den W incenty Lipski biskup jonopolitański, 
niegdyś arehidjakon wileński, iuspektor aka­
demii duchownej w Petersburgu: dzisiaj mie­
szka w Odessie, ma la t 6(5. Assessora w kolle­
gium katolickiem  w Petersburgu nie ma dy- 
ecezja w tej chwili. K apitułę jej składa 
dwóch prałatów, dziekan M axym ilian Orło­
wski i Arehidjakon Jerzy Razutowicz, dalej 
czterech kanoników, teolog Józef Zelwowicz, 
penitenciasz Antoni Rajuuiec, proboszcz Zo­
no Jotkiewicz i kanonik bez ty tu łu  Gabryel 
Onoszko. Nie mieszkają wszyscy w Sarato­
wie, ale rozbiegli się po całej obszernej dye- 
cezji, każdy z nich ma albowiem jeszcze ja ­
kieś inne duchowne obowiązki. M ansjona- 
rzy przy katedrze jes t trzech, kanoników ho­
norowych trzynastu. W szyscy ci członko­
wie kapitu ły  i katedry są litw ini i należą 
do obrządku łacińskiego, między kanonikam i 
tylko lionorowemi spotykam y dwa nazwiska 
ormiańskie; A lexander Aratow i Antoni Gła- 
cliow są także kanonikami. O pierwszym 
z

niemi pięciu świeckich do języka i literatury, 
historji powszechnej i państwa, oraz m ate­
m atyki. Je s t lekarz także i osobny sekre­
tarz przy seminarjum. YY akademii m a dye- 
cezja na czwartym  kursie jednego swojego 
wychowańca. YY seminarium wyższem jest 
19 kleryków, w sem inarium  niższem ucz­
niów 23. Razem  wszystkich wychowańców 
saratowskich je s t 43. Z imion i nazwisk ty l­
ko wnosząc, narachowaliśmy w tej liczbie 
Polaków  14, Orm ian 4, Niemców 22, F ran ­
cuzów 3.

Jeżeli się wdamy teraz w statystykę we­
w nętrzną dyecezji, przyjdzie nam gruppo- 
wać osobno fakta odnoszące się do obrządku 
łacińskiego, a osobno do obrządku orm iań­
skiego; rozdzielone i tak  są już w rubrycelli, 
bo rozdzielone i w życiu, i jedność tylko wia­
ry, to jest dogmatu, i jedność władzy je  łą ­
czy. Z góry trzeba uprzedzić, że dekanaty 
są tu  guberniami, i rozciągają się na całe ogro­
mne prowincje. Parafie nieraz starczą za ca­
łe powiaty. Zwierzchność dyecezjalna nie 
zna dobrze swojej owczarni, bo jak  widzimy 
z rubrycelli, naw et dotąd nie zebrała staty­
styki parafian, inne dyecezje co roku mają 
świeże wiadomości o liczbie katolików po 
parafiach, mogą należyte spisy układać i wy­
ciągać z nich wnioski i zbliżenia, w dyecezyi 
tyraspolskiej wszystko nowo i świeże, sama 
władza świeża jeszcze się nieprzyjrzała ogro­
mowi i szczegółom swojego kościoła i po pię­
tnastu  latach; tak  trudności są wielkie i nieła­
twe do przełamania. Cóż to być dawniej 
musiało, kiedy te ogromne przestrzenie kraju 
zwiększały i tak ogromne i dzisiaj jeszcze 
przestrzenie dawniejszej archidye'cezji moki- 
lewskiej. Pojm ujem y teraz , jak  wielkiem 
było dobrodziejstwom dla tych biednych roz- 
rzucouych katolików ustanowienie nowego

L o ż a  1 p ię tra  bil. 
L o ż a  2 p ię t r a  z 4 b il, 
K rz e s ła  w 4 p ier. rz. 
K rz e s ło  w 4 d ra . rz.

nich, pamiętamy, czytaliśmy ciekawe szcze­
góły w naszym „Pam iętniku religijno-moral- 
nym,“ w korrespondcucyi z Saratowa, przed 
k ilką laty. Konsystorz składa officjał, któ 
rym  jest ks. suffragan i trzech assessorów 
duchownych, oraz sekretarz świecki. F xa- 
minatorów djecezjalnych je s t 6-ciu.

Sem inarium  w Saratowie składa się 
z dwóch zakładów oddzielnych, wyższego 
i niższego; ten ostatui jes t właściwie przy 
gotowawczą tylko szkołą do seminarium, ro­
dzajem małego gimnazjum; wyższy dopiero 
zakład stanowi samo prawdziwe seminarjum 
dyecczjalne. Nie mogło być inaczej urządzo­
ne wychowanie młodzieży duchownej w tych 
odległych krainach, w których niższych szkół 
katolickich nie ma. K urs nauk w obudwu 
tych zakładach saratowskich wynosi po lat 
cztery. Rektorem jest kanonik Zelwowicz, 
k tó ry  w ykłada także teologię dogmatyczną

biskupstwa, które ich skupiło w jedność i 
zgromadziło do jednego Kościoła, pod je ­
dnym pasterzem YYracąjąc do rzeczy, po­
wiemy, źe djecezja. tyraspolska ma łaciń­
skich dekanatów ośm, to je s t saratowski, 
samarski, jckaterynosław ski, taurydzki, eher-j ^ ^ v s t k i  
soński, bessarabski, kaukazki i zakaukazki.
Kościół tymczasowy katedralny i razem pa­
rafialny .jest pod imieniem św. Franciszka 
Nawcrego; proboszczem w nim  je s t ksiądz 
W incenty Snarski, pierwszy m ansjonarz k a­
tedralny, kanonik honorowy i examinator.
Znajduje się jeszcze w Saratow ie kaplica na 
cmentarzu, których modlić się mogą katoli­
cy. Kapelan jest w gimnazjum. Kościół astra­
chański parafialny W niebowzięcia Najśw.
Panny, także należy do dekanatu sarato­
wskiego: są w Astrachaniu dwie kaplice i 
dwóch księży, proboszcz kapelan wojskowy 
ks. X aw ery Rubażćwicz i w ikary kapelan 
gim nazjalny K onrad Legowicz Bernardyn.
W  dekanafcie saratowskim  jes t 8 parafii, 
a oprócz tyluż kościołów, filij 9 i kaplic 4.
D ekanat sam arski więcej uporządkowany, 
bo w  rubryceli mamy już naw et statystykę 
ludności; w nim parafii jest 8 i filij 11, pa­
rafie rozległe, w jednej więc aż t rzy znajdują 
się filje i dla tego niejedna ma naw et oso­
bnych kapłanów. Największa ta  parafia 
z trzema filjami jes t Tonkoszurowska, ma 
ludności 5,529 osób, a jedna z jej filii Frieden- 
thal 2,444, stano wićby mogła osobną parafię.
Całego dekanatu ludność wynosi 30,468.
Rozciąga się on i przez powiat N ikołaje- 
wski. W  dekanacie jarosław skim  parafii 
je s t 4. W  Taganrogu mieszka dziekan miej­
scowy proboszcz, nazwiskiem Telesfor Grze­
gorzewski, k tóry  był dawniej w roku 1853 
proboszczem w Moskwie. D ekanat tau ry­
dzki m a parafij 9, filij 7 i kaplic 5. Nie 
ze wszystkich mamy statystyczne wykazy. 
Największy kościół w Hejdelbergu koło Me- 
litopola, ma parafian 3,896 i 5 filij, w Rosen- 
thalu  je s t ludności 1095, w parafii Symfero- 
polskiej 542, w Teodozyjskiej 435, w Berdiań- 
skiej 140, w Kierczu 91, w Eupatorji 72.
W  Teodozji proboszczem ormiańskim jest Ka­
ra M urza Józefj doktor teologii, archim an- 
dryta pustelników  św- Antoniego. YY tymże 
dekanacie jest parafia Karaza-Bazar, w której 
znajduje się monastyr pustelników reguły ś. 
Antoniego z kościołem parafialnym patrona 
ormian św. Grzegorza lllum inatora. D eka­
nat chersoński m a parafii 13 i lilję 1 w Se- 
bastopolu i kaplic 15. Kościół tu  najgłó­
wniejszy, mieści się w Odessie i dużo ma 
służby duchownej, bo w Odessie ja k  w P e ­
tersburgu u  św. K atarzyny różnojęzyczna 
ludność katolicka, m a różnej narodowości 
kaznodziejów. Kościół jest pod tytułem  
TYniebo wzięcia N. Panny. Proboszczem 
jest ks. Razutowicz, arehidjakon katedralny, 
wikarjuszów czyli kaznodziejów m a 4, dla 
Francuzów, dla Włochów, dla Niemców i 
Polaków. Kaznodzieją polskim jest ks. W in­
centy Szelecliowski, niemieckim Dyonizy 
Hryniewicz, francuzkim jest Francuz, wło­
skim Ormianin Chanumow. Professorem 
w gimnazjum i w liceum je s t inny F ran ­
cuz. K aplica jes t jedna w Odessie w por­
cie kw arantanny. Do tego dekanatu należą 
kościoły, Chersoński, św. P iusa i Mikołaja, 
który miał być pierw otną katedrą Niko- 
łajewski, przy którym  proboszczem Jo tk ie­
wicz, kanonik  katedralny. I  Sewerynowka 
tu  należy, osada polska w stepach założona 
w pierwszych chwilach po upadku Rzeczy­
pospolitej przez Seweryna Potockiego, kraj- 
czyca koronnego, który był pierwszym ku­
ratorem  uniwersytetu w Charkowie. YY Mi­
kołaje wie ma być założony uniw ersytet.
W  dekanacie bessarabskim  je s t parafii 5 
i kaplica 1. W Chocimiu jes t proboszczem 
J a n  Łoziński, w Kiszyniewie Mikołaj Ćwi­
kła. Kościoły Kaukazkie składają dwa oso­
bne dekanaty, czyli jeden w izytatoriat. W i­
zytatorem jest najpierwszy pra ła t katedral­
ny, M axymiljan Orłowski, razem proboszcz 
w Tyflisie, kapelan tamecznego gimnazjum 
i zakładu szlachetnych dziewic. W ikarym  ma 
księdza ormiańskiego obrządku. YY Tyfłi- 
sie i w parafii je s t ludności katolickiej głów 
5,015. YY dwóch tych dekanatach jes t pa­
rafii 14, filij 3. Do filij należy kościółek 
Diszlagarski, pod nazwaniem ś. YYincentego, 
założony przez Ju ljan a  Surzyckiego, upa­
miętniony przez W incentego Dawida, k tóry
0 kościółku tym  ogłosił u nas książęczkę.
Przez pośrednictwo tej książeczki spływały
1 u nas ofiary z królestwa na kościółek,

której ludność wynosi osób 2,395. YY P ia - 
tyhorskiej parafii jes t katolików 5,001, w Su- 
chumkalskiej 2,739, w Kutaiskiej 717, w S ta- 
wropolskiej 510, w Mozdockiej 109. YYszędzie 
proboszczami Polacy. YY całej dyecezji więc 
będzie parafij łacińskich 61, filij 31 i kaplic 
24, razem św iątyń łacińskich 116.

Kościół obrządku ormiańskiego w biskup­
stwie tyraspolskicm, rozdziela się na 4 deka­
naty, alhałcychski, atzehureński, alexandro- 
polski i łorieński. Tutaj parafialną s ta ty sty ­
kę mamy całkowitą, naw et po parafiach. 
Łacinnicy więc się nie policzyli, a policzyli 
ormianie, co im naturalnie łatwiej nieró­
wnie poszło, jako odwiecznym mieszkańcom 
kraju. Ormianie mieszkają tylko w dwóch 
guberniach, kutaiskiej i erywańskiej. P a ­
rafie ich są nieduże; największa w E m ti 
liczy ludności 1,026; potem  idą, A łastan  785, 
Achałcych 756, Ude 708. Są i m alutkie pa­
rafie, np. Dziteli, m a głów 101, Tori 92, Ma­
ły K araklis 88. Kościołów parafialnych jest 
wszystkich 36 w tych czterech dekanatach, 
filij i kaplic nie ma. Ludności całej ormiań­
skiej jest niewiele, głów 12139. Spodziewa­
liśmy się większej daleko cyfry. T ak jak  
jest, ledwie przechodzi cyfrę, ormian w Galicji 
i na Podolu. Arcybiskup lwowski liczy do 
6,000 ormian, na Podolu jes t ich znacznie 
mniej. Na_Podolu w rubrycelli kamieniec­
kiej nie znajdowaliśmy naw et księży or­
miańskich, przebrało się ich: w kościele pa­
rafialnym ormiańskim w Kamieńcu, k tóry  li­
czy parafian 508 dusz, proboszczem jest 
ks. Rafał Langier, kapłan  łaciński. Na YYo- 
łyniu tylko w Sławueie czytaliśmy rnan- 
sjonarzem ks. Macieja Piusghulgiana, staru­
szka, mającego lat 74. Zabytek to dawnych 
czasów. Kościołem orm iańskim  w dyecezji 
tyraspolskiej rządzi konsystorz z trzech 
członków złożony; cenzorów kazań orm iań­
skich jes t ll-s tu , z tych 7-miu Polaków.

S ta tystyka ogólna dyjecezji będzie nastę­
pująca. Parafij wszystkich razem łacińskich 
i ormiańskich jes t 97, filij 31 i kaplic 24.

ciego św iątyń 152. Dyecezja nie 
wielka liczbą dusz, chociaż ogromna prze­
strzenią. Ale i kam ieniecka np. niewiele 
pod temi względami bogatsza: w niej parafij 
99, kaplic 142.

Księży w całej djecezji łacińskich i or­
miańskich 159.

Juljan Bartoszewicz.

TE4TRA W WARSZAWIE.

i e n t r  K o z i u a i t o ń c i . — Dziś we środę, dnia 
18 Czerwca, obrazek dramatyczny, przerobiony 
z francuzkiego: Biała kamcłja, odegrana przez pp. 
Swicszews/cicgo, Rakiewiczową, Adlera. — YY m ó­
wiona komedja w 1-m akcie z francuzkiego: Starsza 
siostra, pierwszy wstęp na scenę panny Ewy Ł a­
pińskiej w roli Adeli, odegrana przez pp. Łapiń­
ską, Ewę Łapińską, Trapszę, Stotpego, Krognl- 
skiego.— Komedjo-opera w 1-ym akcie oryginalnie 
przez W. L. Anczyca napisana: Łoltzowianie, ode­
grana przez pp. Bodurkiewicza, Chęcińskiego, 
Figarską, Prochnzkę, Mazurowską, Chomińskiego, 
Danisego, Remheckiego, Rybicką, Panczykow- 
skiego.

( 'e ia a  m ie js c .
rsr. k. nak. u  u 

ubo.60 lo 
70 10 
90 2 ’/ .  
75 2 '/ ,

K rz e s ło  v 
P a r te r  . . .  
G a lc rja  . .  
P a rad  y z . .

60
453015

Z a c z n ie  s ię  o g o d z in ie  7 1/*

targach odby-— YY dniu wczorajszym, na 
wających się w urzędzie konsumcyjnym mia­
sta YYarszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10 od rs. 1 kop. 39% do rs. 1 k. 45 
za garniec od kop. 45 ‘/ 2 do kop. 47 %.

KORB RIEfcDT W 4 B S ZA WS&iBJ.
z rhiia 17 czerwca.

żądano płacono
M o a e ty . rs r . kop. rs r .  | kop.

P ó ł-im p erja ły  K osyjskie. . — _ 5 70
D ukaty H olenderskie nowe ważne. — _ _ _
Prusk i K uran t za 100 Tal. — -. T5- _ ,

Z^afilery.
O bligi S kar. za 100 rs . (oprocz

kuponu) 92 8 9 % 92 6 4 %
Bilety Skarbu K ró lestw a Pol-

skie^o . • - — — _
L isty Z ast. III- go O kresu serya
1 i 2 (op rócz  kuponu) za 15 rs. 15 4 15 l ' / tA kcje G łów nego iroYvarzystYva

R ossy jsk iego d róg  ż-daznych. — — — _
O bligi w snó łk i Ż eg lug i P arow ej

w KrólestYvie Pols: po rs . 750. _ _
Akoje D rogi Ż elaznej W arsza -
w sko-B ydgoskicj po rs . 100 . . - — — —

d ito 500 . . 83 75 _ _
Akcie D rogi Żel. W arsz .-W icd . 70 25 _ _

T«Vexle.
Berlin 100 Tal. 2 M. 102 3 7 % 102 16

,, . . . 100 Tal. k. t . - — — .
G dańsk . 100 Tal. 2 M. _ _ —

,, 100 Tal. k. t. — _
H am burg  . 300  BMk. 2 M. 155 85 _ —
Londyn . 1 F t. S t 3 M. 6 94 — i _
Moskwa 100 Rs. 1 M. 99 25 — _
P e te rsb u rg  . 100 R s. 1 M. 99 50 _

n 100 Rs. k. t. — ! — _ —
Paryż  . 300 F r . 2 M. 82 80 _

„ . . .' 300  F r 1 M.
W iedeń . 150 Złr. 2 M. 81 | 60 81 30

W artość kuponu bieżącego od obligów  S k a rb . k. 8 5 %

„ ,, od L istów  Z;\staw n: I i lg o  O kresu k . 2 9 %

E R R  SA T E I E 6 R A F 1 C S H E .
z S& rlina  z  d n ia  17 czerw ca .

i moralną. Je s t pod nim professor, inspe- k tóry  lublinianom początek swój zawdzięcza, 
ktor i jeszcze ośmiu professorów, pomiędzy ' Diszlagar jes t w  parafii Terminchauszurskiej,

żąda­ płacą
ją

ó ta  Pożyczka R o s s y j s k a ........................... _ 87
6 ta  „  „  ........................... _ 9G- *
O bligacje Skarbow e 4 % .......................... __ 83
L isty  zastaw ne 4 % ........................................ _ 8 7 %
B ilety B anku P o lsk ie g o ................................. 87 %
W eksle na W a r s z a w ę ................................. 87

,, P e te rsb u rg  3 tygodniow y __ 96
,, Londyn 3 m ie s ięc zn y . __ 6 2 1 %
„  ‘ P a ry ż  2 „  . . _ 80
,, H am burg  2 „  . . __ 1 5 0 %
,, W iedeń  2 „  . . __ 7 8%

Ż yto na t a r g u ....................................... • 51
,, na dostaw ę p ó ź n i e j s z ą .......................... __ 49%

z P a r y Ż A .
R enta  3 ° / ° ........................................................... — 68 30

A kcje k redy tu  r u c h o m e g o ........................... 853
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D . 3009) Rząd  Gubernialny  
Radomski.

W zy w a  J a n a  B a to rsk ie g o  ze wsi R a ju  g m in y  
W o li S o le c k ie j P o w ia tu  O p a to w s k ie g o  z po d  
d o z o ru  p o lic y jn e g o  zb ie g łeg o , a b y  w c ią g u  6 ty ­
g o d n i od  d a ty  n in ie jszeg o  zg ło sił się , do  n a jb l iż ­
sze j w ła d zy  p o lic y jn e j i o b ecn o ść  sw o ją  w k ra ju  
z am e ld o w a ł, g d y ż  w  p rzecń y n y m  raz ie  z m ocy 
a r t .  340 i 341 K . K . G . i P . n a  p o z b aw ie n ie  
w sz e lk ic h  p re ro g a ty w  i  b e zp o w ro tn ie  z k ra ju  
w y g n a n ie  sk az an y m  b ędzie .

R adom  d. 24  M aja  (5 C zerw ca) 1862 r.
Z u pow . G u b e rn a to ra ,

R a d c a  G u b e rn ia lu y , J e d l iń s k i ,  
z a  N a cz e ln ik a  K a n ce la r ji ,  G a l iń s k i .

(N. D . 3126) U rząd Loterji w Królestwie 
Polskiem.

W  da lszym  c ią g u  o b w ieszczen ia  o z n ac z n ie j­
szy ch  w y g ra n y c h  5 k la sy  99 L o te r j i  K la sy cz n e j 
U rząd  L o te r j i  p o d a je  do  w iad o m o śc i, iż  w  d n iu  
dz isiejszym  o d c iąg n ię to  600 n u m eró w , z k tó ry c h  
N r. 15 ,885 w y g ra ł 25 ,000  rs ., N ra  3597 i 8246 , 
po  2500 rs .,  Ń . 9246 , 1000 rs ., N. 2761 i 5205 , 
p o  500 rs .,  a  N ra  718, 53 1 3 , 9 7 3 8 , 10 ,128  i 
1 1 .7 8 1 , pó  200  rs.

D a lsze  c iąg n ien ie  o d b y  wać się  będzie  w d n iu  
ju trz e js z y m  od g o d z in y  10 z ra n a .

W arszaw a d. 5 (17) C z e rw c a  1862 r.

U rz ę d n ik  do  S zcze g ó ln y ch  P o ru cze ń  
p rz y  K om isji R ządow ej P rzy ch o d ó w  i S k a rb u , 

R acica D w o ru , J .  S z te k . 
z D e leg ac ji, p. o. S ek re ta rza  U rzędu,

J .  K . N o iń sk i.

(N . D . 24811 K o n sys to rz  E wangelicko-  
Reformowany u' K ró les tw ie  Polskiem.  
Stosow nie do przepisów  o Z a rząd z ie  Spraw  K o ­

ścio ła  E w angelicko-R eform ow anego  w K rólestw ie 
Polskiem , Synod tego roczny  E w angelicko-R efor 
m ow any zebrać się m a w Pon iedzia łek  to  je s t  dnia 
11 (23) C zerw ca 1862 r. w W arszaw ie, K o n sy ­
s to rz  zaw iadam iając  o tern w szystk ich  Duchownych 
i Św ieckich E w angelików -R eform ow anych  w K ró ­
lestw ie Polsk iem , praw o do zasiadania  na Synodzie 
m ających , up rasza , aby  w dniu wyżej w ym ienio­
nym , o godzinie 9ej z ra n a , do W arszaw sk iego  
E w angelicko-R eform ow anego K ościoła p rzybyć 
raczy li.

W arszaw ad . 27 K w ietn ia  (9 M aja) 1862 r.

P rezes,
S en a to r, J e n e ra ł  L e j tn a n t ,  W ite .

S ek re ta rz ,
A sesor K olegjalny, J .  T rep k a .

O B W IESZC ZEN IA  S P A D K O W E .

(N . D . 3122) Rejent K ance lar ji  Z iem iańsk ie j  
Cltibernii W arszaw skiej  w  Kaliszu.

P o  śm ierci:
1. A nieli S z a n ia w s k ie j w ie rz y c ie lk i su m y z łp . 

1500 , a lb o  rs . 225 , n a  d o b ra c h  B ia ła  z O k rę g u  
C zę s to c h o w sk ie g o  w  dz ia le  IV .  w y k a z u  pod 
N r. 15 u bezp ieczonej.

2. M a rc jn n n y  K a rśn ick ie j w ie rz y c ie lk i sum y 
z łp . 8 3 ,6 0 0 , a lb o  rs . 12 .540 n a  d o b ra c h  S iem ­
k o w ic e  z O k rę g u  R ad o m sk ieg o  w d z ia le  IV . w y ­
k a z u  p o d  N r. 2 2 b z ah y p o tek o w a n e j i p rz y w ią ­
z an eg o  do n ie j p ra w a  z a s ta w y  w d z ia le  I I I .  pod  
N r. 8 s to ją ceg o .

3. H e n ry k a  H a n c k e  w ie rz y c ie la  su m y  rs. 
4 5 0 0  n a  d o b ra c h  W ie ru sz o w ie  z O k rę g u  W ie ­
lu ń sk ie g o  w  d z ia le  IV .  p o d  N r. 18 p rz ez  z a ­
s trz eż en ie  z ap isa n e j i co do  p ra w a  d w u n a s to le ­
tn ie j d z ie rż aw y  fo lw a rk u  C h o b an in  w  d z ia le  I I I .  
w y k a z u  d ó b r rz eczo n y ch  po d  N r. 12, ró w n ie ż  
p rz e z  z as trz e ż en ie  s to ją c e g o , o tw o rz y ły  się  s p a d ­
k i, do  re g u la c ji k tó ry c h  w y zn aczam  te rm in  
p rz e d  so b ą  n a  dz ień  19 (3 1 ) G ru d n ia  1862 r. 
g o d z in ę  10 z r a n a  w K a n c e la r j i  h y p o tec zn o j 
w K a lisza .

K alisz d . 29  M aja  (10  C zerw ca) 1862 r.

E . O rdon.

OBW IESZCZENIA. H Y PO T E C Z N E .

(N . D . 3011) Sąd Pokoju Okręgu 
Szadkowskiego.

Z  p o w o d u  ż ąd a n ia  re g u la c ji now ej h y p o te k i, 
d om u  z p lacem  od u licy  aż  do  rzek i c iąg n ąc y m  
s ię  p o d  N. 95 w m ieście  S z a d k u  p rz y  u licy  Se­
n a to rs k ie j  sy tu o w a n e g o .

U w iadam ia in te resen tów , ż e  ta k o w a  n a stąp i 
w Sądzie tu te jszym  d . 4 ( 1 6 )  W rześn ia  1862 r. 
godzinę 10 z rana .

W zyw a ich p rze to , aby  do takow ej osobiście 
lub przez pełnom ocnika urzędow nie i szczegó l­
nie na  to  um ocow anego zgłosili się, żąd an ie  swe 
i wnioski do p ro tokó łu  regu lac ji podali i w doku- 

-m en ta  praw a ich udow adniające  zaopatrzy li się.
O strzeg a  p rzy tem  iż n iezgłaszający  się w te r ­

minie pow yższym  p o dpadną  skutkom  prek luzji 
w a r t .  154 i 160 p raw a  hypotecznego z roku 
1818 przep isane j.

J eże lib y  w łaściciel w yw ołanej nieruchom ości 
w te rm in ie  do re g u la c ji n iestaw ił się, na  ż ą d a ­
nie in te resen tów  na  k a rę  o d  rs .  1 k o p . 50 d o r s .7 
k o p . 50  skazanym  zostanie i p o d ług  a r t .  150 
tegoż  p raw a  u trac i wszelkie dob rodz ie js tw av'zg lę  
dem  swych w ierzycieli.

O głoszenie decyzji ja k a  w sku tek  ak tu  re g u ­
lacji nastąp i, odbędzie się w dniu 11 (2 3 )  W rze­
śn ia  r. b . o godzin ie  10 z ra n a  n a  posiedzeniu 
publicznem  Sądu  tu te jszeg o  i od tego czasu  
te rm in  do odw ołania się od niej upływ ać zacznie.

In te resenc i przeto  bez dalszego w ezw ania 
obecnym i być winni.

S z ad ek  d . 26 M aja  (7  C z e rw c a )  1862 r.
P o d sęd ek , K . Rozwadowski.

(N . D . 3 1 2 7 ) B a n k  P o l s k i .  
P o d a je  do p u b lic z n e j w iad o m o śc i, że w  dn iu  

15 (2 7 )  C ze rw ca  r. b. o g o d z in ie  10 z ra n a , 
sp rz ed a n e  b ę d ą  w s k ła d z ie  B a n k u  p rz y  p lacu  
K ra s iń sk ic h  p rzez  p u b lic z n ą  lic y ta c ją ,  s ta l a n ­
g ie ls k a  p udów  875 fu n tó w  32, o raz  p iln ik ó w  
a n g ie ls k ic h  tu z in ó w  28.

S ta l w y staw io n ą  będ zie  n a  sp rzed aż  ry c z a ł to ­
w ą , od  c en y  p o  k o p ie je k  sześć  za  fu n t, p iln ik i 
z a ś  s p rz e d a n e  b ę d ą  p a rtja m i po trz y  i c z te ry  t u ­
z in y  lic ząc  tu z in  po  rs . 1 k . 50.

S p rze d a ż  ty c h  p rzed m io tó w  n a s tą p ić  m oże j e ­
d y n ie  za  g o to w e  p ie n iąd ze , z a ra z  po  p rzy b ic iu  
p ła c ić  s ię  m ające.

W a rsz a w a  d. 4 (16 ) C z e rw c a  1862 r.

za P rezesa , V ice- P rezes,
R zeczyw isty  R adca S tan u , S . Szem ioth.

N aczelaik  K ancelarji, F r. K up iszeńsk i.

(N . D . 2856) M agistra t  Miasta Sto łecznego  
Warszawy.

P o d a je  do w iadom ości żew  d. 12 (2 4 )  C ze rw ­
ca r .  b. o godzinie 12 w południe odbędzie się 
w Sali posiedzeń M ag is tra tu , licy tacja  in m in u s  
p rzez op eczętow aue dek la racje , na dostaw ę 300  
s z tu k  koszul d la a re sz ta n tó w  a re sz tu  policy jnego 
m id ^ a  S to łecznego  W arszaw y lic ząc  po kop . 75 
z a  je d n ą  koszulę.

M ający  p rze to  zam iar ub iegan ia  się o pow yż­
s z ą  dostaw ę m ogą złożyć w czasie  i m iejscu  w y­
żej oznaczonym , na ręce p. o. P rezy d en ta  m iasta  
opieczętow ane dek laracje , nap isane  pod ług  wzoru

niżej zam ieszczonego, a w tych  w yraźnie iiteram i 
bez skrobania, popraw ek  i przekreśleń , w ypiszą 
p rzez  siebie oznaczoną cenę, za je d n ą  koszulę 
n iż szą  od ceny w arunkam i o b ję te j.

N ad to  do d ek la rac ji dołączony być w inien kw it 
K a sy  G łów nej E konom icznej na złożone vadium  
w ilości rs. 22 kop. 50 i na  koszta  o g ło szen ia  rs . 
5 , k tó re  n ieu trzym ującem u się przy  licy tacji n a ­
ty ch m iast zw rócone będą, d ek laracje  zaś tak ie , do 
k tó rych  vadium  nie będzie złożone w Kasie E k o ­
nomicznej m iasta  W arszaw y i kw it do n ich  d o łą ­
czony nie zostanie, p rzy ję te  nie będą.

Inne w arunki do tyczące w mowie będące j licy­
ta c ji są  do p rzejrzen ia  każdo-dziennie w yjąw szy 
dni św iąteczne  w W ydziale A dm in istracy jnym .

W arszaw a d. 12 (2 4 )  M aja  1862 r. 
p. o. P rezy d en ta , W oyda.

N aczeln ik  K an ce la rji, Luceński.

W zór do d e k la ra c ji.

W  sku tek  og łoszen ia  z d n ia  p o d a ję  n in ie j­
szą deklarację , iż podejm uję się dostaw y 300 sztuk  
koszul d la a re sz tan tó w  a re sz tu  policyjnego m iasta  
S to łecznego W arsza w y  i żądam  za je d n ą  koszulę 
kop. N . (w ypisać literam i) pod d a jąc  się  w szelkim  
obow iązkom  i zastrzeżen iom  w w arunkach  l ic y ta ­
cyjnych ob ję tym , kw it na  złożone w K asie E k o ­
nomicznej vadium  rs . 22 kop. 50  i na koszta  ogło­
szen ia  rs. 5 sk ład am .

S ta łe  m oje zam ieszkanie je s t  w N . pisałem  dnia 
m ca 1862 r.

(podpisać imię i nazw izko)

(N . D . 3 130) Instytu t  Aleksanryński  
Wyrhowania Panien .  .

P o d a je  s ię  do pow szechnej w iad o m o śc i, że 
w  d n iu  14 (26 ) C z e rw c a  r .  b. 1862 o godzin ie  
10 z ra n a  o d b ęd zie  óię w K a n c e la r j i  In s ty tu tu  
A le k s a n d ry ń s k ie g o W y c h o w a n ia  P a n ic u  w No- 
w e j-A le k sa n d r ji p u b lic z n a  in  p lu s  l ic y ta c ja  za 
g o to w e  n a ty c h m ia t  po  p rz y b ic iu  p ła c ić  s ię  m a ­
ją c e  p ie n iąd ze , n a  sp rzed aż  ró ż n y ch  p rz e d m io ­
tó w  g o s p o d a rsk ic h  o ra z  m eb li, fo r tep ian ó w , 
sp rzę tó w  i-n a c z y ń  k u c h e n n y c h  i in n y c h , ja k o  
zn iszc zo n y ch , do u ż y tk u  n ie z d a tn y c h , a  to  s to ­
sow n ie  do  decyzji R ad y  teg o ż  I n s ty tu tu  z dn ia  
2 (1 4 ) C zerw ca  r .  b. N. 210.

K a żd y  w ięc  ch ęć  k u p n a  m ający  o n ab y c ie  
rz eczo n y ch  p rz e d m io tó w  k o n k u ro w a ć  może^ 
N o w a  A le k s a n d r ja  d. 4 ( l 6) C z e rw c a  1862 r.

(1 ) Z a rz ą d z a ją c a  In s ty tu te m , Z e n e id a  G ro o tte n .

p . o. S e k re ta rz a  I n s ty tu tu ,  A . S ipow icz.

(N. D . 3 1 1 0 ) Naczelnik Powiatu  
Kaliskiego.

P o d a je  do  pow szechnej w iad o m o śc i, że w d . 
2 (14 ) L ip c a  r. b. o g o d z in ie  11 z r a n a ,  w b iu ­
rze N a cze ln ik a  P o w ia tu o d b y W a ćs ię  b ę d z icp rzez  
o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c ję  w edle  z am ieszczo n e- 
go  pon iże j w zo ru  in  m in u s  l ic y ta c ja  n a e n t r e -  
p ry zę  b udow y  ła z ie n e k  i m ik  wy d la s ta ro z a k o n -  
n y e h  w  K a lisz u , od  sum y an sz la g o w e j rs .  6655 
k o p . V / v  v ad iu m  w ynosi V ,0 część rs .  665 k o p . 
50 , in jie  w a ru n k i w b iu rz e  P o w ia tu  w  g o d z i­
n a ch  s łu ż b o w y c h  są  do  p rz e jrz e n ia .

K alisz  d. 30 M aja  (11 C z e rw c a )  1862 r.
(1) Bakow icz.

W zór do d e k la ra c ji.

W sk u te k  o g ło sze n ia  N a cze ln ik a  P o w ia tu  K a ­
lisk ie g o  z d. 30 M aja  (11 C zerw ca) r  b . N r. 
1 2 ,512 , s k ła d a m  n in ie js z ą  d e k la ra c ję ,  iż p o d e j­
m u ję  się  e n tre p ry z y  b u d o w y  ła z ie n e k  i m ik w y  
d la  s ta ro z . w K a liszu  za  sum ę rs . N. (w y raźn ie  
w y p is a ć  li te ra m i) ,  p o d d a jąc  s ię  w sze lk im  obo- 
w iązk o m  i zas trze żen io m  w w a ru n k a c h  l ic y ta c y j­
n y c h  o b ję ty m .

Z aśw iad cze n ie  k a sy  N . n a  z ło żo n e  vad iu m  rs. 
665 k o p . 50 ja k o  *yi0  część  su m y  a n sz la g o w ej 
d o łączam - k tó re  w ra z ie  n ie u trz y m a n ia  się  p rz y  
licy tac ji sam  o d b io rę  lub  o n a d es ła n ie  po cz tą  
d o  m ie jsca  N . u p ra sza m , p isa łem  w N . d n ia  N . 
m ca  N . i ro k u  N.

(p o d p isać  im ię  n a zw isk o )

(N . D . 3109) Naczelnik Powiatu  
Wieluńskiego.

W  d n iu  9 (21 ) L ip c a  r. b. o g o d z in ie 2  po p o ­
łu d n iu  o d b y w ać  s ię  będ z ie  w  b iu rz e  N a cz e ln ik a  
P tu  W ie lu ń sk ie g o  p o n o w n a  l ic y ta c ja  iii m inus 
przez a tw a rc e  op iecz  ę to w a n y c h d o k la ra c jip ^ d łu g  
w zoru  p on iże j zam ieszczonego  p o d ać  się  m a jących  
na  re s ta u ra c ję  k o śc io ła  p a ra tia ln e g o  w m . M s to ­
w ie  od su m y  a n sz la g o w e j rs .  4 4 4 0 , p rz y s tę p u ­
j ą c y  d o  licy ta c ji o b o w ią za n y  je s t  z ło ż y ć  v ac i.im  
w ' / , o części do  je d n e j z k a s  s k a rb o w y c h  lub  
m ie jsk ich , k tó re  w raz ie  n ie u trz y m a n ia  się  p rzy  
l ic y ta c j i  o d e b ra ć  będ z ie  m óg ł n a ty c h m ia s t lub  
te ż  z a  w sk az an iem  m ie jsca  p rzez  poczto  n a  k o sz t 
ta k o w e  zw rócone  so b ie  m ieć  b ędzie .

W zór do deklaracji.

J a  niżej podp isany  obow iązuję  się nin iejszem  
pism em  do w ykonania ro b ó t około re s tau rac ji ko­
ścio ła  parafialnego w m ieście M stowie stosow nie 
do ansz lagu  za sum ę (w yp isać  lite ra m i) p o d d a ­
ją c  się  wszelkim zastrzeżen iom  i obostrzen iom , 
w arunkam i licy tacy jnem i objętym .

V adium  do te j^en trep ryzy  z łożyłem  w kasie N . 
w dow ód czego kw it te jż e  dołączam .

(P isa łem  w N . dnia  N . m ca N. r. 1862).
Im ie i nazw isko oraz  m iejsce zam ieszkan ia  n a ­

pisać czy teln ie .
W ieluń d. 19 (3 1 ) M aja  1862 r. 

N aczeln ik  Pow iatu , K ośm iński.

(N . D . 285 7 )  Naczelnik Powiatu  * 
H rubieszo  wskiego.

Podaje do pow szechnej w iadom ości że w biurze 
N aczelnika Pow iatu  H rubieszow skiego w dniu 14 
(2 6 ) C zerw ca  b. r .  od godziny  8 do 11 z rana 
odbyw ać się będzie iu m inus licy tacja  p rzez sk ła ­
danie op ieczętow anych  dek la rac ji na  en trep ry zę  
reperacji kościo ła  i o sztache tow an ie  cm en tarza  
kościelnego r .  1. w m ieśc ie  U chan iach  od sum y a n ­
szlagow ej rs . 964 kop. 77 1/2, każdy zatem  m a­
ją c y  Chęć podjęcia się tej e n tre p ry z y  obow iązany 
w m iejscu i czasie oznaczonym  złożyć swą d e k la ­
ra c ję  podług niżej zam ieszczonego w zoru sp isan ą , 
p rzy  do łączen iu  vadium  1/4 części sum y an sz lag o ­
wej w ilości rs. 241 kop. 77 w gotow iźnie lub l i ­
stach  zastaw nych , k tó re  n ieu trzy m u jącem u  się przy  
licy tac ji zw rócone zo stan ie , o innych w arunkach  
w każdem  czasie w yjąw szy św iąt w b iurze N a ­
czeln ika P ow iatu  w iadom ośś pow ziąść można.

W zór do dek laracji.

W  sk u tek  og łoszen ia  z d. 16 (28 ; M aja  1862 
r .  N r. 8163, podaję  n in ie jszą  d ek la rac ję  iż obo­
w iązuję się e n tre p r jz y  rep e rac ji kość o ła , oszta* 
chetow an ia  cm en tarza  kościelnego vl w m. U ch a ­
n iach  pod ług  p lanu  i an sz lag u  p rzez K om isję R zą­
dow ą W yznań  R elig ijnych  i O św iecenia P u b lic z ­
nego, podaniem  11 (2 3 ) S ty czn ia  1862 r. za tw ier­
dzonego za sum ę ( tu  w yp isać  lite ram i) poddając  
się w szelkim  obow iązkom  i zastrzeżeniom  w a ru n ­
kam i licy tacy jnem i ob ję tym .

V ad iun  w gotow iźnie lub lis taeh  zastaw nych  
w ilości rs. 241 kop. 19 1 /4  w yraźniej rubli s re ­
brem  dw ieście czterdzieści je d e n  kopiejek dz iew ięt­
naście  i jedna  czw arta  sk ładam , k tó re  w razie n ie - 
u trzy m a n ia  się p rzy  licy tacji sam  odbiorę lub o 
p rzesłan ie  takow ego na mój k o sz t przez pocztę 
N. upraszam .

S ta łe  moje zam ieszkanie w N . p isałem  N . dn ia  
N. m ca N . r .  186 2.

(podpisać  w yraźn ie  im ię i nazw isko) 
H rubieszów  d . 16 (28  M aja  1862 r.

B. M achnicki.

0 g o d z in ie  trzec ie j po  p o łu d n iu  o d b y w a ć s ię  b ę ­
dz ie  w b iu rz e  m ojem  g ło śn a  in  p lu s  l ic y ta ja  n a  
t rz y le tn ie  p o cząw szy  od  d. 12 (2 4 ) C z e rw c a  r. 
b w y d z ie rża w ie n ie  d ó b r G o la w in a  w  p a ra fii 
C hociszew o  P o w iec ie  tu te jszy m  p o ło ż o n y c h , od  
sum y rs . 1317 k o p . 50  w y ra ź n ie  r u b l i  ty s iąc  
t r z y s ta  s ied m n aść ie  k o p ie je k  p ię ć d z ie s ią ts ta n o -  
w iące j je d n o ro c z n y  dochód .

K ażd y  p rz y s tę p u ją c y  do  lic y ta c ji o b o w ią za n y  
je s t  p o p rz e d n io  z ło ży ć  do  d ep o zy tu  k a sy  P o w ia ­
tu  tu te jsz e g o  v ad iu m  w g o to w iź n ie  rs . 659
1 kw item  rzeczonej kasy  to  uspraw iedliw ić, k tó ­
re  w razie u trzy m an ia  się przy  dzierżaw ie do - 
kom pletow ać w inien do kw o ty  w yrów nyw ąjącej 
połow ie jedno rocznej należności d z ie rżaw n e j z li­
cy tac ji w ynikłej, w razie  zaś  nieutrz}rm an ia  się 
v ad iu m  złożone n a ty ch m ias t zwrói one będzie.

K ażdy  przeto  m a jący  c h ę ć  ub iegan ia  się o po­
w yższą dzierżaw ę, obow iązany je s t  s taw ić  w m ie j­
scu i term in ie  oznaczonym . Inne w arunk i w każ 
dym  czasie p rócz św iąt w biurze m ojem  p rz e jrza ­
ne być  m ogą.

P łock  d . 24 M aja (5  C zerw ca) 1862 r.
R adca D w oru, R ode.

(N. D. 3 1 1 2 ) Naczelnik Powiatu  
Płockiego .

P o d a je  do  p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, iż  n a  rzecz 
za leg ło śc i s k a rb o w y c h  w  d . 2 (1 4 ) L ip c a  r. b.

(N. D . 3 1 0 3 ) P isarz  Trybunału Cywilnego  
Gubernii W arszaw sk ie j  w W arszaw ie .
S to so w n ie  do  a r t .  682 K . P . S . w iadom o  c z y ­

ni, iż n a  ż ą d a n ie  J a k ó b a L o e w e u b e r g  o b y w a te la  
p o czesnego  w W arsz a w ie  po d  N r. 1062 zam ie ­
s z k a łe g o , zam ieszk an ie  zaś p ra w n e d o  te g o in te -  
re su  i c a łeg o  p o s tęp o w a n ia  s u b lia s ta c y jn e g o  u 
K azim ierza  B rz ez iń sk ie g o  A d w o k a ta  p rz y  S ą ­
dz ie  A p e lacy jn y m  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w  W ar­
szaw ie  pod  N. 4 8 9 ^  o b ra n e  m a jąceg o , w p o szu ­
k iw a n iu  su m y  rs . 3 6 ,017  kop . 94 , z p rocen tem  
6°/o °d  ć n ia  1 S ty c z n ia  n. s. 1862 r. i kosztów  
eg z e k u c y jn y c h  od  W ła d y s ła w a  H r . Z a łu s k ie g o  
o b y w a te la  w ła śc ic ie la  d ó b r z ie m sk ic h  N ieg ó w , 
z p rz y le g ło śc ia m i i p rz y n a le ży to śc iam i w O k rę ­
g u  i P o w iec ie  S ta n is ła w o w s k im  G u b e rn ii W a r ­
szaw sk ie j p o ło ż o n y c h , tam że  m ieszk a ją ceg o , 
p ro to k ó łem  L u d w ik a  W ic h ro w sk ie g o  k o m o rn i­
k a  p rz y  T ry b u n a le  tu te jszy m  w d n iu  7 (1 9 ) , 8 
(2 0 ) , 9 (2 1 ) , i 12 (24 ) M arca  1862 r .  s p o rz ą ­
dzonym , w d rodze  S ąd o w ej p rz y m u szo n eg o  w y ­
w łaszczen ia  z a ję te  i z a a re sz to w a n e  zo s ta ły : * 

D O B R A  Z IE M S K IE  N IE G Ó W , 
p o d łu g  w y k a zu  h y p o te c zn e g o  z fo lw a rk u  N ie ­
g ow a, z osad , M ły n a rz e , F is z  o r  i P ie k ie łk o , t u ­
dzież z fo lw a rk ó w  Z ie lin ó w  S zlubow  i M o s t­
k ó w k a , w si p a ń sz c z y ź n ia n e j G a j, k o lo n ii c zyn ­
szow ych  D e sk u ró w . T u in a n e k , Ł u c y n ó w  i 
W ó lk a  S z lu b o w s k a  o ra z  z lasów  p rz y le g ły c h , 
a  p o d łu g  z a p ro w ad z o n e g o  g o s p o d a rs tw a  z fo l­
w ark ó w  N iegow a, Z ie lin ó w  i M o stk ó w k a  vel 
F lo r ja n ó w , z o sad : M ły n arze  P ie k ie łk a , F isz o r, 
K o rsz lak i z w si $ z lóbow , z w si czy n szo w ej G a j, 
k o lo n ii c zy n szo w y ch , D e sk u ró w  iG r a b n ik ,  T u -  
m an e k  i R o g ó w k a, Ł u cy n ó w , W o lk a  S z lu b o w ­
s k a  i la só w  p rz y le g ły c h  sk ła d a ją c e  >ię, w O k rę  
gu  i P o w iec ie  S ta n is ła w o w sk im  G u b e rn ii W a i -  
s zaw sk ie j, g m in ie  N iegów , p a ra fji N iegów  pod 
o k rę g ie m  S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  S ta n is ła w o w ­
sk ieg o  p o ło ż o n e , p raw em  w łasn o śc i do  eg z e ­
k w o w an eg o  d łu ż n ik a  W ła d y s ła w a  h ra b ie g o  Z a ­
łu s k ie g o  na leżące, w p o s ia d a n iu  zaś d z ie rż a ­
w iłem  A n to n ie g o  W ilc zy ń sk ie g o  i W alen teg o  
N iz iń sk ieg o  zo sta ją ce , p o s z u k iw a n ą  w ie rz y te l­
n o śc ią  h y p o te c zn ie  o b c iążo n e , o g ó ln e j ro z le g ło ­
ści o k o ło  w łó k  226 m o rg  13 m ia ry  n o w o -p o l- 
sk ie j czy li d z ie s ia ty n  3 4 8 1 , gażeni 476 m ia ry  
ro sy jsk ie j m a jące .

G leb a  g ru n tu  w ty c h ż e  d o b ra c h  je s t  k la sy  2 
p szen n e j i k la sy  I, I I  i I I I  ży tn ie j.

F o lw a rk  N iegów .
1. D w ó r z d rzew a  n a  z ew n ą trz  s z a b ro w a n y  

g o n ta m i k ry ty ; 2. k u c h n ia  z d rz e w a  w  w ęg ie ł 
i s łu p y  p o d  g o n tam i; 3 . p iw n ic a  m u ro w a n a  z ie ­
m ią  k r y ta ;  4. K u rn ik i z d rz e w a  pod  g o n tam i; 5. 
k lo a k a  z d rzew a p o d  d esk am i; 6. b u ,d o w lam ie ­
szcz ąca  w sobie  ch lew y  i m ag ie l; 7. sp ich rz  
z d rz ew a  w w ę g ie ł po d  słom ą; 8. s ta jn ia  z d rz e ­
w a w  s lu p y  pod  s ło m ą; 9. s ta jn ia  z d rz e w a  w 
w ę g ie ł pod  s ło m ą ; 10. S to d o ła  z d rzew a  w  w ę­
g ie ł  s ło m ą  k ry ta ;  11 . o b ó rk a  p o d  s ło m ą  p o - 
m ięd zy  śc ia n a m i s p ic h rza  i s ta jn i;  12. o b ó rk a  
ta k a ż  pom iędzy  b u d o w la m i; 13. s to d o ła  z d rz e ­
w a  w  w ę g ie ł s ło m ą  k ry ta  z m ło c k a rn ią  s ie c z k a r­
n ią  i w ia ln ią ; 14. m aneż z d ach em  p o d  słom ą;
15. Z rąb  do m ające j s ię  w y staw ić  szopy ; 16. p o ­
dw órze  p om iędzy  zab u d o w an iam i p ło te m  z ż e r ­
dz i o to czo n e , w p o d w ó rzu  jest: 17. s ad z a w k a
1 p o w y sa d z a n e  w ie rzb y ; 18. s tu d n ia  drzew em  
cem b ro w an a ; 19. p o d w ó rk o  p rzed  dw orem  p ło ­
tem  z żerdzi o toczone; 20 . g o rz e ln ia  i b ro w a r 
z p iw n icam i z c eg ły  p a lo n e j p od  g o n tam i z k a  
m ien i m u ro w an o , m a  d w a  k ilsz to k i, p a ro w n ik , 
k ilfas , rc z e rw o ar z p o m p ą , w g o rze ln i z n a jd u je  
s ię  a p a r a t  p is to rju sz a  z p rzy rząd am i.

W  b ro w a rz e  z n a jd u je  s ię  ko c io ł p iw n y  m ie ­
d z ia n y  sześcio  beczk o w y  i in n e  p rz y rzą d y .

2 1 . S tu d n ia  w y w aro w a  z żu ra w iem ; 22 . s tu ­
d n ia  d rzew em  c em b ro w a n a  z p o m p ą  z ru ra m i 
podziem nem i; 23 . s k ła d  n a  d rzew o do go rze ln i;
24 . h o le n d e rn ia  i w o la rn ia  w s łu p y  z c e g ły  p a ­
lo n e j; 25 . c h le w e k  z d rz e w a  po d  s ło m ą ; 26. 
o w cza rn ia  z c e g ły  p a lo n e j w y m u ro w a n a  s ło m ą  
k ry ta . 27 . b u d o w la  z d rz e w a  w w ę g ie ł pod  
s ło m ą  w k tó re j u rz ą d z o n y  je s t  m ły n  d e p ta k  do 
m ie le n ia  s ło d u ; 2 8 . eh lew k ó w  dw a z jdesek ; 29. 
o g ró d  fru k to w y  p ło te m  z ż e rd z i o toczony  w k tó ­
ry m  z n a jd u je  s ię  d rz ew  ro d za jn y ch  s z tu k  o k o ­
ło  15, d rzew  m ło d y ch  szczepów  o k o ło  s z tu k  
157 i ul 7, p szc zo ła m i; 3 0 . czw o rak ó w  sześć 
z d rzew a  w  w ęg ie ł po d  s ło m ą ; 31 . chlewk-ów
2 z d rz e w a  pod  s ło m ą  a  jeden  pod d e sk a m i; 32. 
s e r n ik  n a  s łu p ie  d re w n ia n y m ; 33 , d o łó w w z ie -  
mi 5: 34 . c h le w y  z d rzew u  w s łu p y  p o d  s ło m ą  
2 ; 35 . s to d o ły  z d rz ew a  w s łu p y  p o d  s ło m ą  2;
36 . c h a łu p a  z d rz e w a  w  w ęg ieł pod d ran icam i;
37. ch lew  z d rz e w a  w s łu p y  bez d ach u : 38 . 
o b o ra  i ch lew  z d rz e w a  w s łu p y  po d  słom ą; 
39. p a rk a n  z ba li; 40 . d o m  z d rzew a  w w ęg ie ł 
pod  g o n ta m i; 41 . p rz y b u d o w a n ie  do  lew ego  
szcz y tu  d o m u  teg o ; 42 . b u d o w la  z d rzew a  
w s łu p y  p o d  g o n tam i; 43 . tra to w n ik  o k rą g ły  
do  w y ra b ia n ia  g lin y ; 4 4 . k lo a k a  z d rz e w a  p od  
d eskam i; 45 . k u ź n ia  z w y s ta w ą  z d rz e w a w s łu -  
p y  pod  d ra n ic a m i;  46 . eh lew k ó w  d w a  z d rz e ­
w a  je d e n  d e sk a m i a  d ru g i s ło m ą  k ry te ;  47. 
s tu d n ia  d rzew em  cem b ro w an a ; 48 . o g ró d  f r u k to ­
w y  i w a rz y w n y , w k tó ry m  zn a jd u je  s ię  d rzew  
ow ocow ych  s z tu k  o k o ło  50; 49 . b u d k a  d la  
s tró ż a  z d rzew a  po d  d esk am i; 50. k a rc zm a  
z w y staw k ą , z ty łu  p rz y b u d o w a n ie ; 51 . za jazd  
z d rz e w a  w s łu p y  pod  g o n ta m i; 52. szopa  
z d rzew a  p o d  s ło m ą .

P ro b o stw o  N iegów ,
53. k o śció ł R zy m sk o -K a to lic k i parafia lny ' m u ­
ro w a n y  b la c h ą  ż e lazn ą  k ry ty  n ie w y k o ń cz o n y ;
54. k a p lic a  ty caczasow az  d rzew a  w  s łu p y  pod g o n ­
tam i; 55. dzw onn ica ; 56. p le b a n ia ; 57 . k o m ó rk a ; 
58. p iw n ic a ; 59 . k lo a k a ; 60. s tu d n ia ;  61. 
o g ró d  w arzy w n y ; 62 . s ad z a w k a ; 63 . dó ł z w a­
pnem ; 64. s to d o ła  i o b o ry ; 65. w ozow nia; 
66. eh le w k ó w  d w a ; 67. dom  (w ik a r ja t) ;  68. 
p rz y b u d o w a n ie ; 69. ch lew ek ; 70. o g ró d e k  
w a rzy w n y ; 71. s zp ita l z d rzew a; 72 . c h le w e k .

A n to n i L a to s z e k  w ka rczm ie  szy n k u je  t r u ­
n e k  d w o rs k i,  J a n a s z  C a łk a  p ła c i  su ch e j a re n ­
dy  r s .  75 ro czn ie , C h a im  K o p c z y ń sk i k o w a l 
w łasn em i n a rz ęd z ia m i w y k o n y w a  ro b o ty  d la  
d w o ru .

F o lw a rk  Z ielinów ,
73. dom  z d rze w a  w w ęg ieł g o n ta m i k ry ty ;  74. 
s to d o ła  z d rz e w a  w  s łu p y  p o d  s łom ą; 75 . p ic e  
z C egły m u ro w a n y  do w y p a la n ia  g a rn k ó w ; 76. 
o b o ra  z d rz ew a  w  s łu p y ; 77. s tu d n ia  d rz ew em  
c em b ro w an a ; 78. p odw órze  w  ś ro d k u  z a b u d o ­
w a ń .

F ra n c is z e k  A d am sk i m ieszka w dom u i p łac i 
z m ie s z k a n ia  i p o ł m o rg i g ru n tu  roczn ie  rs . 15, 
FY anciszek  l le c c ń s k i  z a  m ie śzk a n ie ' p ła c i  ro c z ­
n ie  rs . 5.

F 'o lw a rk  Z az d ro ść .
P ro b o s tw o  w N iegow ie  w  za m ian  z a  g ru n ta  

łą k i  i z a ro ś la  p o w ie rz ch n i m . 220, p r . 170 , w y ­

no szące  o trz y m a ło  w  in n em  m ie jscu , a  m ia n o ­
w icie: w  n o m e n k la tu rz e  N a k ie ł z w an e j, g ru n t  
o rn y  i łą k i  z k tó ry c h  u tw o rz y ło  fo lw a rk  Z a ­
zd rość  w y n o szący  o k o ło  m . 299, p r .  69 , n a  
g ru n c ie  te g o ż  fo lw a rk u  e g z y s tu ją  w ła sn e  p r o ­
b o s tw a  n a s tę p u ją c e :

Z a b u d o w a n i a .
7 9 . D om  z d rzew a; 80. w ołow nia; 8 1 . obora; 

8 2 . trz y  stodo ły ; 8 3 . pięć ehlewków; 84 . s tudn ia ; 
85 . czw oraki; 86 . dół na karto fle ; 87 . sern ik ; 88. 
obora; 89 . dwie chałupy; 90. s to d o ła  i dwa ohlew- 
ki pod jednym  dachem ; 91 . ogrodzen ie . A leksan ­
der D rab ińsk i dzierżaw i folw ark Zazdrość z k tó  ■ 
rego  p łac i proboszczow i w N iegow ie  rs . 450 
rocznie.

Fo lw ark  M ostków ka vel Florjanów ,
92. Dora z drzew a w w ęgieł pod słom ą; 93. 

s todo ła  z p iw nicą  z d rzew a w słupy pod słom ą; 
9 4 . stodo ła  z d rzew a w słupy pod słom ą; 95 . w y ­
staw a na  słupach; 96 . sp ich rz  z d rzew a  w węgieł 
pod gon tam i; 97 studn ia; 98 . kurn ik i i chlew y; 
99 . s ta jn ia  i wozownia; 100. chlewek z drzew a 
w słupy  pod deskam i; 101. k loaka; 102. obora 
z drzew a w słupy pod słom ą; 103 . czw oraki t a ­
kież; 104 buda z chrustu ; 105. sernik z d rzew a; 
106. piw nica z d rzew a; 107. dół na karto fle ; 108. 
podw órze pom iędzy zabudow aniam i; 109 o g ro ­
dzen ia.

C e g i e l n i a .
110. C hałupa  z drzew a w s łu p y  pod d ra n ic a ­

mi; 111. szopa na  s łupach  d rew nianych; 112. piec 
z ceg ły  m urow any o trz ech  czeluściach; 12 3. s tu ­
dn ia  drzewem  cem brow ana; 114. t r a t  dwie i dw a 
do ły . Ig n a c y  Z ieliński zadzierżaw ił cegieln ią  do  
Sgo Ja n a  1863 r. z k tó re j obow iązany p łac ić  od 
w ypalonych 1000 sztuk  ceg ły  po kop. 90 . A n to ­
ni S łom czyński s try ch arz  m ieszka w chałup ie  i za 
wypalenie 1000 c e g ły  bierze rs . 1 kop. 70.

x O sada P iek ie łko .
1. C hałupa  z  d rzew a w słupy  pod słom ą, U chle­

wek; b stodo ła ; C chlew ek. Jan  Fram kiew icz po­
siada tę c h a łu p ę  z zabudow aniam i i g run tem  m or. 
5. p rę tów  124. P rze sze d ł na okup i oczekuje  na 
oczynszow anie .

O sada M łynarze .
2. C h ału p a  z d rzew a w słupy  pod dran icam i;

a.  dwa chlewki; b stodo ła  i 2 obor pod jednym  d a ­
chem , osadę tę  posiada J a n  Pacik  k tó ry  oczekuje 
na  oczynszowanie.

Osada Fiszor.
3 . M łyn z m lyn icą  i pom ieszkaniem  z drzew a 

w w ęgieł pod gon tam i, z wszelkieini rekw izytam i.
4. karczm a z zajazdem  z drzew a w w ęgieł i słupy 
pod słom ą. 5. z rąb  z d rzew a bez dachu ; m łyn 
dzierżaw i M osiek M elnik, p łac i rocznie rs . 120. 
FYanciszek P rzyby lsk i w  karczm ie szynku je  t ru ­
nek dw orski, J a n  S zy m ań sk i za m ieszkanie płaci 
rs* 15 kop. 60 rocznie

O sada  Forszlaki.
6. K arczm a  z zajazdem  pod jed n y m  dachem  

z desek ; 7 dom z d rzew a  w słupy  pod deskam i. 
K azim ierz G rześkow icz m ieszka w karczm ie szyn - 
kuje tru n ek  dw orski. A b ra h a m  Friedm an m iesz ­
ka  w dom u, dzierżaw i przew óz na  B ugu z k tórego 
p łaci dzierżaw y rs . 135 ro czn ie .

K arczm a N ow a.
8. K arczm a z zajazdem  n a  podm urow aniu, 

z ceg ły , z d rzew a w w ęgieł i s łupy  pod d ra n ic a ­
mi; 9. s tudn ia  drzew em  cem brow ana. Jó ze fa  K o- 
zerska  w karczm ie szynkuje  tru n e k  dw orski, j A i  
K ozerski za  m ieszkanie i g ru n t płaci do dw oru  
rs . 18. rocznie.

S  m o I a r  n  i a .

10. C hułupa i obora  n a  drzew o w w ęgieł i s łu ­
py  pod dranicam i; 11. piw nica w ziem i; 12. c h a ­
łupa  z d rzew a w słupy pod  dranicam i; 13 . s tu ­
dzienka; 14. piec do  w y tap ian ia  sm oły, ro b ien ia  
te rp e ty n y , p rzy  takow ym  u rządzona  kadź d re ­
w niana; 15 . studn ia; 16. szopa na sk ład  sm oły; 
17. zgliszcza po i*ozwalonym p iecu , Szym sia 
N iedźw iecki m ieszka w chałupie, dzierżaw i sm o- 
la m ią  p łac i rocznie rs . 135 .

Wieś Szlubów.

Zawiera ogólnej rozległości morgów około 545 
pr. 32 miary nowo-polskiej czyli dziesiatyn 279 
sażeni 339.

W łościan ie  w te j wsi nowo osiedli są  tacy:
1. J a n  P aź , 2 . A ntoni Jez io rsk i. 3. P a w e ł Ku- 

rzątek , 4 . P io tr  K u rzą tek , 5. A dam  Szczęsny, 6. 
K azim ierz Z g litz , 7. K a ro l S taskow icz, 8. J an  
Roicki, 9. A dam  Czerski, 10. FYanciszek Szyinec- 
ki, 11. G rzego rz  Staniszew ski, k tó rz y  stosow nie 
do um owy z d z ie rżaw cą  W ilczyńsk im  m a ją  po 5 
m or. g ru n tu , po 300 p r. łąk i posiedzenia, a  za 
to  każdy po rs . 22 kop. 50 rocznie ra tam i k w a r- 
ta lnera i zgó ry  op łaca i od rab ia  po dw anaście  dni 
w żniwa.

Na g runcie  tej wsi są  zab u d o w an ia :
1. Dom z d rzew a w  w ęgieł pod gontam i, 2 . o- 

bora  z d rzew a w słupy  pod dranicam i, 3. chlew- 
ków  jed en aśc ie  z d rzew a, 4 . stodoły  i obory  pod 
jednym  dachem  słom ianym  z drzew a w słupy, 5. 
s to d o ła  i obora, 6. chałup  siedrn z d rzew a, 7. 
z rą b  chlew ka z d rzew a, 8 . stodo ła  z d rzew a w słu - 
py  pod słom ą, 9 b rog  n a  czterech  słupach , 10. 
ogródek  w k tó ry m  znajdu je  się uli pustych 9 , 1 1. 
s tu d n ia  drzew em  cem brow ana , 12. z rąb  c h a łu p y  
z drzew a bez dachu.

F ranciszek  Szym ecki w swojem  m ieszkaniu  
szynkuje  tru n e k  dworski.

Icek  S tolak i J u tk a  S zafran , za najem  m ie ­
szk an ia  p łacą  do dworu k ażdy  z nich po rs. 7 ko - 
p ie jek  50 .

Wieś C zynszow a G aj.
1. Sześć  chałup  z drzew a w w ęgieł pod d ra n i­

cam i, 2 . dw a chlewki, 3. dw a z rąb y  po rozw a­
lonych chlew kach, 4 . trz y  stodo ły  z d rzew a w s łu ­
py, 5. s łu p y  cztery  d rew niane po rozw alonym  
ch lew ku.

W łościanie w te j wsi osiedli są:
1. Tom asz G rochow ski, 2. B artło m ie j Chudy, 

3. J a n  G irża , 4. P io tr  M a s ia rs k i,i5  A d a m  G ro­
chowski.

Jo se k  K u tz  za m ieszkanie we wsi G aju  i za 
g ru n t p łac i do dw oru rs  4 k . 50.

K olon ja  D eskurów .
P osiada  13 ko lon istów  k tó rzy  w m iarę  posiada­

nego przez siebie g run tu , p łacą  czynszu rocznie 
do dw oru na  S ty  J a n  i Nowy R ok to  je s t ,  w 2ch 
ra tach  wszyscy razem  rs . 266 kop. 25, i ci m ają  
swoje w łasne  zabudow an ia , w akcie  zajęc ia  w y­
rażone.

Osada czyli Kolonja Grabnik.
P osiada 1 czynszow nika, T om asza  Sochę k tó ­

ry  m a g ru n tu  około m ó rg  30 z k tó rych  p łac i do 
dw oru na  S - ty  J an  rs .  15 a n a  N ow y Rok rs. 7 
k o p . 50 .

Kolonja Tumauek.
P o s iad a  9 kolonistów  k tó rzy  w m iarę posiada 

nego p rzez  siebie g ru n tu  p lą c ą  razem  rs .  135 
w 2cb ra ta c h  pół rocznych n a  Ś ty  M arcin  i N ow y 
R ok, i ci m ają  swoje w łasne zabudow ania.

Jed n a  chałupa stoi w bliskości kolonii Łucynów  
i na leży  do kolonisty  Jak ó b a  N ow ak.

Osada czyli kolonja Rogówka.
Mieści w sobie 3 kolonistów  k tó rz y  posiadają  

g ru n ta  w ogóle m or. 60 obow iązani opłacać czyn ­
szu roczn ie  razem  rs. 54.

K olonja Ł ucynów .
P o siad a  2 ic h  kolonistów , k tó rzy  w m iarę  uży­

w anego g ru n tu  p łacą czynszu  rocznie na  Ś ty  M ar­
ciu i na Nowy Rok ogółem  rs . 288 i o d rab ia ją  16 
dni pieszych do dw oru, koloniści ci m a ją  swoje 
w łasne zabudow ania.

K o lon ja  W ólka Slubowska.
P o s iad a  6 kolonistów , k tó rzy  w m iarę  nadanego 

sobie g ru n tu  op łacają  czynszu w dw óch ra ta c h  n a  
S ty  J a n  i N ow y Rok razem  rs. 56 kop. 2 5 .

N a g ru n c ie  te j kolonii e g zy s tu ją  ta k ie  zabu- 
do  w am a.

1. P ięć  stodó ł z d rzew a w słupy, z ty ch  jedna  
z oborą .

2 . C ztery  słupy w ziemię w kopane.
3 . Sześć chałup z d rzew a w w ęgieł, z tych  j e ­

d n a  z chlew kiem ,

4. S ień  z d rzew a  w słupy  chrustem  p rz y k ry ta .
5. S tudn i 2 ,6 .  ehlewków  5, 7. brog  na  czterech  i 

s łupach, 8, o b o ra  z d rzew a w s łu p y , 9 . s tu d n ia , i 
10. karczm a z d rzew a  w w ęgieł pod d ranicam i. j

T eo fil Z y g m u n to w ic z  w  k a rc zm ie  p o w y ższe j j 
s z y n k u je  t r u n e k  d w o rsk i.

L a s y ,
w z a ję ty c h  d o b rac h  b ę d ąc e , p o d z ie lo n e  są  n a  ( 
trz y  o b rę b y : N iegów , M o stk ó w k a  i S z lu b ó  w, k aż  • | 
d y  zaś o b rę b  n a  c z te ry  o k rę g i,  a da le j n a  po - ■ 
rę b y  d o  ro k u  1878/9.

D rz e w a  z n a jd u je  s ię  p a n u ją c a  so sn a  tu  i ow - j 
dz ie  z p o je d y n c zą  b rzo z ą . L asu  te g o  p iln u ją  j 
c z te re j g a jo w i.

W  la sa c h  ty c h  obecn ie  o d b y w a  się w y ró b k a  ! 
d rz e w a  p rz e zn a c zo n e g o  n a  s p ła w  do G d a ń sk a  i 
d o k o n y w a n e g o p rz e z -L u d w ik a  R o ze n b e rg a , k tó ­
ry  w ta k o w y c h  la sa ch  z a k u p i ł  d rze w a  n a  p o k ła ­
d y  w ilości 40 ,000  do 50 ,000 s z tu k .

W  lesie op isan y m  z n a jd u je  s ię  ta k ż e  b a rc i 
s z tu k  o k o ło  35 p szczo łam i o b sad zo n y ch , op rócz  
ty c h  s z tu k  o k o ło  40 b a rc i.

M a  r c ó w  k  a.
P rz y  u rz ą d z a n iu  la só w  p rzez  K o m is ją  S k a r ­

bu  od ogó lnej p rz e s trz e n i ty ch że  o d łą c z o n y  z o ­
s ta ł  o d p a d ek  le śn y , zw an y  M are ó w k a  p rzy  g r a ­
n icy  k o lo n ii Ł u cy n ó w . Z o d p a d k u  teg o  p o s ia ­
d a ją  p raw em  w ieczy s te j d z ie rż aw y  g ru n ta ,  m ia ­
now ic ie :

1. K siąd z  FYorjan G ieczy ń sk i je d n ą  w łó k ę , 
p ła c i  czy n szu  ro c z n ie  po  k o p . 50 z m org i.

2. J ó z e f  h ra b ia  W o la ń sk i d w ie  w łó k i, p ła c i  
czynsz  roczn ie  po  k o p . 75 z m o rg i.

3. Ig n a c y  Z ie liń sk i trz y  w łó k i p ła c i czynszu  
ro czn ie  p o  k o p . 50 z m o rg i w  d w ó c h  ra ta c h .

R e s z tę  zaś teg o  o d p a d k u  n a leży  do  d o m in i:.
N a g ru n c ie  o d p a d k u  le śn eg o  M arcó w k a  z n a j ­

d u je  się:
1. l)o m  z d rzew a  w w ę g ie ł pod  d ra n ic a m i.
2 . C h lew ek  z d rz e w a  w s łu p y .  3. S tu d n ia .

J e z i o r a :

J e z io ro  K ó łk o  zw an e  w b liz k o śc i g o rz e ln i 
w  N iegow ie, jez io ro  P rą d o w e  p o d  N zlubow em .

J e z io ro  W y p rz ą ta n ic c  p rz y  g ra n ic y  R y b ień - 
k o w sk ie j.

P o la  W rzec io n k i duże i m a łe .
P o m ięd zy  S z lu b o w em  a  F isz o re m  w ypu szczo ­

ne w ro c z u ą  d z ie rżaw ę  za o p ła tą  po ru b . s re b . 1 
z m org i.

O bszern ie jsze  opisanie powyż za ję ty ch  dóbr 
zn a jd u je  się w akcie  z a jęc ia  u sp rzed ażą  d y ry ­
gu jącego  K azim ierza Brzezińskiego A d w o k atap rzy  
lą d z ie  A pelacyjnym  K rólestw a Po lsk iego  w W a r­
szawie pod N r. 4 8 9 b zam ieszkałego, zaś  zbiór 
ob jaśnień  i w arunki sp rzedaży  w K ance la rji T r y ­
bunału tu te jszego  w W ydziale I. złożone p rz e j­
rzane być m ogą.

Z ajęcie w kopiach doręczone:
1. Józefow i Siwickiemu Pisarzow i Sądu  Pokoju 

O kręgu  S tan isław ow skiego  w mieście R adzie jo ­
wie O kręgu Stanisław ow skim  urzędującem u, na 
ręce w łasne d. 1 1 (23) M aja 1862 r.

2 . A ntoniem u W ilczyńskiem u W ójtow i gm iny 
dóbr N iegowa w tychże dobrach  O kręgu S ta n i­
sław ow skim  G ubern ii W arszaw skiej zam ieszk ałe ­
mu i urzędującem u na ręce  w łasne dn ia  11 (2 3 ) 
M aja  1862 r.

W niesione do księgi w ieczystej d ó b r N iegów  
w O k ręg u  S tan isław ow skim  położonych, w W ar­
szawie d. 15 (2 7 )  M aja  1862 r , a  w dniu  dz isie j­
szym  do księgi zaaresztow ali w K ance la rji T r y ­
bunału  tutejszego, na ten  cel u trzym yw anej w pi­
san e  zostało.

P ierw sza  pub likacja  zbioru ob jaśn ień  i w a ru n ­
ków  sprzedaży  odbędzie się na audjeDcji publicznej 
T ry b u n a łu  Cywilnego G ubern ii W arszaw skiej 
w W arszaw ie w  W ydziale I .  w m iejscu zw ykłych  
posiedzeń przy  ulicy D ługiej pod N. 54 9 o godzi­
nie 10 z ran a  dnia  17 (.29) L ip ca  1862 r.

S p rzedażą dy rygow ać będzie K azim ierz  B rze­
ziński A dw okat p rzy  S {dzie A pelacyjnym  K ró le­
stw a Polskiego, k tó rego  zam ieszkan ie  je s t  wyżej 
w skazane.

W arszaw a  d. 29 M aja (10 C zerw ca) 18 62 r.
R ad ca  D w oru, Zgórski.

W yw ieszono na  tab licy  w sali ustępowej T rybu­
nału Cyw ilnego Gubernii W arszaw sk ie j w W ar 
szawie dnia 31 M aja (12  C zerw ca) 1862 r.

R ad ca  D w oru, Z górsk i

(N . D . 311 9 ) Pisarz  Trybunału Cywilnego  
Gubernii  W arszaw skiej  w Warszawie .

Stosow nie do A r t .  682 K. P . S .  w iadomo czyni 
iż na  żądanie  L udw ika  W olf kupca  p ierw szej gild j 
w W arszaw ie  pod  Nr. 4 7 \ h.  zam ieszkałego, a z a ­
m ieszkanie p raw ne do tego  in te resu  i całego p o ­
stępow an ia  subliastacyjnego u K azim ierza  B rze­
zińskiego A dw okata  p rzy  S ądzie  Apel. K ról. P o l. 
w W arszaw ie  pod N r. 4 8 9 b. m ieszk a jąceg o  o b ra ­
ne m ającego, w poszukiw aniu su m y  rs . 4375  kop. 
5, z  procentem  5°/() od d a ty  o s ta tn ieg o  k w itu  na 
takow y procent w ydanego, o raz  kosztów  eg zek u ­
cyjnych, od L eopolda K o ło d z iń sk ieg o  obyw atela i 
w łaściciela dób r Z iem skich J ę d rz e jn ik i  z przyle- 
g ło śc iim i w O kręgu  S iennickim , Pow iecie S ta n i­
sław ow skim  G ubernii W arszaw sk ie j położonych, 
zaś w W arszaw ie pod N . 592 m ie sz k a ją ce g o ,p ro ­
tokó łem  L udw ika W ichrow skiego K om ornika przy  
T rybunale  tu te jszym  w d . 4 (16 ) M aja  1862 r .  
sporządzonym , zajęte  i zaaresztow ane zosta ły :

DOBRA ZIEMSKIE,
Jęd rze jn ik i z folw arkiem  C elinów  z w si daw niej 
zarobnej a  obecnie m ające j być oczynszow anej J ę ­
drzejn ik i i lasów  p rzy leg łych  sk łada jące  się, w O - 
k ręg u  Siennickim  Pow iecie S tan isław ow skim , G u­
bern ii W arszaw skiej, Gminie R uda adm in istrow a­
nej, przez W ó jta  G m iny D ębe W ielkie parafii 
M ińsk pod ju ry s d y k c ją  Sądu P o k o ju  O k ręg u  S ien ­
nickiego w M ińsku położone, p raw em  w łasności do 
egzekw ow anego d łużn ika Leopolda K ołodzińskiego 
należne w dzierżąw nem  posiadan iu  Jó ze fa  C hyliń­
skiego na la t 6 , poczynając  od d . 12 (24) Czerw ­
ca 1859 r. do tegoż d. 1865 r .  za sum ę roczn ic  
rs . 1000 prócz podatków  Skarbow ych zosta jące, 
poszuk iw ana  w ierzy te lnośc ią  hypoteczn ie  obcią­
żone, ogólnej rozległości około włók 31 m org  12 
p r. 292 m iary  now opolskiej, czyli około d z iesia ­
ty n  483 sażeni 585 m ia ry  rosy jsk ie j, obe jm u jące  
glebę g ru n tu  k lasy  I I .  I I I .  i IV . ży tną j m a jące .

Opisanie zab u d o w a^ fo lw a rk  Celinów sk ład a  
ją c y ch :

1. D om  z drzew a g lin ą  i wapnem  tynkow any , 
gon tam i k ry ty , dw a kom iny m urow ane m ające .

2. Dom F o lw ark  z d rzew a w w egieł gontam i 
k ry ty  z kom inem  m urow anym .

3 . S tudn ia  drzew em  cem brow ana z żuraw iem ,
4. P iw n ica  z cegły  palonej m urow ana deskam i 

k ry ta .
5. P iw n ica  drzew em  wyłożona ziem ią p rzy ­

k ry ta  .
6 . K loaka z d rzew a w węgieł gon tam i k ry ta .
7. K ucka z d izew a  chrustem  n a k ry ta .
8 P iw n iczka  deskam i w yłożona z iem ią p rz y ­

k ry ta .
9 . K urn ik i i chlewki o p ię trze  w ryg łów kę s ło ­

m ą k ry te .
10. S todo ła  z d rzew a w słupy  słom ą k ry ta .
J 1. S todo ła  z d rzew a w węgieł s łom ą k ry ta , 

a okapy  frontow e gonciane m ająca, w k tó re j z n a j­
du je  się m łockarn ia  fabryki R olbieckiego z m ane- j 
żem  na  zew nątrz  urządzonym , m ająca  być w ła - j 
snoscią  dz ie rżaw cy  Józefa  C hilińskiego.

12. S todoła  w słupy w połow ie słom ą p o k ry ta  1 
niew ykończona.

13. B rogów  2 słom ą k ry tych .
14. Słupów  po rozeb ranym  b rogu  w ziemię ( 

w kopanych 2.
15. S p ichrz  z d rzew a w sjupy  i w w ęgieł na 

podm urow aniu z ceg ły  pa lone j, gon tam i a ry ty . !
16. S ta jn ia  i s ieczkarn ia  z d rzew a w słupy j 

gon tam i k ry ta .
17. H o lendern ia  z drzew a w w ę g ie ł  g o n tam i 

k r y ta .
18. C hałupa (daw niej b row ar) z d rzew a słom ą 

k ry ta  kom in m urow any  m ająca , p rzy  k tó re j znaj- j 
d u je  się s tu d n ia  drzew em  cem brow ana z żurawiem i 
i k o ry ta  do po jeń-a  inw en ta rzy .

19. Chlewek z d rzew a pod ch rustem  do pow yż­
szej chałupy p rzystaw iony .

2 0 . P iw n ica  balam i w yłożona deskam i k ry ta .
21. C hałupa  o p ię trze  w krzyż ulec g liną  w yle- 

piona słom ą k ry ta , kom ia m urow any m ająca, 
g a n k am i, o p ię tra c h  2 z barje rkam i drew nianem  i.

22. P iw nica deskam i ułożona z iem ią  p rz y k ry ta .
2 3 . C zw oraki z dw om a fa c ja ta m i z d rzew a 

w węgieł d eskam i k ry te , kom in m urow any  m ające .
2 4. Chlewki z d rzew a w słupy d ran icam i k ry te .
25 . D ó ł na k a rto fle .
26. O * rod  owocowy z laskiem  brzozow ym , osi- 

cow ym  i sosnowym połączony, s tanow iący je d n ą  
ca ło ść , płotem  z żerdzi łupanych  o toczony, w k tó ­
rym  znajdu je  się drzew  fsuktow ych, około 30 . 
L I ze pszczołam i, sadzaw ka po łączona z k a ­
nałam i po l >sku przeprow adzone mi i w ysepka 
drzew em  dzik iem  zarośnięta ze w szystk ich  stro n  
w odą ob lana.

27 . O lejarn ia z drzew a w w ęgieł g o n tam i i d e s ­
kam i k ry ta  z kom inem  m urow anym , w olejarn i 
te j znajdu je  się K o m ple tn y  przy rząd  do rob ien ia  
oleju przy  pom ocy koni.

28 . S uszarn ia  z d rzew a, deskam i k ry ta  z k o ­
m inem  m urow auym .

29 . K arczm a i kuźnia z ceg ły  palonej d esk a­
mi k ry te , kom in m urow any  m a ją  ce.

30 . C hlewków  2 z d rzew a deskam i k ry ty c h .
31 . T rzy  sadzaw ek.
32. Podw órze przy s to d o łach .
33 . D ziedzieniec przed  dw orem  pło tem  z żer­

dzi rzn ię tych  otoczony z b ram ą  sz tach e to w ą .
34 . O grodzen ia  przy  opisanych zabudow aniach 

ła t  rznię tych  i łupanych .
35 . C egielnia z cegły  palonej m urow ana z szo ­

pą  na słupach dranicam i k ry ta .
36 . B arak  w ziem i, drzew em  wyłożony ziem ią 

p rz y k ry ty  z kominem m urow anvm .
37. 1 ra t 2 cem brow anycn do w y rab ian ia  g lin y .
W  zabudow aniach  na folw arku Celinów zam iesz ­

k u ją  n a J to  swego im ienia B loch w ierzyciel hypo- 
teczny dóbr Jęd rze jn ik i i jeg o  ludzie, k tó rz y  nic 
n ieo p łaca ją .

Na gruncie  wsi Jęd rze jn ik i ex y stu ją  n a s tęp u ­
jące  zabudow ania:

1. C hałup 7 z d rzew a w słupy słoina k ry te  
z kom inem  m urow anym , przy  n iektórych z n a j ­
d u ją  się chlewiki, stodołki i oborki.

2. F ig u ra  m urow ana z krzyżem  żelaznym , na 
k tó ry m  um ieszczona tab lica  m arm iirow a z nap i­
sem „Boże b łogosław  ro ln ikom ” 1821 r .

W  te j wsi j e s t  w ło śc ian  11 z im ion  i n a z w isk  
o ra z  p o w in n o śc i w ak c ie  z a ję c ia  w y m ie n io n y c h .

S to so w n ie  do a k tu  d a ty  25 M aja  (6 C ze rw ca ) 
1861 r. p rzed  P rzy s ie ck im  R ejen tem , w ła śc ic ie l 

•tych d ó b r ^ te ry to r iu m  fo lw a rk u  C elinów , w y ­
d z ie rż aw ił A dam ow i L a u d i i Izy d o ro w i W olczy- 
n e r  w  p o se s ją  czynszow ą  d w ie  m org i g ru n tu  
m ia ry  n o w o  p o lsk ie j na  czas od  <1. 4 (16 ) S ty ­
czn ia  1860 r. do  o s ta tn ie g o  P a ź d z ie rn ik a  1875 
r .  za  o p ła tę  czy n szu  po rs. 4 ro czn ie , w d n iu  1 
P a ź d z ie rn ik a  k a żd eg o  ro k u  z dozw olen iem  w y ­
b u d o w a n ia  o le ja rn i ,  d o m k u , s p ic h rz a  i c h le w ­
ków .

O b sz e rn ie jsze  o p isan ie  pow yż z a ję ty c h  i za­
a re sz to w a n y c h  d ó b r zn a jd u je  się  w a k c ie  z a ję ­
ciu u s p rz e d a ż ą  d y ry g u ją c e g o  K azim ierza  B rze­
z iń sk ieg o  A d w o k a ta  p rz y  S ąd z ie  A p e lac y jn y m  
K ió le s tw a  P o lsk ie g o  w W arszaw ie  pod N . 489ń  
m ie szk a jąceg o , z aś  zb ió r o b ja śu icń  i w a ru n k i 
sp rzed aży  w K a n ce la r ji  T r y b u n a łu  tu te jszeg o  
w  W y d z ia le  I. z ło żo n e  p rz e jrz a n e  być m ogą .

Z a ję c ie  w  k o p ia c h  d ręczono: *
1. W alerem u  R ad w an  P isa rzo w i Sądu  P o k o ju  

O k rę g u  S ie n n ic k ie g o  w M iń sk u  u rzę d u ją cem u  
n a  ręce  w łasne .

2. M iko ła jow i D o m a ń sk ie m u  W ó jto w i g ra in v  
R u d a  do  k tó re j d o b ra  J ę d rz e jn ik i  nu leżn , we wsi 
D em he W ie lk ie  O k rę g u  S ien n ick im  zam ieszk a  
łe in u  i u rz ęd u jące m u  n a  rę c e  w łasn e .

O b ud w om d . 12 (24 ) M aja  1862 r.
W n iesio n o  do  k s ięg i w ieczy ste j po w y ż  z a ­

ję ty c h  d ó b r w W arszaw ie , d n ia  15 (2 7) 
Mn ju .  1 8 G 2  r  , a  w  d n i u  d z i s i e j s z y m  d o  k s l o -
pi z a a re s z to w a ć  w K a n ce ln rjl T r y b u n a łu  tu te j­
szego n a  ten cci u trz y m y w a n y c h  w pisane  z o ­
s ta ło .

P ie rw s z a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ień  i w a ­
ru n k ó w  sp rzed aży  o d b ę d zie  się  n a  a u d je n c ji 
p u b lic zn e j T r y b u n a łu  C y w iln e g o  G u b e rn ii W a r­
szaw sk ie j w W arsza w ie  w W y d zia le  I. w m iej­
scu  z w y k ły c h  posied zeń  p rz y  u lic y  D łu g ie j 
pod  N r .  549 o g odz in ie  10 z ra n a  d n ia  17 (2 9 ) 
L ip c a  1802 r.

S p rze d a żą  d y ry g o w a ć  będzie  K azim ierz  B rz e ­
z iń sk i A d w o k a t p rz y  S ądzie  A p e lacy jn y m  K ró le ­
s tw a  P o lsk ie g o , k tó re g o  zam ieszk an ie  je s t  w y ­
żej w sk a z a n e .
W arsz a w a  d .  29 M aja  (10  C ze rw ca ) 18G2 r.

R ad ca  D w o ru , Z g ó rsk i.
W yw ieszono  na  ta b lic y  w S a li u s tęp o w ej T r y ­

b u n a łu  C yw iln eg o  G u b e rn ii W arsz a w sk ie j 
w W arszaw ie  d. :S1 M a ja  (12  C zerw ca) 1862 r.

R ad ca  D w o ru . Z g ó rsk i.

ZA f  OZ WY EDYKTALNE.

(N . D . 2802)  Są d  Policji Poprawcze j  
Powiatu W arszaw skiego Wydziału [.

Z apozyw a M itrofana B uczk ina  la t  28 p raw o­
sław nego, żo natego  bezdzietnego i M ichała Sza- 
bojło la t 27 praw osław nogo żonatego , dzietnego 
w łościan z G ubernii C zernigow skiej w roku  z e ­
szłym  pod N r. 2009 zam ieszkałych  z w yrobku  
u trzym ujących  się, aby  Dajdalej w dniach  30 tu  
od d a ty  z un ieszczen ia  w D zienniku Pow szechnym  
nin ie jszego zapozwu w Sądzie tu te jszy m  s ta w i­
li się.

W arszaw a dn ia  10 ( 2 2 )  M aja  1862 r .
Sędzia Prezydujący, Popław ski.

(N. 1). 2946) Są d  Policji  Poprawczej  
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  / / .
W  dniu  6 Stycznia r. b. przy jed n e j z osób o b w i- 

nionych o udział w rozboju  poczty  m iedzy O pato ­
wem a O strow ejn, n a  od w ach  u w ojskowym  w R a ­
domiu, znalezionym  zosta ł paszpo rt, w y d an y  na 
la t trz y , pod dniem  16 W rześnia  1860 r .  za  N r. 
2569 przez R ząd  A u stry jack i w K rakow ie, na  im ię 
S tan isław a S trzeszyńskiego, a aw izow any  w W ie­
dniu pod dniem  30 W rześn ia  przez poselstw o: 
P rusk ie  i R osyjskie. Pon iew aż ten  obw iniony, z a ­
przecza  posiadan ia  tego  paszp o rtu , a w łaścic ie l 
jeg o  rzeczy wisfy, nie je s t  w iadom y z pobytu, w z y ­
w a przeto  w szystk ich , aby w razie pow zięcia- j a ­
k ie j w iadomości o ty m  paszporcie , zechcieli t a k o ­
w ą udzielić Sądow i naszem u, lub k tórem ukolw iek 
z na jb liższych  Sądów .

W arszaw a d. 22 M a ja  (3 C zerw ca) 1862 r.
S ędzia  P rezy d u ją cy , M o c z y d ł o w s k i .

(N .D . 2 9 7 0 ) Sąd  Policji P r o s te j  Okręgu  
Dąbrowskiego-  

Z apozyw a F ranc iszką  W y s o c k ą  ze wsi Z a jg ó r- 
kowo gm in y  Y\ ó lka pochodzącą , a  o b e c ie  z po­
by tu  n iew iadom ą, aby  w c*^ou dni 30 od (laty  
n in ie jszeg o  o g ł o s z e n i a ,  zg łosiła  się do S ąd u  tu ­
te jszeg o  dla w ysłuchania wyroku w sp raw ie  pko 
niej o k radzież  uform ow anej, zapad łego , w razie 
bowiem przeciw nym  za  u k ryw ającą  się p rzed  wy- 
m iai eni spraw ieliw ości poczy taną  będzie.

S u w a łk i d n ia  4 Czerw ca 1862 r.
P o d sęd ek , M ajew sk i.

(N. D  2 773) Sąd  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
W ijd z ia łu  Ł o m ż y ń s k ie  go.

Zapozywa C haim a B er S zeraberga  p rzedosta ­
tn io  w m . Łom ży zam ieszkałego , a  te ra z  z pobytu  
n iew iadom ego,,aby dla posłuchan ia  w y ro k u  w sp ra ­
wie pko n iem u w ydanego, w dn ach 30 w S ąd z ie  tu ­
te jszym  staw ił się, gdyż inaczej za u k ry w a ją ce ­
go s:ę  p rzed  w ym iarem  spraw ied liw ości uw ażany 
będzie.

Ł o m ża  d . 11 (23) M aja  1862 r.
S ędzia  P rezy d u jący , Podbielski.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Dodatek.

»



D odatek do Dziennika Powszechnego z  Środy d. 18 Czerwca.
Środa 18 Czerwca 1862 r.

N a oryginale  w łasną ręk ą  

Jbgo C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  napisano: 

„Ma bvć według tego”

M in iste r S ek re ta rz  S tanu  (podp.) J.Tymowski. 

C arsk ie  Sioło, 24 M aja (5 C zerw ca) 1802 r.

P  R  A  W  O  
0  oczynszow aniu  z urzędu w łościan w  K rólestw ie  

Polskiem .
C Z Ę S  C I.

Tytuł I.

Zasady ogólne.

A rt. 1. W ieczyste  oczynszow anie osad pod 
U kaz z dnia 26 M aja (7 Czerw ca) 1846 roku  
podpadających, dotąd czy to  wieczyście, czy 
czasowo za k o n trak tam i p iśm iennem i lub 
ustnem i nieoczynszow anych, oddzielenie po 
siadlości dw orskich od uposażeń rolników , 
podział tych  uposażeń na szczegółowe osady, 
oraz rozdział w spólności, uprzątu ienie służe­
bności lub  użytków , dopełniane będą podług 
zasad i form niniejszem  praw em  oznaczonych, 
a lbo  przez dobrow olne um owy, albo też z u- 
rzędu, gdy jed n a  ze stron  zażąda pom ocy urzę­
dowej do w ykonyw ania k tó re jko lw iek  lub 
w szystk ich  pow yższych czynności.

A rt. 2. U m ow y dobrow olne o czynsze z o- 
sad pod U kaz z dnia 26 M ąja  (7 Czerwca) 
1846 r. podpadających, na przyszłość zaw iera­
ne być m ogą albo w ieczyście, albo czasowo, 
lecz ty m  ostatn im  sposobem  na  czas nie k ró t­
szy ja k  la t 20 , po k tó rych  to la t upływ ie, je ­
żeliby za dobrow olną ugodą na takiż przeciąg 
czasu przedłużone, lub  na  w ieczyste zam ie­
n ione nie zostały, postąpionem  będzie co do 
tych  osad z urzędu w edle przepisów  niniej­
szego praw a.

A rt. 3. Um ow y o k tó rych  wyżej zaw ierane 
wieczyście, w inny  być urzędow e; długoletnie 
m ogą być pryw atne, lecz ty lko  piśm ienne.

A rt. 4. N ie w olno um aw iać się o zmniej 
szenio przestrzeni g run tów  pod U kaz z d. 26 
M aja (7 C zerw ca) 1846 r. podpadających, 
bez zam iany ich na  inne  równoj wartości.

Należność dzierżaw na z przestrzeni tej w ro 
boeiznie ustanow ioną być nie może.

A rt. 5. P rzep isy  artykułów : 2, 3 i 4, zacho­
w ane być m ają pod niew ażnością.

A rt. 6 . W y p ła ta  w kupnego, je ś li um ówio­
ną była, lub skupu czynszów, są ważne tylko 
za zgodą w ierzycieli hypotecznycli i za decy­
zją W ydziału  Hypotecznego, a w razie sporu 
za w yrok iem  sądowym.

A rt. 7. W  um ow ach o g run ta  pod U kaz 
z d. 26 M aja (7 Czerwca) 1846 r. podpadają­
ce , obow iązek ponoszenia podatków' dw or­
skich , an i w całości ani w  części n a  osadni­
ków  z ty tu łu  posiadania tychże gruntów , p rze­
lew anym  być nie może.

A rt. 8 . P ostępow an ia  z urzędu wolno żą­
dać każdej s tro n ic , w  każdym  czasie, bez 
w zględu czy z gruntów  pod U kaz z d. 26 M a­
ja  (7 Czerw ca) 1846 r. podpadających, odby­
w aną je s t  robocizna w  naturze, lub  p łacony za 
nią okup p raw ny.

Co do osad czynszow ych lub uiszczających 
p rzy tem  osepy i daniny albo odbyw ających 
dni dodatkow e w  naturze, postępow anie z u- 
rzędu może być także żądanom, jeżeli nie is t­
n ie ją  z osadnikam i do ty ch  kategorij należą­
cymi, um ow y czasowe czy to piśm ienne, czy 
u s tn e , czas trw an ia  dzierżaw y określające, 
bądź przyznane przez strony , bądź tabelam i 
prestacyjnem i albo inncm i piśm iennem i do­
w odam i wzm ocnione, chociażby um ow y tak ie  
w  m yśl postanow ienia R ady A dm inistraey j- 
nej z d. 16 (28) G rudn ia  1858 r. zatw ierdzone 
n ie  były; w  razie zaś is tn ien ia  tak ich  umów, 
w e w szystk ich  tych  przypadkach  postępow a­
nie z urzędu zaw icszouem  będzie aż d o 'u p ły ­
w u  czasu na  ja k i um ow y te  zaw arte były .

A r t  9. P ostępow anie  z urzędu, p raw em  n i 
niejszem  w skazane, nic rozciąga się:

a) do osad ro lnych  trzech m orgów  nicdo- 
ehodzących,

b) do osad u tw orzonych z gruntów  dw or­
sk ich  po ogłoszeniu U kazu  z dn ia  26 M aja (7 
Czerw ca) 1846 r.,

c) do osad karczem nych, m ły n arsk ich , ko 
w alskich, s trych arsk ich  jak o  też oficjalistów 
dw orskich, to  jest: s ł u ż b y  leśnej, owczarskiej,
ogrodowej i t. p.,

d) do ogrodów, gruntów , łą k  i pastw is 
przez ro ln ików  obok zajm ow anych przez n ich  
osad, trzym anych  czasowo, z obowiązkiem 
uiszczania z ty ch  użytków  dw orow i czynszu 
w  gotowiźnie, osepu, dan in  lub  robocizny, a l 
bo oddaw ania z nich  części plonów  w  naturze,

e) do osad trzym anych  n a  m ocy um ów cza­
sow ych dotąd  n icw yexpirow anych przed ogło­
szeniem  U kazu  z d. 26-go Ma,ja (7 Czerwca) 
1846 r. p raw n ie  zaw artych, czy to  piśm ien­
n ych  czy ustnych , jeżeli z um ów  tycli w yp ły ­
w a dla w łaściciela po ich expiracji praw o zu­
pełnego rozporządzenia gruntami,

f j  do p ustek  w dniu ogłoszenia tegoż U ka­
zu istniejących; chociażby w tabelach p re  sta­
cyjnych by ły  w ykazane,

g) do osad w łościańskich w  dobrach rządo­
w ych i rozdarow anycli na  zasadzie przepisów' 
Najwyżej zatw ierdzonych w  dniu 4 (16) P a ź ­
dziernika 1835 r.

A rt. 10. Pom oc z u rzędu  do ceynności art. 
1-m  oznaczonych dodaną będzie, gdy jej zażą­
da albo sam  w łaściciel m ajątku, lub  p raw nie 
reprezen tu jący  jogo osobę, albo posiadający 
pełnom ocnictw o ogólno lub  szczególne. Z e 
s trony  w łościan, gdy żądanie o separację i re ­
gulację, rozdzielenie w spólności i uprzątn icn ie 
służebności i użytków , zaniosą wszyscy osa­
dnicy lub  większość osadników .

Oczynszow anie w ieczyste z urzędu, na żą­
danie osadników , będzie m iało m iejsce w zglę­
dem  ty ch  ty lko, k tó rzy  żądanie to zaniosą.

Art. 11. P o  oczynszow aniu bądź przez um o­
wę, bądź z urzędu większej części p rzestrzeni 
przez osadników  zajm ow anej, separacja z u- 
rzędu ty lko  na  żądanie lub za przyzw oleniem  
większości osadników  m iejsce m ieć może.

A rt. 12. C zynność z urzędu dopełn ianą bę­
dzie jed y n ie  w zakresie  żądania w niesionego 
przez jed n ą  ze stron , i dotyczeć może tego ty l- 
£0 s tosunku, w  k tó ry m  dobrow olne porozu­
m ienie się nastąp ić  nie mogło.

A rt. 13. Bądź to po zaniesieniu przez k tó ­
rąko lw iek  ze stron  żądania o pomoc z urzędu, 
jądź w ciągu już postępow ania z urzędu, a na­
w et po jego ukończeniu, lecz przed w ykona­
niem  n a  gruncie,—gdyby s tro n y  dobrowolnie 
porozum iały się i zaw arły  um ow ę p iśm ienną 
o k tó rąko lw iek  z czynności a rtyku łem  1-szym  
w skazanych, k o n trak t tak i będzie obowiązu­
jący m  dla stron  co do przedm iotów  nim  obję­
tych, bez potrzeby rozpatryw ania  go i po­
tw ierdzania z urzędu.

W  tak im  razie postępow anie z urzędu, 
ograniczy się do s to sunków  układem  nic za­
ła tw ionych , pod urzędowe rozstrygnięw e 
poddanych.

A rt. 14. U m ow y w ieczysto-czynszow e do­
brow olne, oraz decyzje W ładz co do usta le ­
nia z urzędu tych  stosunków , będą u jaw nia­
ne w księgach w ieczystych w D ziale M c i in  
W y k azu  hypotecznego dóbr, w k tó ry c h  o- 
brębie osady są  położone, bez w ym ieniania 
jed n ak  nazw isk  posiadaczy tychże osad.

A rt. 15. S pory  z um ów  między właścicie­
lem  dóbr a osadnikam i, rozpoznaw ane będą 
przez S ądy  właściw e, pod ług  przepisów  obo­
w iązujących  p raw  cyw ilnych  i  niniejszej u- 

staw y.

T y t u ł  I I .

Prawidła do ustanowienia z urzędu czynszów 
wieczystych.

Art. 16. O p ła ty  czynszowe ustanaw iane  
jędą z u rzędu  na  podstaw ie k lasy fikac ji 
gruntów , łąk , p a s tw isk  i ogrodów, podług  
p raw ideł poniżćj w skazanych.

A rt. 17. Do k lasyfikacji g runtów  stanow i 
się następu jący  podział: g run tów  ornych  na 
pszenne i żytnie, z k tó ry ch  pierw sze dzielą 
się n a  dwie k lasy , a drugie na  cztery  klasy; 
łą k  n a  oddzielne i polne, z k tó ry ch  każde za­
w ierają  po cztery  k lasy; p astw isk  — podzie- 
onycli na  trzy  k lasy , z tćm  zastrzeżeniem , 

że pastw iska, k tó re  uznane będą ja k o  m ogą­
ce być łąkam i lub  g run tem  ornym , m ają być 
podług swój w artości k lasyfikow ane. B liż­
sze oznaczenie, jak ie  grunta, łą k i i pastw iska  
do każdej z ty ch  k las należą, znajduje się 
w  dołączonym  pod lit. A. w ykazie k lasy fika­
cyjnym .

A rt, 18. Do każdego z rodzajów g ru n tu  
k lasyfikacją wykazanego, a pojedynczą osa­
dę składającego, zastosow aną zostanie n o r­
m alna wysokość dochodu w życic, objęta do­
łączonym  pod lit. B. w ykazem  szacunkow ym .

D ochód ten  w yobraża i u tra tę  g run to w ą 
po je j obniżeniu o ‘/ 3 część po trąconą n a  ko­
rzyść osadników , jak o  fundusz u a  utrzym anie 
budowli, na w ypadki losowe, tudzież n a  cię­
żary  gm inne osadników  dotykające.

A rt, 19. D ochod n a  zasadzie powyższój ob­
liczony, zam ieniony zostanie n a  p ien iądze 
podług przecięciow ćj ceny ży ta  z ostatnich 
la t 20 , w yrachow anej n a  zasadzie foraliów 
najbliższego targow ego m iasta, z w yłącze­
niem  z nich  dwóch la t najdroższych i dwóch 
najtańszych, k tó ry ch  to  cen przccięciow ych 
wykazy,* D elegacjom  C zynszow ym  corocznie 
z u rzędu  kom ntunikow ane będą.

A rt. 20. M iejscowe okoliczności iryw iora- 
jące w pływ  n a  dochody, jak o  to:

1) łatw ość lcom m unikacji lądow ych i wo­
dnych,

2) blizkość zakładów  przem ysłow ych lub 
w iększych  m iast,

3) w iększa lub  m niejsza ludność m iejscowa 
i okoliczna,

4) stan  um ierzw ienia i doprawy' gruntów  
na czynsz oddaw anych, i ic h  położenie 
w zględem  słońca i otaczających w pływów.

5 ) w iększa lub  m niejsza łatw ość zaopa­
tryw an ia  się w  m aterja ł budow lany i opało­
wy, bądź pojedyńczo, bądź razem  wzięte, m o­
gą w pływ ać n a  podw yższenie lub obniżenie 
w yrachow anego dochodu od 1 aż do 25 na 
sto w  ten sposób, że korzystniejsae położenie

m a być pow odem  podw yższenia w ysokości 
dochodu, b ra k  zaś lub ograniczenie ty ch  k o ­
rzyści, spow oduje stosunkow e jego  obniżenie.

A rt. 21. Z tak  w yrachow anego dochodu 
potrącone zostaną:

a) podym ne połączone z op ła tą  szarw arko- 
w ą z osad w iejskich,

b) kon tyngens liw erunkow y, ja k i ro ln icy  
z osad opłacali, lub ja k i z nowo w yznaczo­
nych  g run tów  opłacać będą m ieli obowiązek,

c) dziesięcina i m eszne należne z gruntów  
w iejskich,

d) w szelkie ciężary  wieczyste, lub  op łaty  
na rzecz trzecich  osób, do g ru n tu  osadników
przyw iązane,

W  ten  sposób ustanow iony dochód w go­
towiźnie, stanowić będzie w ysokość czynszu 
rocznego z gruntów .

A r t  22. Jeże li zabudow ania przez osadni­
ków  zajm ow ane są w łasnością w łaściciela 
m ajątku, lub  gdy tenże dostarczy drzew a na  
przebudow anie osad, niem pićj gdy  do niego 
należeć będą załogi lub  zasiew y a um ow a do­
brow olna pod względem zw rotu  ty ch  p rzed­
m iotów w naturze lub  sp ła ty  ich wartości, 
czy od razu, czy częściami nie nastąp i, wów- 
wczas W ładza  z urzędu  czynsz oznaczająca, 
u stanow i w artość zabudow ań, m aterjałów , 
załóg i zasiewów i p rocen t od tćj sum m y w 
stosunku  5 %  do ustanow ionego czynszu 
z g ru n tu  doliczy.

A rt. 23. T am  gdzieby zaszło żądanie znie­
sienia służebności i użytków , z jak ich  osadni­
cy na  m ocy ty tu łów  p raw nych  piśm iennych 
korzystają, jak o  to: w olnego w rębu w lasach, 
zbierania gałęzi, suszu, ściółki, pasan ia w la ­
sach i n a  p rzestrzen iach  dw orskich, pobiera­
nia d rzew a n a  budow le, opał, grodzenie lub 
porządki gospodarskie, i t. p., a oddzielne w y­
nagrodzenie za te  u ży tk i między stronam i 
um ów ionein nie było, W ładza z u rzędu czyn­
szująca, ustanow i przybliżoną roczną w artość 
ty ch  użytków , i takow ą z w yrachow anego 
czynszu gruntow ego p o trą c i

D ogodności tego rodzaju  oparte n a  samćj 
ty lk o  używ alności, z chw ilą dopełnionego o- 
czynszowania, o ile odm ienne um owy nic za ­
szły, uchylają  się.

A rt, 24. P o  po trącen iu  z czynszu g run to ­
wego, lub  dodaniu do niego k w o t w yrażo­
nych  w arty k u łach  poprzedzających, pozo­
stająca ilość ustanow iona w  gotowiźnie dla 
każdćj osady, będzie czynszem  dzierżaw nym  
wieczystym .

A rt. 25. W  dobrach, w  k tó ry ch  w łościanie 
m ają na  sw ą korzyść uczynione w w ykazie 
liypotecznym  w yraźne zastrzeżenie, co do 
niem ożności podnoszenia odbyw anych przez 
nich pow inności, W ładzo zatw ierdzające 
czynsz z urzędu, będą obowiązane obniżyć ta ­
kow y o ty le , o ileby okazał się w yższym  od 
w artości robocizn, osepów i danin , obliczonej 
podług a rty k u łu  następnego.

A rt. 26. W  w ypadkach  oznaczonych w a r ­
ty k u le  poprzedzającym , w yrachow anie czyn­
szu m ającego zastąpić należne z osad osepy, 
dan iny  i robocizny w  naturze, opierać się bę­
dzie co do osepów  na  obliczeniu ich w artości 
pienię żnćj, podług ceny odpow iedniego ziar­
na, przecięciow '0  oznaczonćj, z ostatn ich  la t 
20, w' sposób opisany art. 19. Co do robocizn 
i  dan in  w naturze, obliczenie odpowiedniej 
op ła ty  czynszowej, n astąp i pod ług  cen w  o- 
k o licy  zw ykłych, po w ysłuchaniu  zdania bie­
głych.

A rt. 27. P rz y  ustanow ieniu  czynszów, w ol­
no każdćj ze stro n  zastrzedz, aby w yracho­
w any czynsz z urzędu, co la t 20  u legał zm ia­
nie, odpow iedniej do ceny przecięciow ćj żyta 
z tego przeciągu czasu, w 'edlug a rt. 19go wy* 
nalozionój. W olno  im tak że  o czynsz ty m  
sposobem  z urzędu ustanow iony, zawrzeć u- 
m owę cza so wsi dw udziesto-letnią, podług a r ­
ty k u łu  2 go.

Art. 28. Czynsz ustanow iony z urzędu, osa­
dnicy obowiązani będą uiszczać z dołu w dwóch 
rów nych półrocznych ratach, to  je s t  w  dniach 
3 (15) L isto p ad a  i 3 (15) M aja każdego roku.

T y t u ł  II I .

Prawidła oddzielenia (separacji) z urzędu osad 
rolnych od gruntów dworskich, oraz rozdzie­
lania wspólności i uprząlnienia służebności i  u- 

żytków.
A rt. 29. P rzedm iotem  oddzielenia z urzędu 

uposażeń osadników' od posiadłości dw or­
skich, m ogą być ty lko  g ru n ta  pod U kaz z d. 
26 M aja (7 Czerw ca) 1846 r. podpadające 
tak  osiedlone ja k  opustoszałe.

A r t  30. O gólna przestrzeń gruntów , sk ła- 
dąjącyoli w m yśl powyższego a rty k u łu  upo­
sażenie osadników , co do swej w artości u- 
szczuplaną być nie może.

P rzenoszenie  osadników  przy  regulacji 
z urzędu, m oże mieć m iejsce ty lk o  w obrębie 
dóbr łącznych i jedną księgą hypoteczną obję­
tych.

A rt. 31. O znaczenie w artości zam iennej 
g run tów , łą k  i  pastw isk , n astąp i n a  zasadzie 
k lasyfikacji w art. 17 niniejszego praw a 
przepisanej, w s tosunku  dochodu w  życie, 
w w ykazie H obliczonego; z tom  wszakże za­
strzeżeniom , że bez zgodzenia się osadników 
m e możua im  wyznaczać;

a) w zam ian za lepsze g ru n ta  ty le  gorszych, 
iżby otrzym ać mieli w ogóle więcej ja k  o po­
ło wę dawniej posiadanych,

b) w zam ian za gorsze g ru n ta  ty le  lepszych, 
aby nowo nadane w ynosiły  m niej ja k  7)  da­
wniej posiadanych,

c) w  zam ian za g ru n ta  czyste, zarośli w y­
noszących więcej ja k  */3 część osady.

A rt. 32. Gdzie sku tk iem  oddzielenia zajęte 
zostaną ro lnikom  ogrody w arzyw ne lub owo­
cowe bez możności w ynagrodzenia ich innerni 
podobnem i ogrodam i, tam za jed en  m órg  ogro­
du w ydzielić im  należy dw a m orgi g ru n tu  te j­
że k lasy , a w b rak u  jej stosunkow e w ynagro- 
dzęnie w g run tach  k las innych.

A rt. 33. G dzieby m iejscowość n ie  dozw ala­
ła  po oddzieleniu oddać osadnikom  takiej 
p rzestrzeni łąk , ja k ą  poprzednio zajmowali, 
tam  m ożna ich w ynagrodzić odpow iednią ilo­
ścią g ru n tu  ornego, p rzy uw adze na  przepisy 
art. 31. Bez dobrow olnego w szakże zgodze­
n ia  się osadników', nie wolno będzie uszczuplić 
im  łą k  więcej ja k  o ł/a część.

A rt. 34. W łaściciel m ają tku  albo zostanie 
zobowiązany do op łaty  jednorazow ego w yna­
grodzenia, albo osadnicy przez pew ien czas 
od opłaty  czynszów w całości lub w części 
uw olnieni będą w razach następujących:

a) jeżeli osadnikom  zajęte zostaną w ogro 
dach drzew a owocow'c lub inne użyteczne dzi­
czki lub szczepy w szkółkach  i t. p., o ile te 
przeniesionemu bydź by  nie m ogły,

b) jeżeli nowo zam ienione g ru n ta  będą od­
dane osadnikom  nie w tak im  sam ym  stanie 
obrobienia i um ierzw ienia, w ja k im  daw niejsze 
w  użytkow anie  w łaściciela dóbr przejdą,

c) jeżeli w zam ian za g ru n ta  i łąk i czyste, 
w ypadną dla osadników  przestrzenie zarosłe, 
kam ieniste lub nierów nością pow ierzchni u- 
praw ę ro li utrudniające, 
ja A rt. 35. P rz y  każdem  oddzieleniu w szyst­
k ie  osady jednej wsi, w jednej nierozłącznej 
przestrzeni wyznaczone być pow inny. G dzie­
by jed n ak  m iejscowość tem u sta ła  na prze­
szkodzie, lub gdzieby odstąpienie od tej zasa­
dy, zapew niało dogodniejsze urządzenie osad, 
tam  w yjątkow o będzie m ożna w ydzielać 
g ru n ta  dla jednej wsi, w dwóch lub  więcej nie 
łączących się z sobą przestrzeniach.

W olno  także będzie w łaścicielow i dóbr za­
chować sobie pew ne przestrzenie w śród po­
siadłości osadników , w  k tó rych  odbyw a się 
już  w ydobyw ahie torfu, żw iru, gliny, kam ieni 
lub  innych  ciał kopalnych.

A rt. 36. Jeżeli w dobrach przedm iotem  po 
stępow ania z urzędu będących, znajdują się 
przestrzenie należące do probostw , in sty tu tó w  
albo gm in, ta k  położone, że oddzielenie osad 
ro lnych od g ru n tu  dw orskiego, w ym agałoby 
zarazem  dokonania oddzielenia lub zam iany 
ogółowej rzeczonych wyżej przestrzeni, żąda- 
dająca separacji s trona  w inna w tak im  razie 
udać się do K om isji Rządowej S p raw  W e 
w nętrznych  lub K om isji R ządow ej W yznań  
R elig ijnych  i O św iecenia Publicznego, i z u- 
działem  urzędników  przez też K om isje w y­
znaczonych oddzielenie g run tów  należących 
do probostw , in sty tu tów  lub gm in, sposobem 
zam iany przestrzeni, dokonać jednocześnie 
z oddzieleniem  gruntów  przez osadników  
zajm owanych.

A rt. 37. W  razie zaniesionego przez jednę 
ze stron  żądania o rozdzielenie p astw isk  uży 
w auych  w spólnie przez inw entarz dw orski 
i osadników , pastw iska  te  u leg n ą  oddzieleniu 
w  stosunku  rozległości g run tów  i łą k  dw or­
skich oraz g run tów  i łąk  przez osadników  
zajm owanych.

A rt. 38. G dyby wspólnie uży w ane p as tw i­
sko w żadnej części ro ln ikom  dostać się nie 
mogło; należy im gdzieindziej w ydzielić p a ­
stw isko odpow iedniej w artości, a gdyby i te ­
go, dla b rak u  stosow nej przestrzen i uczynić nic 
było możua, w ynagrodzić ich  g ru n tam i lub 
łąkam i zawsze z zachow aniem  przepisów  a r ­
ty k u łu  31.

A rt. 39. Opuszczone po ogłoszeniu U kazu 
z dn ia  26 M aja (7 C zerw ca) 1846 r. osady 
w iejskie czyli ta k  zw ane p u s tk i, w chw ili 
oczynszow ania znajdujące się lub  w razie w y ­
konyw ania  separacji, rów no-w artu jące onym  
przestrzenie ziemi, o ile  ich w łaściciel przy 
oczynszow aniu nie osiedla, pow inny być osa­
dnikom  za ich  zgodą dla pow iększenia uposa­
żenia rozdane.

Jeżeli zaś osadnicy na  to się n ie  zgodzą, 
g ru n ta  opustoszałe podzielone będą na osa­
dy  w łaściciel s tanow i o rozległości u tw o­
rzyć się m ających osad; rozległość ta  jed n ak ­
że nie może być m niejszą od trzech morgów, 
an i w iększą n ad  m orgów  60. K om isja C zyn­
szowa z tak ich  pustek , czynsz podług zasad 
z urzędu ustanow i, a D elegacja Czynszow a 
czynność tejże K om isji rozpozna i zadecyduje. 
Z pustkam i tak iem i w razie nieobsadzenia ich 
now ym i gospodarzam i, postąpionem  będzie 
stosow nie do przepisów  zaw artych  w art, 121 
i 122 .

A rt. 40. W e w siach parafijalnych i wsiach 
m ających  n ie m niej od dw udziestu  osad, p rzy  
oddzieleniu lub  podziale z urzędu, pó łto ry  
m org i m iary  now opołskiej g ru n tu  ornego,

w m iejscu 11a w ystaw ienie szkoły  e lem entar­
nej, ochrony lub domu p rzy tu łk u  dogodnem, 
zostanie wydzielone z pustek  lu b  innych 
g runtów  w łościańskich.

A rt. 41. P odzia ł now o w ydzielonych upo­
sażeń, za zgodą osadników  może nastąp ić  
w  innym  rozm iarze pojedyńczych osad od te ­
go, jak i is tn ia ł przed urządzeniem , z w arun ­
kiem  zastosow ania się do ustępu  2 art. 39. 
W spólne  pastw isko  m iędzy osadnikam i w ra ­
zie ich żądania, zachow anem  być może.

A rt. 42. W razie  zaniesionego ze s trony  osa­
dników  żądania o dokonanie podziału os:Yd 
z urzędu, każdy z osadników  otrzym a ilość 
ogrodów, gruntów , łąk  i pastw isk  rów ną  lub 
zbliżoną do tej, ja k ą  w  chw ili urządzenia p ra ­
w nie posiadał, albo ja k a  na niego z zam iennej 
tych  użytków  w artości w ypadała.

A rt. 43. P odzia ł nowo oddzielonych grun­
tów  z urzędu pom iędzy osadnikam i, jeżeli się 
inaczej pom iędzy sobą nie ułożą, może być od­
powiednio do m iejscowości i do w arunków  
zapewnić zdolnych dobre i ła tw e  prow adzenie - 
gospodarstw a rolnego:

a) albo sielski, to je s t  p rzez pomieszczenie 
lub pozostaw ienie siedzib w  jednem  miejscu, 
obok podziału g run tów  ornych  kolonijalnie, 
lub na  k ilk a  pól;

b) albo kolonijal ny, przez w yznaczenie dla 
każdego z osadników  całego przypadającego 
dlań g ru n tu  w jednej przestrzeni, ta k  jednak , 
aby zabudow ania osadników  każdego na  
sw ym  gruncie zbyt odlegle od siebie nie w y­
padały.

Art. 44. Jeżeli w sk u tek  oddzielenia g ru n ­
tów z urzędu, w ynikn ie  potrzeba przeniesie­
n ia  zabudowań osadników , w łaściciel m ająt- 
m  w yłoży koszta na  m ajstrów , —obowiązany 
jędzic niem niej dostarczyć potrzebnych m a­

terjałów , o ileby pochodzące z daw nych bu­
dynków  okazały się niedostateczne.

Ilość i jakość  tych  m aterjałów  oraz term in  
w jak im  przeniesienie m a nastąp ić, będą 
z urzędu oznaczone.

Od uznania K om isji Czynszowej zależeć 
jędzie, czy i w jak im  stosunku  osadnicy do­

dać m ają pom oc w zwózce m aterja łów  i pracy 
ręcznej.

W ynagrodzenie za budowle, lub za dostar­
czone przez w łaściciela m ają tku  m aterja ły  
i za pod ję te  sk u tk iem  przeniesienia budowli 
cosztu, oznaczonem zostanie w w ypadkach 

i w  sposób art, 22  p rzew idziany.

T Y T U Ł  IV .

0 prawach i obowiązkach wzajemnych właścicieli 
dóbr i osadników wicczysto-czynszowych.

Art. 45. P ra w o  sejm owe z d. 1 (13) C zerw ­
ca 1825 r. nie m a zastosow ania do czynszów 
w ieczystych z osad, będących przedm iotem  n i­
niejszego praw a.

Czynsz w ieczysty bądź przez dobrow olną 
umowę, bez w zględu na  czas w  k tó ry m  zosta­
ła  zaw artą, bądź z urzędu ustanow iony, je s t 
z is to ty  swej sp łacalny  w  m yśl art. 530 K ode­
k su  Cyw ilnego.

S to su n k i m iędzy w łaścicielam i dóbr a osa­
dnikam i w ieczysto-czynszow ym i, o ile odm ien­
ne w tej m ierze um ow y nie zachodzą, rządzo­
ne będą następującem i przepisam i.

Art. 46. W osadach w ieczysto-czynszow ych 
praw o w łasności jest podzielone.

W łasność istoty, czyli g łów na (dom inium  
directum ) do w łaściciela dóbr, a w łasność u- 
ży tkow a (dom inium  utile) do osadnika należy.

A rt. 47. P raw o  polow ania, rybołów stw a
1 p rop inacji służy w yłącznie w łaścicielow i g łó­
w nem u, jeżeli osadnicy n ie  nabyli ty ch  praw  
z mocy przyw ileju, nadania lub  um owy.

W  łaściciel użytkow y je s t  zarazem  w łaści­
cielem  zupełnym  budow li i tego w szystkiego, 
co się na  pow ierzchni znajduje.

W szelkie użytki ta k  zw yczajne ja k  i nad­
zw yczajne należą do niego.

Art. 48. Bez zezw olenia w łaściciela g łów ne­
go, niew olno w ieczystem u osadnikow i przei­
staczać osady w sposób m ogący uszczuplić 
jej w artość, lub obniżyć dochody, ani obracać 
je j 11a uży tek  odm ienny od tego, 11a ja k i przy 
oddaniu w posiadanie b y ła  przeznaczona.

Nie służy osadnikow i w ieczystem u praw o 
korzystan ia  z pokładów  kruszczu, węgla, to r­
fu oraz g liny  i łom ów  kam iennych , w yjąw szy 
ty ch  dw óch ostatn ich , n a  w łasną  potrzebę.

Skarb , o ile w edług art. 716 Kod. C y w. je s t 
w łasnością w łaściciela grun tu , należy w jednej 
połow ie do w łaściciela głównego, a  w  drugiej 
do w łaściciela użytkow ego.

A rt, 49. W ieczysty ' osadnik  bez zezwolenia 
w łaściciela głównego, nic może osady an i jej 
części w ydzierżaw ić, zastawić, an i przelać na 
innego przez um owę lub darowiznę.

U m ow y i darow izny przeciw ne tem u  zaka­
zowi, będą sam em  przez się p raw em  niew aż­
ne i now y naby  wca osady, do je j objęcia p rzy ­
puszczony n ie  zostanie.

Rozporządzenie osadą przez testam en t bę­
dzie m ieć sw'ój sku tek , jeżeli spadkobierca lub 
legatarjusz przed objęciem  posiadania w yje­
d n a  zezwolenie od w łaściciela głównego.

A rt, 50. W łaściciel g łów ny może odmówić 
zezwolenia ty lk o  w  razie, jeżeli ubiegający się 
o osadę je s t  złego prow adzenia się, lub  nie
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z urzędu, a  w  każdym  razie od biegłych, na  I ry b y  podw yższenie czynszu dopuszczalnem  
rzetelność opinji udzielić się m ianej, przysię- czynił, 
gę, odbiera et

W  razie zażądania jednej zp s t ro n , lub

posiada środków  do należnego zagospodaro­
w ania  osady.

W  razie gdyby w łaściciel bezzasadnie po­
zw olenia swego odm awiał, lub  n a  urzędow e 
oto zaw ezw anie w dniach lo tu  nieodpow ie- 
dział, S ąd  w łaściw y n a  żądanie in teresow a­
nych, po rozpoznaniu sporu, m ocen będzie 
upow ażnić osadnika do zaw arcia czynności 
w ym ien ionych  w poprzedzających artyku łach , 

A rt. 51. O sady wieczysto - czynszowe, nie, 
m ogą być dzielone ani pow iększane nad  roz­
ległość dw óch włók.

A rt. 52. P o  zejściu bezteslam entow em  wie­
czystego osadnika, jeżeli Sukcesorowi*: nio 
zgodzą się, k tó ry  z n ich  m a objąć całko­
w itą osadę, lub względem  sprzedaży p raw a 
w łasności użytkow ej nie ułożą się, w tak im  
razie praw o do posiadania osady uleczy.sto­
czy nszowej na  popieranie s trony  in teresow a­
nej przez licytację publiczną sprzedane zo­
stanie.

A rt. 53. Jeżeliby  osada w ieczysto-czynszo- 
wa sam ow olnie przez osadnika opuszczoną zo­
stała, a do jej objęcia pom im o ogłoszeń w  art. 
121 i 122 przep isanych  n ik t się nie zgłosił, 
w  tak im  w ypadku  p raw o w łasności uży tk o ­
wą) łączy się z p raw em  w łaściciela głów nego, 
k tó ry  sta je  się zupełnym  w łaścicielem  osady .

A rt, 54. O sadn ik  oprócz czynszu w ieczy­
stego, ponosić winien: -w szelkiepodatki, sk ład ­
k i  i należności S k arb o w e i A dm inistracy jne, 
oraz pow inności gm inne do g ru n tu  i zabudo­
w ań osady przyw iązano; tak  zw yczajne ja k  
i nadzw yczajne.

O bow iązany je s t  także uiszczać dziesięcinę, 
m eszne, op ła tę  szkolną, sk ładkę  ogniową, 
u trzym yw ać i  napraw iać m osty  na  jogo g ru n ­
cie będące, a do w yłącznego jego  uży tk u  po­
trzebne, pilnow ać granic swojej osady i p ro­
w adzić sw oim  kosztem  procesa posesoryjne 

• i  inne do w łasności użytkow ej odnoszące się.
S pory  o w łasność is to ty  osady  w ieczysto- 

czynszowej prow adzić w in ien  w łaściciel g łó­
w ny, i tenże odpow iada osadnikow i na p rzy ­
padek przegranej i za szkody zrządzone przez 
naruszenie używ alności osady.

A rt. 55. O sadn ik  w ieczysto - czynszowy, 
z pow odu k lę sk  losow ych zw yczajnych lub 
nadzw yczajnych, przew idzianych lub  n ie p rz e ­
widzianych, nie m a p raw a żądać żadnego w y­
nagrodzenia vv'czynszu.

A rt. 50. N ie wolno je s t  osadnikow i wie* 
czysto-czynszow em u zaciągać długów' na  osa­
dę; długi zaś osobiste m ogą być poszukiw ane 
jedyn ie  na  jego ruchom ym  m ajątku, z w y ją t­
k iem  w szakże przedm iotów  do u p raw y  g ru n ­
tów  i u trzym ania  gospodarstw a potrzebnych, 
postanow ieniem  K sięcia  N am iestn ika K ró le ­
stw a z dn ia  8 L ip ca  1823 r. od zajęcia 'wyłą­
czonych.

A rt, 57. Jeżeli w łasność użytkow a jednej o- 
sady należy do k ilku , wszyscy za w ypła tę  czyn­
szu, so lidarnie odpow iadają w łaścicielowi.

A rt. 58. E k sm isja  z osad w ieczysto - czyn­
szowych, nastąpi za w yrok iem  sądow ym  
przez przedaż publiczną prawda w łasności uży t­
kow ej, w  następu jących  razach:

a) G dy osadnik  w  opłacie dw uletniego
czynszu zalegnie;

b) ( Id y  wr gospodarstw ie do tego stopnia  
opuści się, iż należne z osady ciężary  nic bę­
dą m ogły  z dochodów być opędzane.

• A rt. 59. P rzep isy  niniejszego ty tu łu  stosu­
ją  się zarów no do um ów  wieczysto - czynszo­
w ych, dobrow olnie zdziałanych o g ru n ta  pod 
U kaz z dnia 20 M aja (7 Czerw ca) 1840 ro k u  
podpadające, o ile też um ow y inaczej nic rozpo­
r z ą d z a j ą ,  jak o  też do stosunków  w ynikających  
z postępow ania z urzędu.

O Z Ę, -Ś Ć 11.

T ytuł V.
O Delegacjach Czynszowych Powiatowych, komi­
sjach'Czynszowych i składzie Rady Stanu do 

spraw z oczynszowania.

A n . 00. O znaczenie czynszów, oddzielenie 
gruntów ' w łościańsk ich  od io łw arczn jch , po­
dział osad, rozdział w spólności i zniesienie 
służebności, rozpoznaw ane będą przez D ele­
gację C zynszow ą w  Pow iecie, skoro  czynność 
w tej m ierze od K om isji Czynszowej, na  żą­
danie jednej ze s tro n  przedstaw ioną je j bę­
dzie.

D ecyzje D elegacji Czynszowej co do wyżej 
w yrażonych  czynności, będą ostateczne.

Art. (51. R ad a  P ow iatow a każdorocznie 
z pom iędzy C złonków  swoich i ich zastępców  
w ybierze sześciu Członków  do D elegacji C zyn­
szowej. k tó rzy  z pom iędzy osób pom ieszczo­
n y ch  n a  liście w ybiera lnych  do R ad y  P o w ia ­
tow ej, takąż  liczbę Członków  przybiorą.

P ow yższa liczba dwunastu wraz z Człon­
kiem  Ekonomicznym, o k tórym  mówi art. 
68, stanowią skład D elegacji Czynszowej

ności lub  zniesienia służebności i dogodności, 
postępow ać będę sum iennie, podług  znajom o­
ści rzeczy i z zastosow aniem  się do praw  
i obow iązujących przepisów; że ta k  p rzy  tej 
czynności, ja k  p rzy  w ydaw aniu  decyzji zacho­
w am  ścisłą bezstronność bez w zględu n a  w ła­
sne w idoki i na przyjaźń lub nie,przyjaźń.“

A rt. 63. R ada  A dm in istracy jna  zam ianuje  
z g rona  D elegacji Czynszowej P rczydującogo, 
a ten  wyznaczy C złonka do prow adzenia pro- 
tokó łów  posiedzeń.

A rt. 64. K om plet p raw ny  D elegacji do w y­
dania ostatecznych decyzji, sk łada  się z Człon­
ków najm niej pięciu, m iędzy k tó ry m i z urzę­
du znajdow ać się pow inien  C złonek E kono­
miczny.

D elegacja  stanow i większością głosów; 
w razie ich równości. P rezy d u jący  rozstrzyga.

A rt. 65. Delegacja C zynszow a zbierać się 
będzie w m ieście P o n ia to w em , najm niej raz 
n a  k w a rta ł w  pierw szej połow ie m iesięcy: 
S tycznia, K w ietn ia , L ip ca  i P aździern ika, a 
urzędow ać dopóki nie. zdecyduje przedm iotów  
w  ubiegłym  k w arta le  nagrom adzonych;

W  razie naglejszej potrzeby, P rezydu jący  
m a praw o zwołać ją  każdego czasu.

A rt. 60. N a w ezw anie D elegacji Czynszo­
wej, N aczelnik Pow iatu  w in ien  dodać je j po­
moc kancelary jną  i p iśm ienną, oraz udzielić 
w szelk ich  objaśnień i pom ocy w  zakresie przę- 
pisów. N adto, N aczeln ik  P o w ia tu  dostarczy 
lokal do obrad D elegacji Czynszowej potrze­
bny, i w yznaczy U rzędn ika  do prow adzenia 
D ziennika i dozoru nad  A rchiw um , k tó re  o d ­
dzielnie prow adzono i zachow ane być winno.

A rt. 67. D la  w ykonan ia  na  gruncie czynno­
ści przez jed n ę  ze s tro n  pod rozstrzygnięcie 
z urzędu poddanych, przeznaczane będą K o ­
m isje  C zynszow e złożone:

1) z C złonka przez D elegację C zynszow ą 
z je j sk ładu  wyznaczonego, z obow iązkiem  
przew odniczenia w  Kom isji. M

2) z C złonka przez D elegację C zynszow ą 
przybranego, z lis ty  w yborców  do R ad y  P o ­
wiatowej;

3) z U rzędn ika  E konom iczno-A dm inistra­
cyjnego.

K om isja  C zynszow a , decyduje w iększością 
głosów.

Od członka przybranego P rzew odniczący  
odbierze przysięgę w  ro tę  następującą:

„ J a  N. N. przysięgam  P a n u  B ogu  i t. d., iż 
p rzy  w ykonyw an iu  z u rzędu  czynności oczyn- 
szowania, separacji g runtów , rozdziału w spól­
ności lub  zniesienia służebności i dogodności, 
p o s t ę p o w a ć  będę sum iennie, p o d ł u g  znajom o­
ści rzeczy i z zastosow aniem  się do praw  i obo­
w iązujących przepisów” że ta k  przy  tej czyn­
ności jak przy w ydaw aniu  decyzji zachowam  
ścisłą bezstronność, bez wiaględu na  w łasne 
w idoki i n a  przyjaźń lub  n ieprzy jaźń .“

P rzeznaczając Członków' K om isji Czynszo­
wej, D elegacja wybierze jednocześnie ich  za­
stępców' w' sposób d la  w yboru  (. złonków  prze­
pisany.

A rt. 68. K om isja R ządow a S praw  W e ­
w n ętrzn y ch  w m iarę  uznanej potrzeby w  P o - 
wdatach, w yznaczy do ty ch  czynności oddziel­
nych  U rzędników  z techn iką  ekonom iczną 
obeznanych, i doda n iek tó ry m  jednego lub  
więcej A djunktów .

R ządy  G ubern ja lnc  zarazem  przeznaczą 
w  każdym  Pow iecie, z m iejscow ych Urzędni- 
ków -iub osób kw alifikację posiadających, za­
stępców', dla C złonka Ekonom icznego i jego 
A djunktów .

A rt. 69. C złonek E konom iczny  zarów no 
z innym i C złonkam i m ieć będzie g łos stanow ­
czy przy  naradach  i decyzjach K om isji C zyn­
szowej, nadto  obowiąsżmy je s t prow adzić 
w  niej p ro tokó ł czynności, obrad iow ać stopę 
czynszów, oraz redagow ać zapadłe decyzje 
i uk ładać p ro jek t do stanowczego urządzenia.

A rt. 70. C złonkow ie ta k  D elegacji jak o  też 
K om isji C zynszow ej, pełnią swe obowiązki 
b ezp ła tn ie , U rzędn ik  źaś E konom iczny  lub  
jego  zastępcy, oraz technicy  za b iegłych uży­
ci, pobierać będą d jety  odpow iednio do prze­
pisów w skazanych w U kazie z d. 20. C zer­
wca (2 Lipca) 1850 r. (D. P . T. 43) beż wzglę­
du na  zastrzeżenie w  art. 23 tegoż U kazu  
zaw arte. W ysokość  w ynagrodzenia biegłych 
m iejscow ych, zależeć będzie ód ifenania K o ­
m isji Czynszowej.

A rt. 71. K om isji Czynszowej przy zjeździć 
na g ru n t ,  tow arzyszyć będzie Jco m ctra  pa­
ten tow any, a przez w łaścicie la  dóbr do dzia­
łan ia  z urzędu ugodzony.

G dyby  ugoda tak a  nie nastąp iła , K om isja 
C zynszow a Jeo m ctrę  z u rzędu w yznaczy i za­
pew ni m u  d jety  i k o s z ta , przep isam i R ządo- 
w cm i oznaczone. Có do w ysokości ty ch  ko­
sztów, stronom  służy odw ołanie się do D ele­
gacji Czynszowej.

A rt. 72. D o k lasyfikacji g runtów , do roz-

wa na  biegłego przybrać może u rzędnika 
z tech n ik ą  leśną  lub  budow nictw em  w iejskiem  
obeznanogo.

A rt. 73. K om isja  C zynszow a raz rozpoczę­
tą  czynność, na  gruncie bez p rzerw y  prow a­
dzić i ukończyć powinna.

M iejscow y W ó jt gm iny  i właściciel dóbr, 
m ają  obow iązek udzielić je j w szelką  pomoc, 
ta k  kan ce la ry jn ą  jak o  toż inną.

A rt. 74. S tronom  nie służy  możność odwo­
ływ aniu  się od decyzji przygotow aw czych, 
w ydaw anych  w ciągu działania na  gruncie 
przez K om isję Czynszową.

O dw ołanie się do D elegacji Czynszowuj, 
będzie dopuszczalnem  co do każdego ze szcze­
gółów spornych, wtedy, gdy całe dzieło u k o ń ­
czonej na gruncie czynności, pod ostateczną 
decyzję tejże D elegacji p rzedstaw ione zo­
stanie.

A rt, 75. D o składu, D elegacji Czynszowej, 
n ie  może należeć Członek przewodniczący' tej 
K om isji Czy nszow ej, k tórej dzieło je s t  p rzed­
m iotem  rozpoznania Delegacji.

G dyby  D elegacja Czynszowa, na  w niosek 
s tro n  lub z u rzędu  uznała działanie tejże K o­
m isji za n iedosta teczne , p rzepisom  nie  odpo­
wiednie, lub gdyby znalazła potrzebę uzupeł­
n ień  dowodów lub zbadania rzeczy na  g ru n ­
c ie , m ocną będzie nakazać p ow tó rny  zjazc 
K om isji Czynszowej na  grun t, a  n aw et w  m ia­
rę  okoliczności, inny sk ład  tejże K om isji do 
tego wyznaczyć.

A rt, 76. P rz e d  w ydaniem  ostatecznej decy­
zji, wolno je s t  D elegacji Czynszowej, dla o- 
trzym an ia  potrzebnych  objaśn ień , przyzw ać 
przed siebie albo strony in teresow ane, a lbo  
biegłych i, św iadków  czynności na  gruncie.

A rt. 77. P rzy  decydow aniu w zględem  p ro ­
jek tó w  ostatecznego u regulow ania  stosunków  
w łaścicieli g łów nych  z osadnikam i wieczysty­
mi, D elegacja C zynszow a w inna ściśle p rze­
s trz e g a ć , aby  p ro jek tu  t e ,  nie w ykraczały  
z granic służących je j a t try b u e ij ; aby b y ły  
zgodne z przepisam i niniejszego praw u, nie 
dążyły  do uciążenia osadników' i n ie obniża­
ły  w artpści. m ajątku ; niem niej, aby  prayva o- 
sób trzecich i In s ty tu tó w  K redytow ych, w  n i­
ebem nadw erężono n ie zostały. D elegacja 
C zynszow a, decyrzję sw ą w yda w  sposobie 
w y ro k u , k tó ry  m ieć b ę d łj^  moc orzeczenia 
w :-o s ta tn ie j  in s t a n c j i .

A rt. 78. Jeżeli po jego ogłoszeniu, strony 
wr dniach 30-stu dobro'wolnie nie ułożą się
i k o n tra k tu  urzędow ego n ie  zaw rą, D elegacja 
Czynszow'a w y ro k  styój przeszłe z u rzędu  
Prezesow 'i w łaściwego T rybunału , k tó ry  bez 
p rzyzyw ania  stro n  i bez w daw ania się w roz­
poznaw anie zasad orzeczenia D elegacji, do- 
pa klauzulę egzekucyjną. P rzeciw ko  ta k  u- 
praw niólicm u w y ro k o w i, an i appelacja, ani 
oppozycja z pow odu zaoczności, an i re s ty tu ­
cja n ie m ają  m iejsca.

A rt. 79. W olno  je s t  jednakże  każdej ze 
s tro n  na  w y ro k  pow yższy lub na  decyzję D e­
legacji w ydaną, w  m yśl art, 9 0 , podać skargę 
rek u rso w ą  do R ad y  S tan u  K ró lestw a w na­
stępujących  przypadkach:

a) gdy do sk ład u  D e leg ac ji, k tó ra  w yrok 
wydała, należał z głosom stanow czym  Członek 
K om isji Czynszowej, co do k tó re j dzielą ten ­
że w yrok zapadł; lub  gdy  przeciw nie tło sk ła ­
du K om isji Czynszowej albo D elegacji C zyn­
szowej , C złonek E konom iczny  nie wcho­
dził ;

b) gdy D elegacja zajęła się rozstrzygnię­
ciem z u rz ę d u , czynności przez umowę do­
brow olną już  załatw ionych;

c) gdy w niesiono żądanie o pomoc, z urzę­
du bezzasadnie odrzuciła, ltd) gdy w  działaniu 
tein p rzekroczy ła  zakres ż ą d a n ia , w niesione­
go przez jedną, ze s t r o n ,w r e s z c ie ,  gdy w ra ­
zić złożony.ch dowodów w ytoczonego sporu, 
nie postąp iła  podług  p rz e p is u  art. 97;

d) gdy wydała decyzje wkraczające w at- 
trybucje sądów cywilnybh; lub  Władz Admi­
nistracyjnych i S k a rb o w y c h ;

c) gdy jaw nem  będzie, iż Delegacja dopu­
ściła zm niejszenia lub w cielenia do przestrze­
n i dw orskiej, g run tów  pod Ukaz z d. 26 M aja 
(7 Czerw ca) 1846 r. podpadających, bez zańiia- 
n y  ich  na  inno, rówłnej w artości, —  niem niej, 
gdy  dopuściła takow ego naruszenia gruntów  
należących do In s ty tu tó w  duchow nych i w ła­
sności gmin;

/ )  gdv Delegacja C zynszow a zniosła s łu ­
żebności ńa  mocy tytułów ' p raw n y ch , p i­
śm iennych, osadnikom  ■ s łu żące , bez p o trące­
nia w  czynszu osobnego w ynagrodzenia;

g) gdy delegacjti orzekła cxm issję osadni­
ków, k tó rzy  nio ośw iadczyli p ro tokó larn ie  
przed K om isją  Czynszową, że uchw alonego 
przez n ią  urządzen ia , lub  ustanow ionych o- 
p ła t nie przyjm ują;

h) gdy D elegacja n akaza ła  przeniesienie 
osadników', w brew  przepisow i art. 30;

i) gdy  D elegacja podw yższyła czynsz z o- 
sady  na zasadzie przepisów  art. 17, 18 i 19, 
w yrachow any, chociaż n ie  zachodził żaden 
z przypadków , w art. 20 w ym ienionych, k tó -

A rt, 80. Do skarg i rekursow ej m iędzy do­
wodami, w inien być dołączony w ypis urzędo­
w y zaskarżonego w yroku; R uda S ta n u  w 55 y- 
dziale Spornym , n a  drodze przedw stępnego 
rozpoznania, w yda decyzję, przez k tó rą , albo 
skargę, jeżeli pod żaden z przypadków  w a r­
ty k u le  poprzedzającym  wyszczególniony eh, 
podchodzić nie będzie, jak o  niedopuszczalną 
w p ro st odrzuci, albo przyjęcie do In strukc ji 
orzecze.

A rt. 81. W  ty m  ostatn im  razie, rozpozna­
nie spraw y należeć będzie do R ady  S tan u  
w składzie do sp raw  z oczynszo wania, złożyć 
się m ającym , z połączenia W ydziałów : S por­
nego i Skarbow o-A dm inistracy jnego .

K om plet sk ładu  do spraw  z oczynszowania, 
stanow ić będzie siedm iu Członków'.

W  ty m  celu P rezes  R ad y  S ta n u , do liczby 
przez połączenie dw óch W ydziałów , ja k  w y­
żej złożyć się m ającej, pow oływ ać będzie R ad ­
cę S tan u  bib C złonka R ady, nie zasiadające­
go wr W ydziałach.

A rt. 82. R ada  S tan u  wr składzie do spraw' 
z oczynszow ania, albo ■zaniesioną skargę, j a ­
ko bezzasadną oddali, albo zaskarżony w y ro k  
lub  decyzję w  całości lub  w części skasuje 
i s tro n y  odeśle uapow rot do tej sąmcj D ele­
gacji Czynszowej, k tó ra  w innym  , oprócz 
C złonka E konom icznego składzie osób , do 
rozpoznania tego samego dzieła lub  jego 
części p rzystąp i, jeżeli czynność ta, po w yro­
k u  R ady  S tanu , przez dobrow olne porozum ie­
n ie  się stro n  załatw ioną nie zostanie.

A rt, 83. Sposób postępow ania przed R adą 
S tan u  w spraw ach z oczynszow ania, oddziel­
ną In s tru k c ją  przepisanym  będzie.

A rk  84. D je ty  i koszta, należąc U rzędni­
kow i A dm in istracy jno-E konom icznem u lub 
jego zastępującem u, Jeom etrom , oraz biegłym  
z urzędu pow ołanym , ponosi w łaściciel dóbr. 
K oszta kassacją  spowodowane, ponosi strona 
przegryw ająca.

Celem  zapew nienia niezwłocznej w y p ła ty  
kosztów  pow yższych, w razie nic zaspokoje­
n ia  ic h , K om isja  R ządow a Irzychodów  
i S k a rb u  otw orzy w  K assacli P ow iatow ych  
odpow iednie k re d y ta , na  zaliczenia do w y­
p ła ty  za assygnacjam i N aczelnika Pow iatu , 
na  w ezw anie D elcgacij Czynszowych, w y sta ­
wionemu. C zynione w  ty m  sposobie zaliczenia 
N aczelnicy Pow iatow i ściągać będą środkam i
egzekucji A dm inistracyjnej.

A r t .  8 5 . W s z y s t k i e  c z y n n o ś c i  i  k o r r e s p o n -
d e n c jo  D e le g a c i )  i  K o m is i j  C z y n s z o w y c h ,- w o l­

ne są od użycia papieru stemplowego i od 
tortorji.

W o ln e  są  rów nież pd op łaty  stem pla sza­
cunkow ego, k o n tra k ty  w ieczysto-dzierżaw ne 
m iędzy w łaścicielam i dóbr a osadnikam i, na 
m ocy niniejszej ustaw y zawarto.

A rt. 86. D elegacja C zynszow a na  każde za­
żądanie stro n  in teresow anych, w yp is’ w ierzy­
te ln y  p ro tokółów  i decyzij K om isji Czynszo­
wej , oraz ostatecznej swojej decyzji w  kop ji 
przez P reżydu jąccgo  poświadczonej, w yda­
w ać je s t  obowiązaną.

A rt, 87. D ecyzje D elcgacij Czynszowych, 
oprócz rc k u rsu  do R ad y  S tan u  w 4V ydziate 
Spornym , w składzie do sp raw  z oczynszowa­
nia, n a  żadnej innej drodze, ozy to  Sądow ej, 
czy A dm inistracyjnej, rozpoznaw ane być nic 
mogą, z w yjątk iem  tego, co poniżej w  A rt. 
95 o w łasności budynków , o załogach i za­
siewach, je s t  powiedzianein.

T y tu ł V I .

0 sposobie postępowania Komisij Czynszowych.

A rt, 88. P odan ie  na  piśm ie o pomoc z urzę­
du, wnoszone będzie do D elegacji Czynszowej 
za pośrednictw em  właściwego N aczelnika P o ­
w iatu. D elegacja C zynszow a w yznaczy ja  u 
nąjrychlcj K om isje Czynszową. T a  ostatn ia 
zaw iadom i W ójta  gm iny o dniu, w k tó ry m  na 
g ru n t przybędzie, oraz wezwie go, aby od wła­
ściciela m a ją tk u  ściągnął dow ody potrzebno do 
rozpoczęcia działania, a mianowicie: jeżeli po­
móc z urzędu m a się rozciągać do w szystk ich  
czynności w  k tó ry ch  dlii s tro n  je s t  zape­
wnioną:

a) tabelę p restacy juą  z 1846 roku, wraz 
z decyzją co do niej wydaną, oraz dodatkow ą 
z 1861 roku, gdzie d la  zapisania okupu p ra ­
wnego sporządzoną została;

b) p lany  i re jestru  pom iarow e dóbr. wy­
kazujące uposażenie osadników , w chw ili za­
niesionego o pom oc żądania;

c) w ykaz liypoteczcy m ajątku;
d) w ykaz podatków  przez osadników  opła­

canych z kasy  Pow iatow ej w ydany;
e) św iadectw o o w ysokości uiszczanej przez 

osadników ' dziesięciny lub  m esznego, w ydane 
przez w łaściw ego Proboszcza lub benefi­
cjanta.

Jeże li zaś żądana pom oc z urzędu, dotyczę 
n iek tó rych  ty lk o  czynności, K om isja  C z y n ­

szowa oznaczy, jak ie  z pow yższych dowodów
będą w ym agane; . .

A rt. 89. P o  przybyciu  na  g run t, K om isja 
Czynszowa, przedew szystkiem  ze złożonych 
dowodów przekona się, czy strony  są do dzia­
łan ia  p raw n ie  upow ażnione i  czy lozw inięciu

czynności z u rzędu  nie sta ją  na p rzeszkodzie 
um ow y dobrow olnie zaw arte, Tub praw a n aby ­
te i  ustalone.

Poczem  wr stosow nytń pro tokó le  oznaczy 
przedm iot zażądanego działania z u rzędu  i je ­
żeliby k tó ra  ze stron  p rzedstaw iła p ro jek t 
przem iany dotychczasow ych stosunków , p ro ­
jek t ten  zakom uniku je  stron ie , naprzeciw  
k tórej odbyw a się postępow anie  z urzędu.

G dy  strony  do dobrow olnego porozum ienia 
i sk łonić się n ied ad zą , lub  gdy żadna ze stron  
p ro jek tu  nie przedstaw i. K om isja Czynszowa 
p ro tokó larn ie  oświadczy* s tr  onom, że działa­
nie z urzędu na zasadzie przepisów  niniejsze­
go praw a rozw iniętym  będzie.

A rt. 90. W raz ić  gdyby K om isja  Czynszo­
w a uznała na  m ocy złożonych sobie dowodów' 
i objaśnień na g runcie  zebranych, że działa­
nie z urzędu w edle przepisów* m iejsca niema, 
w yda w  tej-rhierze decyzję m otyw ow aną.

S tro n y  niepoprzestające na  ogłoszbnej de­
cyzji, podadzą do p ro tokó łu  w  n iosk i swe i za­
rzuty. K om isja Czynszow'a zaw iesiw szy dal­
sze działanie, decyzję sw ą wraz z dowodami 
prześle pod osta teczne■ rozpoznanie D elegacji 
Czynszów*ej i o tern s tro n y  uwiadomi.

A rt. 91. D ziałanie z urzędu rozpocznie się 
od oznaczenia w  każdej w si rozległości prze­
strzeni g run tów  pod Ukaz z dn ia  26 M aja <7 
Czerwca) 1846 ro k u  podpadających.

Z a podstaw ę do tego spraw dzenia  posłużą 
mapy* i re jestru  pom iarow e, w ykazujące upo­
sażenie zajm ow ane przez osadników  w  dniu 
21 S ierpn ia  (2 W rześn ia) 1846 roku.

Gdzie m ap tak ich  nie będzie, a  złożone 
przez w łaściciela m ajątku , w ykazyw ać będą 
uposażenie nadane osadnikom  po dniu 21 
S ierpn ia  (2 W rześn ia) 1846 roku , tam  K om i­
sja Czynszowa, p rjez  w ybadanie p ro to k ó la r­
ne stro n  w yjaśni ja k ie  zm ian y  zaszły i poró­
w na je  ze stanem  rzeczy na  gruncie.

W  każdym  razie K om isja w m otyw ow anej 
decyzji oznaczy:

a) przestrzeń  gruntów* zajm ow anych przez 
osadników  w  chw ili je j działania; (i

b) przestrzeń p rzypa dającą n a  p u stk i po 
dniu  21 S ie rpn ia  (2 W rześn ia) 1846 ro k u  po­
wstałe.

A rt. 92. Jeżeli zajdzie ż ądanie o ustanow ie­
nie czynszu, bez zam iany  gruntów  na  inne, 
K om isja Czynszow a z udziałem  biegłych p rzy -' 
sięgłych, stosow nie do A rt. 17 oznaczy k la ­
sy fikac ję  g run tów , ogrodó w, łą k  i pastw isk , 
każdą osadę, sk ładających.

O bie s trony  m ają  p r a w o  być obecne im przy 
t e j  c z y n n o ś c i ;  o b j a ś n ie n i a  s w e  i  spostrzeżenia
czynić, oraz do p ro tokó łu  podaw ać.

K ażdy p u n k t spo rny  K om isja  C zynszow a 
decyzją m otyw ow aną rozstrzygnie, a  n astę ­
pnie  do oznaczenia w artości w szystk ich  u ży t­
ków  i okoliczności na  zw iększenie lub zmiej- 
szenie norm alnego czynszu w pływ ających, 
odpow iednio do przepisów  w* T y tu łu  I I  w ska­
zanych, przystąpi.

A rt. 93. G dyby  spory zaszły w następu ją­
cych przedm iotach:

a) co do w artości zabudow ań w iejsk ich  do 
w łaściciela m ają tk u  należących;

b) (*o do w artości-rocznej przybliżonej s łu ­
żebności i użytków  w  A rt. 23 w skazanych , 
natenczas K om isja Czynszowa, po zapisaniu 
do p ro tokó łu  zdania biegłych, opluję tę, s tro ­
nom  przedstaw i i po w ysłuchan iu  zarzutów  
i w niosków , albo zaraz przez decyzję m otyw o­
w aną spór rozstrzygnie, albo w razie uznanej 
potrzeby* przy woła biegłych, z tech n ik ą  leśną 
lub budow nictw em  w iejskiem  obznajm ionych 
i dopiero na  zasadzie ich w yjaśnień, do decy­
zji p rz y s tą p i.

A rt. 94. W artość zabudow ań w iejskich 
zbytkow ycli, zajm ow anych przez osadników  
gdyby te do w łaściciela d ó b r  należały, K om i­
sja Czynszow a ustanaw iać będzie nie podług 
n ak ładu  n a  ich w ystaw ienie uczynionego; ale 
podług nakładu ja k i by łby  po trzebny na 
w zniesienie d la osadników  porządnych gospo­
darsk ich  budowli.

A rt. 95. S pory  o sam ą w łasność zabudo­
wań, oraz czy w szyscy lub n iek tó rzy  z osadni­
ków  posiadają załogi i zasiew y dw orskie, K o ­
m isja Czynszow a n a  zasadzie złożonych sobie 
dowodów, uzupełnionych badaniem  stron  
i świadków*, przez decyzję m otyw ow aną voz~ 
strzygnie,

W '.tych przedm iotach po o s ta te c z n e j  decy­
zji D elegacji Czynszowej, służy stronom  droga 
sądowa.

A lt. 96. Uo ogłoszenia  stronom  pro tokó łu  
obejm ującego w yrachow anie przez Członka 
Ekonom icznego ilości czj nszu, z każdej osą­
dy należnego, i P° przy jęciu  w niosków  jak ie  
s tro n y  przedstaw ią, Kom isja t. z \  nszow u, w j — 
da w  ty m  przedm iocie decyzję szczegółowo 
w ynioty w ow aną i poda ją  także do wiadomo- 
ści stron.

Jeżeli strony na w ysokość ustanow ionego 
w  ten  sposób czynszu nie zgodzą się, K om isja 
Czynszowa oznajmi, iż s łu ży  im  praw o odwo­
łan ia  się do D elegacji Czynszowej.

A rt. 97. Separacja  i zam iana gruntów  z urzę­
du przez jednę ze stron  zażądana, zostanie 
w strzym aną, jeżeli K om isji Czynszowej złożo­
ne zostaną dowody, że wytoczony je s t  spór na

wiecie.
. 62. C złonkow ie do sk ładu  D elegacji 
fzowej w ybran i, zanim  p rzy stąp ią  do 
ości, w ykonają  przed U rezydującym  
cizie Pow iatow ej, p rzysięgę w* ro tę na-

iącą:
N. N. przysięgam  P a n u  B ogu etc., iż 

w ykonyw aniu z urzędu czynności oczyn- 
,nia, separacji g run tów , rozdziału współ-

działu w*spólności i  do zniesienia służobńo- 
! śei, K om isja  Czynszow a po zjeźclzie na  g run t, 

przybierze dw óch biegłych, w skazanych  z po­
m iędzy m iejscow ych lub pobliskich  miesz- 

! kańców*, z gospodarstw em  ro lnem  obeznanych; 
! po jednem u przez w łaściciela m a ją tk u  i przez 
. osadników'.
| G d y b y  na  w y b ó r b iegłych s tro n y  nie zgo- 
; dziły  się, K om isja  C zynszow a w yznaczy ich
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drodze sądowej o sam tytuł użytkowania 
gruntów osadnikom należnych, a jedna ze 
stron zawieszenia czynności seperacyjnej za­
żąda.

Art. 98. Czynnpść separacyjna usprawie­
dliwioną być w inna przez Komisję Czynszo- 
w ą mapami i rejestram i pomiarowemu wy­
kazuj ącemi :

a) Ile każdy osadnik zajmuje dotychczas 
przestrzeni w siedzibie, ogrodzie, gruncie or­
nym, łące i pastwisku, jako też jaka jes t prze­
strzeń pastwisk przez całą w ii A* używany cli, 
nakouiec pastw isk wspólnych: osadników, 
dworu, probostwa, i t. d.

//) He każdy osadnik otrzyma ogrodów, 
gruntu ornego, łąk  i pastwisk,, oraz jaka bę­
dzie przestrzeń pastw isk skutkiem  nowego 
urządzenia, osadnikom wydzielić się m ają­
cych. '- W

P rzestrzeń  obejmująca pustki po roku 1846 
powstałe, oraz g run t na szkołę elementarną, 
ochronę lub dom przytułku przeznaczony, 
oddzielnie wykazane być winny.

Art. 99. Jeom etrowie aż do czasu wydania 
Instrukcji do pomiaru dóbr prywatnych, obo­
wiązani są sporządzać plany i rejestra po­
miarowe: -yno Jiurw • >

a) Gruntów zajmowanych p r z e z  rolników 
osiedlonych, w miastach podług Instrukcji 
wydanej w roku 1826 przez b. Komisję Rzą­
dową Spraw  W ę w n ę t r z n y c h  i Policji do po­
m iaru m iast i gruntów miejskich.

b) Gruntów zajmowanych przez rolników 
osiedlonych we wsiach podług rozdziału I I I  
Instrukcji, wydanej w roku 1843 przez K o­
misję Rządową Przychodów i Bk ar bu do po­
miaru dóbr Rządowych.

Art. 100. Jeżeli dobra nie posiadają ma­
py wiarogodnej, Komisja Czynszowa w m ia­
rę potrzeby i uznania mocną je s t nakazać 
sporządzenie takowej mapy, kosztem właści­
ciela.

Komisja Czynszowa rozstrzygnie ozy po­
trzebna je s t ogółowa m apa całych dóbr, czy 
tylko części, z separacją lub z oczynszowa- 
niem stosunek mającej. Jeom etra do polece­
nia Komisji Czynszowej ściśle się zastosuje.

Art. 101. P odstaw ą oznaczenia z urzędu 
zamiennej wattości gruntów, ogrodów, łąk  i 
pastwisk, będzie klasyfikacja gruntów  każdej 
osady, odpowiednio do przepisów powyżej
zamieszczonych.

Po  z a p r o j e k to w a n iu  tej zamiany, K o m i s j a  

C z y n s z o w a  w obec W ójta  gminy, okaże osa­
dnikom przez wytknięcie na gruncie, prze­
strzeń nowo dla nich przeznaczoną i przełoży 
im  w c  w s z y s tk i c h  s z c z e g ó ła c h  w a r u n k i  z a ­

miany.
Jeżeli osadnicy na objęcie wskazanych im 

nowych uposażeń nie zgodzą się, Komisja 
Czynszowa przyjmie do protokółu wszelkie 
zarzuty i wyjaśnienia, jakie podadzą, a nastę­
pnie co do każdego punktu' spornego wyda 
decyzję motywowaną. Decyzję tę stronom 
protokólarnie ogłosi z oznajmieniem, iż mogą 
się od niej odwołać do Delegacji Czynszowej.

Art. 102. Gdyby osadnicy zgodzili się na 
zamianę gruntów  w ogólnej przestrzeni im 
okazanej, Komisja Czynszowa zawezwie ich, 
aby porozumieli się pod względem podziału 
gruntów n a  pojedyncze osady. Jeżeli w dniach 
siedmiu pod tym względom nie ułożą się, 
Komisja Czynszowa zaprojektuje wyznacze­
nie pojedynczych osad odpowiednio do prze­
pisów art. 43 i o tom osadników protokólar­
nie uwiadomi. Po  przyjęciu od nich wnio- 
sków i zarzutów, Komisja Czynszowa poleci 
Jeom etrzc aby na mapie oznaczył liniami no­
we uposażenia rolników, oraz aby ułożył re ­
je s tr  klasyfikacyjny ogółowy, stronom zaś 
zapowie, że reklamacje ich będą pod ostate­
czną decyzję Delegacji Czynszowej przedsta­
wione.

Art. 103. Jeżeli osadnicy zgodzą się na ro­
zebranie pomiędzy siebie pustek po r. 1846 
powstałych, Komisja Czynszowa przy wy­
dzielaniu osad, powiększy je z przestrzeni pu ­
stek  odpowiednio do układu stron, lub W bra­
ku tego z urzędu stosunkowe powiększenie 
każdej osady oznaczy.

W  każdym razie Komisja Czynszowa 
w protokóle stosownym zapisze, ile było pu ­
stek do rozebrania, ile z nich osadnicy korzy­
stali, a ile pozostało, oraz dla jakich powo­
dów rolnicy odmówili przyjęcia onych na po­
większenie swych osad.

Art. 104. Komisja Czynszowa obowiązaną 
jest za doniesieniem Delegacji Czynszowej 
załatwiać wszelkie dodatkowe żądania stron 
z urzędu wnoszono; żądania jednak takie na 
piśmie zanoszonemi być powinny.

Rozwijając czynności dodatkowo żądane, 
Komisja Czynszewa- zastosuje się do przepi­
sów artykułów 89 i 90.

Art. 105. Do rozpoznaniu i zdecydowaniu 
przez szczegółowe decyzje wszystkich kwe- 
stij i wątpliwości odnoszącyok się do czynno­
ści względem jakiej postępowanie z urzędu 
wywołane było, Członek Ekonomiczny lub 
inny. ułoży decyzję ogólną, stosunek między 
właścicielem a rolnikam i w obrębie wywoła­
nej z urzędu czynności urządzającą.

Decyzję tę wraz z dowodami i całem dzie­
łem Komisja Czynszowa ogłosi na gruncie 
stronom. Gdyby strony oświadczyły, że się 
na n ią nie zgadzają,, oznajmi im, że mają pra­
wo odwołać się cq do w szystkich szczegółów 
spornych do Delegacji Czynszowej w ciągu 
dni 30 pod prekluzją, Poczem  tejże Delega­
cji prześle dzieło swe i o tern strony zawia­
domi. . [ ł . * inn duł on

Art. 106.. W  razie gdyby którakolw iek ze 
stron odmówiła obecności i udziału przy 
czynnościach Komisji Czynszowej, lub jeżeli­
by na protokółach pi’zez Komisję sporządza­
nych podpisać się nie chciała, czynność z u- 
rzędu rozpoczęta przerwaną nie będzie i ty l­
ko stosowna wzmianka ó tern odmówieniu
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w każdym protokóle zamieszczoną zostanie.

Nadto w decyzji ogólnej, Komisja Czynszo­
wa w koinparycji stron wyszczególni, która 
z nich brała udział w działaniu na gruncie 
osobiście lub przez pełnomocnika, a k tóra nie 
stawała lub podpisu odmawiała i dla jakich 
powodów.

T y m , m 1-?!

O sposobie postępowania Delegacy Czynszowych 
Powiatowych.

Art. 107. Delegacja Czynszowa po otrzy­
maniu dzieła Komisji Czynszowej, rozpozna 
przedowszystkiem, ćzy przez tęż Komisję za­
łatwione są względy w art, 79 i w art. 97 
wyszczególniono,' a nadto rozbierze;'

1 ); Czy obie strony, tó je s t właściciel i rol­
nicy byli prawnie przy działaniu Komisji 
Czynszowej reprezentowani;

2) Czy Komisja Czynszowa działała w kom ­
plecie prawnym  i z zachowaniem prawideł 
przepisami ńiniejsżcmi wskazanych, oraz czy 
wnioski stron i opinje biegłych, gdzie prawo 
przyjmować jo do protokółów nakazuje, zo­
stały  zapisano i w  decyzjach rozebrane.

Art. 1Ó8. Nhstępnie Delegacja Czynszowa 
przystąpi do rozbioru każdej pójcdynczoj 
czynności przez Komisję Czynszową dokona­
nej, porówna decyzje tejże Komisji z wnio­
skami i zarzutami stron, oraz przepisami ni­
niejszego prawa, i albo w myśl art. 7o dodat­
kowe sprawdzenie zarządzi, albo projekt 
przez Komisję Czynszową przedstawiony, na 
zasadzie złożonyćh dowodów zmodyfikuje, 
lub nakoniec wyda zgodną z nim  ostateczną 
decyzję. W  razie uznania potrzeby, Delega­
cja Czynszowa możną będzie zarządzić rewi­
zję pomiarów.

A rt. 109. W  decyzji swej Delegacja Czyn­
szowa rozpozna likwidacje kosztów złożone 
przez urzędnika Ekonomicznego, Jeom etrę 
i biegłych i wysokość ich zgodnie z przepisami 
oznaczy.

W yrzeczenie to będzie również ostateczne 
Koszta pom iaru w każdym  razie poniesie 

właściciel dóbr, a osadnicy dostarczą do tej 
czynności bezpłatną pomoc ręczną i sprzę- 
żajną.

Art. 110. Jeżeli od decyzji Komisji Czyn­
szowej, przez k tórą strona żądająca pomocy 
z urzędu, z żądaniem swem oddaloną została, 
zajdzie odwołanie się, Delegacja Czynszowa 
albo w myśl art. 75 bliższe sprawdzenie na­
każe, albo na mocy złożonych dowodów wprost 
do rozpoznania zaskarżonej decyzji przystąpi.

Decyzja Delegacji Czynszowej oddalająca 
stronę z żądaniem pomocy z urzędu po ogło­
szeniu jej przez Członka Komisji Czynszowej 
na gruncie, może być zaskarżoną do Rady
Stanu.

W  razie uchylenia zaskarżonej decyzji, 
Delegacja Czynszowa nakaże wykonanie czyn­
ności zażądanej odpowiednio do przepisów 
art. 75.

Art. 111. Decyzję ostateczną Delegacji 
Czynszowej, Komisja Czynszowa poleci ogło­
sić protokólarnie na gruncie.

Gdyby wszyscy osadnicy lub niektórzy 
z nich, po ogłoszeniu im decyzji Delegacji 
Czynszowej i pomimo przełożeń Delegowane­
go oświadczyli, iż nowego urządzenia lub u- 
Stanowienia czynszów nie przyjmują, tenże 
Delegowany od nich deklarację taką do pro­
tokółu przyjmie i Delegacji Czynszowej 
złoży.

Delegacja Czynszowa na podstawie takie 
go oświadczenia w dalszym ciągu ostatecznej 
swojej decyzji, orzeczc eksmisję rzeczonych
osadników.

Art. 112. Ńicstawający do ogłoszenia osa 
dnicy, pomimo doręczenia im  wezwania 
w sposobie art. 114 dla wręczenia wyroków 
przepisanym, jak  równie stawający a odma­
wiający oświadczenia, czy nowe urządzenia 
lub ustanowienie, czynszów przyjmują, będą 
poczytani za przyjmujących; w czein spisać 
się w inny przez Delegowanego, tak  w jednym  
jak  i w drugim przypadku odpowiedni pro 
tokół, dowód przeciwko nim stanowić będzie.

Art. 113. Jeżeli strony w ciągu dni 15-stu 
od daty ogłoszenia o Którem mowa w art. 111 
do zawarcia dobrowolnego kon trak tu  na pi­
śmie nic przystąpią, Delegacja Czynszowa 
odpowiednio do art. <8 prześle swą de,cyzję 
Prezesowi Trybunału dla dodania jej klauzul 

.egzekucyjnej .  ----------- --

A lt, 114. Wyznaczony przez Delegację 
C złonek, tak  uprawomocniony w yrok na 
gruncie zwołanym osadnikom protokólarnie 
ogłosi, i  jednę kopię p r z e z  Prezydującego D e­
legacji poświadczoną, właścicielowi majątku, 
a drugą osadnikom na ręce Sołtysa lub Ł a ­
wnika doręczy, a w razie nieprzyjęcia p r^ z  
którego z nich, w kaaicelarji W ójta Gminy 
lub B urm istrza złoży.

Art. 115. Jeżeli w ciągu dni 30tu od daty 
dopełnionego na zasadzie art. 114 pgłoszenia, 
nic zajdzie odwołanie się do Rady Stanu, art.
79 przewidziane, Członek Ekonomiczny do 
ostatecznego wykonania decyzji przystąpi.

P rzy ' tej ostatniej czynności Członkowi 
Ekofiomiczńemu na jego wezwanie towarzy­
szyć będzie Jeom etra, do którego należy w y­
konanie separacji na gruncie i podział, na 
szćzćgółowe osady oddawanej osadnikom 
przestrzeni.

Naczelnik Pow iatu na wezwanie Członka 
Ekonomicznego, winien lnu dodać pomoc 
egzekucyjną, gdyby osadnicy wykonania osta­
tecznej decyzji nie dopuszczali.

Art. 116. Jeżeli w ciągu dni 3'itu, o k tó ­
rych wyżej, złożony zostanie Członkowi E ko­
nomicznemu lub Dclćgkcji Czynszowej do­
wód, ż'e'skarga do R ady Stanu zaniesioną zo­
stała, w takim  razie wykonanie Wyroku Dof 
legacji wstrzymane zostanie, aż do zapadnię­
cia w Radzie S tanu  decyzji odrzucającej 
skargę, albo do wyroku stanowczego, a Czło­
nek od Delegacji wyznaczony, protokólarnie 
uwiadomi stronę przeciwną, iż służy jej p ra­
wo wniesienia obrony do Rady Stanu i po- i 
parcia jej dowodami.

Art. 117. Po wykonaniu czynności na 
gruncie, W ójt Gminy lub Burm istrz miejsco­
wy, iiAjdalej w ciągu miesiąca' ułoży w dwóch 
egzemplarzach wykazy obejmujące:

O) łm ibna i nazwiska wszystkich osadni-
teóWP'fiI w a S J i a / i D © t ' ' f i  ■

b) Rozległość grantów , ogrodów, ląk  i pa­
stw isk w wieczysto posiadanie im oddanych;

c) Służebności i użytki im przyznane;
d) W ysokóść czynszu, jaki z tych osad 

właścicielowi uiszczać są. obowiązani;
e) Wyszczególiuenio podatków i dziesięci­

ny, jakie winni opłacac.
Po  poświadczeniu wykazów tych za zgo­

dność przez Delegację Czynszową, jeden ich 
egzemplarz pozostanie w kaucelarji W ójta 
G m iny lub Burm istrza, a drugi dla wiadomo­
ści osadników, wręczony będzie miejscowemu 
Sołtysowi lub Ławnikowi.

Art.' ITS. D elegacja'Czynszow a po wyda­
niu ostatecznej decyzji, zawiadomi Naczelnika 
Pow iatu o pustkach, jakie przez osadników 
rozebrane nie zostały, dla rozciągnięcia nad 
niemi kontroli art. 121 zastrzeżonej.

A rt 119. Jeżeliby osadnicy, po upływie 
dni 30 od daty ogłoszenia ostatecznej decyzji, 
trw ali w zamiarze nieprzyjęcia nowego urzą­
dzenia lub ustanowienia czynszów, Delegacja 
Czynszowa na żądanie strony interesowanej 
prześle Naczelnikowi Powiatu kopję swej de­
cyzji z wykazem nazwisk i uposażeń osadni­
ków, względem których eksmisja wyrzeczoną 
została.

Art. 120. Z dniem Śgo W ojciecha 11 (23) 
Kw ietnia osadnicy na eksmisję skazani, o ile 
uprawomocniona decyzja eksmisję orzekająca, 
a w  razie odwołania się ich do R ady Stanu, 
decyzja odrzucająca skargę luh w yrok stano­
wczy, przynajmniej na dni 30 przed tym  ter­
minem, stosownie do art. 114, zostały im ogło- 
szonemi, na popieranie właściciela wyrugowa­
ni zostaną z osad, a budowle, o ile są ich 
własnością, na ich korzyść przez publiczną 
licytację sprzedane będą. To wszystko po­
dług przepisów następującego Tytułu.

Art. 121. Naczelnik Powiatu, na zasadzie 
wiadomości otrzymanych, ułoży wykaz ogól­
ny pustek, tudzież osad samowolnie przez rol­
ników opuszczonych, z wymienieniem: w któ­
rych i w czyich dobrach się znajdują, jakiej 
są obszerności, i jak  wysoki czynsz z urzędu 
ustanowiony, ma być z nich płacony.

W ykaz ten Naczelnik Pow iatu prześle do 
Dzienników Gubernjalnych i poleci wszyst­
kim  W ójtom Gmin i Burm istrzom  miast, po­
dać do wiadomości mieszkańców przez ogło­
szenia publiczne.

Ogłoszenia te powtarzać się w inny w ciągu 
lat 3ch, cztery razy do roku, z początkiem 
każdego kwartału.

A rt, 122. Po upływie tego czasu, gdyby 
pomimo ogłoszeń przepisem powyższym 
wskazanych, nowi osadnicy do objęcia pustek 
nic zgłosili się, pustki te wywołane zostaną 
do wypuszczenia osadnikom z czynszem o 
25%  obniżonym, jeżeli zaś za czynsz taki 
w  ciągu następnych lat 7 żaden ochotnik do 
objęcia ich w posiadanie nic znajdzie się, w ła­
sność użytkowa tych pustek z własnością głó­
w ną połączona zostanie.

Art. 123. Naczelnik Pow iatu powziąwszy 
wiadomość z raportów W ójtów  Gmin, że 
w  dobrach, gdzie oczynszowanie nastąpiło 
w skutek dobrowolnych umów, znajdują się 
pustki, obowiązanym jest wezwać Delegację 
Czynszową o wysłanie do tych dóbr Komisji 
Czynszowej dla oznaczenia przestrzeni opu­

stoszałych, podług art. 91 i ustanowienia 
z nich czynszów. Poczem postąpionem będzie 
stosownie do art. 121 i 122.
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O egzekucji należy (ości z mocy niniejszego 
prawo.

Art. 124. W łaściciel m ajątku m a prawo za 
zaległe czynsze rozwinąć egzekucję, sądową :

aj Do osadników wieczysto - czynszow ych, 
obowiązanych płacić czynsze z mocy ostate­
cznej decyzji Delegacji Czynszowej;

b) Do osadników wieczysto - czynszowych; 
luh czasowych, trzym ających grunta na pod­
stawie kontraktów  urzędowych; j : j

c) Do osadników wieczysto - czynszowych 
lub czasowych, trzyfiiająćych grunta na pod­
stawie kontraktów  piśmiennych lub ustnych 
prywatnych, jeżeli należytość czynszowa w ta ­
belach prestacyjnych znajduje się zamieszczo­
ną, lub gdy w yrokam i Sądów właściwych za­
sądzoną zostanie.

Z tytułów pod n i b wymienionych, egzeku­
cję wykonywać będą Komornicy , frądowi; 
z tytułów zaś pod c wyszczególnionych, wy - 
konywać ją  będą Podsędkow io lub inni urzę­
dnicy Sądów Pokoju, przez Podsędków na 
piśmie do tegó upoważnieńi

nik przygotuje obwieszczenie, w którym  wy­
mieni :

1) czyja nieruchomość w ystawia się. nu 
sprzedaż i gdzie jest położoną;

2) jak a je s t rozległość, jakie w  niej budowle, 
inw entarz żywy i  inno przynależytości wraz 
z gruntem 1 p ra d a wane;

3) jakie z niej uiszczane czynsze i na czyją 
korzyść, oraz wiele z niej opłaca się podatków 
i dziesięciny: W m uifiń fcO  myt li

4) jaka  cena do sprzedaży oznaczona; na­
koniec, ,
• 5) w jakim, terminie, miejscu, oraz przed 
którym  urzędnikiem odbywać się będzie licy­
tacja.
Obwieszczenie to , rozlepione zostanie nad 

budynku zajętym i na drzwiach Kaucfelarji 
W ójta Gm iny, oraz jedna kopia tegoż, w rę­
czoną zostanie Wójtowi, k tóry  je  zaraz sam 
lub za pośrednictwem Sołtysa mieszkańcom 
Gm iny ogłosi, i następnie obwieszczenie to 
trzykrotnie w przerwach nio dłuższych jak  
tygodniowych ponowi.

Kom ornik przygńtnjc zarazem potrzebńą 
liczbę kopij tógd obwieszczenia 1 i roześle' je  
ościennym Wój tom Gmin i Burm istrzom  przy­
ległych miasteczek dla trzecłikrotnbgó ogło- 
śzeilia #  przórWach tygodniowych.

Jćżeli cena osady czynsżo Wej na sptżedaż
Art. 125. Komornik, P o d sę d e l łllb r ^ i u v f i o n e j , podług art. 1'33-go obliczona.

druk przez niego wyznaczony, całą czynność 
do końca prowadzić będzie, stosownie do 
przepisów zawartych w art. 12 d o 31 włącznie 
Instrukcji przez R adę A dm inistracyjną pod 
d. i l  (23) Lipca 1861 r. zatwierdzonej, a spo­
sób postępowania przy ugzkkueji okupu pra­
wnego oznaczającej.

Art. 126. Względem sporów wynikłych 
przy ogzekuąji czynszów, wyrokow ać będzie 
w ostatniej.instancji Prezes właściwego Try- 
UuuaJu, w drodze Szybkiego zadecydowania, 
z pozwów, w myśl art. 33 tcjżplnstrukcji wy­
danych i  z zachowaniem przepisów art. 29, 
34, 35,-36 i 37 Instrukcji wskazanych.

A rt. 127. O należności przyznane osadni­
kom w przypadku przewidzianym ,w art. 34 
przpz właściciela jednorazowo lub ratami spła­
cić się wipne, słpży im na mocy złożonego 
tytułu, takaż sama jak  .wyżej egzekucja Sądo­
wa, do właściciela majątku.

Art. 128. Jeżeli osadnicy w art, 124 wy­
mienieni, pomimo rozwiniętej egzekucji o o- 
płatę ra t czynszowych, zalegną w opłacie 
czynszu, wyrównywającego należy tości za lat 
dwa lub więcej, właściciel m ajątku może za­
żądać eksmisji ich z osad w drodze Sądowej, 
oraz Sprzedaży budowli, zasobów, inwentarzy, 
jak  i samego praw a własności użytkowej.

Art, 129. W  tym  celu właściciel główny, 
złoży Komornikowi albo decyzję Delegacji 
Czynszowej, albo kon trak t urzędowy, albo 
nakoniec w yrok Sądowy prawomocny, a za­
razem dołączy świadectwo W ójta Gminy lub 
B urm istrza udowadniające:

że do osadników wykazanych z imion i na­
zwisk wystosowaną była egzekucja o raty  
czynszowe, i że skutku nieodniosła; oraz, 

że osadnicy ci rzeczywiście zalegli w opła­
cie należytości za lat dwa lub więcej.

A rt. 130. Kom ornik wyda nakaz, obejmu­
jący ostrzeżenie, że jeżeli osadnik lub osadni­
cy w nakazie wymienieni, w ciągu tygodnia 
opłaty całej należności kwitam i nie utlowo- 
dnią, lub o spłatę częściami z właścicielem 
nie ułożą się, prawo ich do własności użytko- 
wej osad wraz z budowlami na sprzedaż pu­
bliczną wystawione zostanie.

Doręczenie i obwieszczenie nakazu, nastą 
pi według art. 14 do 17, instrukcji o egzeku­
cji okupu prawnego.

Art. 131. Po  upływie oznaczonego powyżej 
terminu, na żądanie właściciela m ajątku i za 
dostarczeniem przez niego podwody, Kom or­
nik zjedzie na grunt i w obec miejscowego 
W ójta Gminy, Tub jego zastępcy, oraz Sołty­
sa i Ławników, przystąpi do opisu nierucho­
mości na wywłaszczenie zajętych.

Jednocześnie w tym  samym protokóle na­
stąpi wyrachowanie dochodów z osady, osza­
cowanie budowli, inwentarzy, narzędzi rolni­
czych, zasobów gospodarskich i innych użyt 
ków od zajęcia art. 592 Kodeksu Post. Sądo­
wego wyłączonych.

Art. 132. Oszacowanie to dopełnią biegli 
których w liczbie trzech wyznaczą strony in ­
teresowane, to jest jednego poda właściciel, 
a dwóch egzekwowany osadnik.

Gdyby na wybór biegłych strony się nie 
zgodziły lub ich podać nie chciały, Urzędnik 
egzekwujący po porozumieniu się z W ójtem 
Gminy i Sołtysem zamianuje ich z urzędu 
z pomiędzy miejscowych, lub poblizkich mie­
szkańców.

A rt. 133. Następnie Urzędnik egzekwujący 
wraz z biegłymi, w tymże protokóle ustano 
wi cenę, za k tórą prawo użytkowej własności 
osady, oraz budowli i ruchomości sprzedane 
być m ają, niemniej wyznaczy dzień i miejsce 
do odbycia licytacji, która nie prędzej jak  po 
upływie dni 30 od daty zajęcia nastąpi.

Art. 134. P o  dokonaniu W ten sposób zaję­
cia i ustanowienia dozoru w myśl art. 19 In

przenosi rs. 150, obwieszczenie zamieszczonem 
także zostanie w obiegniku powiatowym.

Art. 135. Sprzedaż odbywać dię powinna 
na nmjjseh zajęcia, za zgodą jednakże stron, 
licytacja może mieć m iejsce ' w przyległym 
miasteczku w dnhi la rg o wjun lub infiyrn.

Art, 136. Prżed driióm do sprzedaży ozna­
czonym, W ójci Gmin i Bńrmistrżb," pod ódpo- 
wtedzialnośćią z Urzędu, zwrócą K om orniko­
wi obwieszczenia, ż fióświadózOniein żwtako- 
we trzykrotnie ogłaszali:

"Nadto właściwy W ójt Gińmy ’ nadeśle do­
w ód1, że’ właśóicieł majątku i egzekwowany 
dłużnik, wezwani zostali na term in Jo aten- 
towania przy sprzedaży.

Arb 137. Licytacja rozpocznie się od oło- 
śfiego przeczytania' obwieszczenia, poczem 
zgłaszający się konkurenci, jeżeli nie przed­
stawiają pewności czy są w stanie zapłacić za 
ińąjątek nabyły) na żądaniu właściciela sprze­
daż popierającego, wezwani zostaną o złożenie 
jako  vadium '/j części ustanowionego szacun­
ku w gotowiźnie lub papierach publicznych.

Art. 138. Najwięcej postępujący na licyta­
cji, będzie miał w protokóle przyznane prawo 
do użytkowej własności osady, oraz przysą­
dzone na własność budowle i ruchomości, ja ­
d e  zalieytuje. Vadium jeśli je  składał, pozo­
stanie w zachowaniu Kom ornika licytację od­
bywającego aż do dni 15, w którym  to term i­
nie nowonabywca resztę szacunku złożyć 
powinien.

Złożone zaś vadia przez nieutrzymujących 
się na licytacji, natychm iast po jej odbyciu, 
do rąk  właścicieli zwrócone zostaną.

Art, 139. W  ciągu dni 8-iu od daty naby­
cia na licytacji, wolno każdemu przez dekla­
rację złożoną Komornikowi sprzedaż prow a­
dzącemu, postąpić o '/) część wyżej nad szacu­
nek, za jak i własność użytkowa osady z budo­
wlami i ruchomościami została nabyta, a w ta ­
kim razie jeżeli plus-licytant złoży vadium 
wynoszące '/i część ogólnej wartości, Komor­
nik uwiadomi o tern ostatniego nabywcę i wy­
znaczy term in do nowej licytacji, do której 
prócz tegoż nabywcy i plus licytanta, n ik t 
inny przypuszczony nie będzie.

Art. 140. Po  zapłaceniu ceny szacunkowej 
przez nowonabywcę, Kom ornik potrąci z niej 
koszta egzekucyjne, stosownie do art. 27 i 28 
Instrukcji o okupie, obrachowane, oraz wyna- 

rodzenia dla biegłych przy otaksowaniu, k tó ­
re nad kop. sr. 30 dziennie dla każdego z nich 
wyższo być nie mogą, niemniej podatki i inne 
ciężary uprzywilejowane, jeżeli te zalegać 
będą.

Następnie zapłaci należność przypadającą 
właścicielowi m ajątku, a resztę jakaby pozo­
stała, osadnikowi wywłaszczonemu, jeżeli pra­
wne areszta nie zajdą, do rąk  za pokw itowa­
niem wyda, lub w razie aresztów odeśle do 
depozytu B anku Polskiego lub dS  innego, ja ­
ki do składania sum podobnych wskazany być 
może.

Całej czynności szczegółowy obrachunek 
w protokóle będzie zamieszczonym i pokwi­
towania usprawiedliwiające każdą pozycję do 
protokółu tego dołączone zostaną, ak ta  zaś 
egzekucyjne w Urzędzie W ójta Gm iny złożo- 
nerni będą.

Art. 141. Nowonabywca przez Komornika 
egzekwującego wprowadzony zostanie w po­
siadanie osady, zabudowań i ruchomości wraz 
z wszelkiemi z nich użytkami, a poprzednie­
mu posiadaczowi natychm iastowe usunięcie 
się nakazanem będzie.

W ójt Gminy i Sołtys miejscowy, a w razie 
ważniejszego sporu, Naczelnik Pow iatu i wszel­
k ie W ładze nad porządkiem w kraju czuwa­
jące, na każde wezwanie Kom ornika pomoc 
egzekucyjną udzielić są obowiązani.

stgukcji o egzekucji okupu prawnego, komęr- J Art. 142. Gdyby licytacja do skutku nie do-
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szła dla braku konkurentów , Kom ornik wy­
znaczy do nowej licytacji termin, nie bliższy 
jednak ja k  za dni 15 i poleci W ójtom gmin, 
oraz Burmistrzom, zawiadomić o tern raz je ­
den mieszkańców.

Toż samo nastąpi w razie, gdy utrzym ujący 
się przy licytacji nie wypłaci w dniach 15 sumy 
szacunkowej, lub o jej wypłatę ze stronam i 
nie ułoży się.

W  tym  ostatnim  w ypadku, jeżeli na po­
wtórnej licytacji nieruchomość sprzedaną bę­
dzie za cenę niższą od postąpionej na pierwszej 
licytacji, kaucja przez pierwotnego nabywcę 
złożona, użytą zostanie na dokompletowanie 
tej ceny, oraz na pokrycie kosztów powtórnych 
obwieszczeń i sprzedaży.

W  każdym razie nie dopełniający warun­
ków nabywca, z całego swego m ajątku za 
szkody będzie odpowiedzialnym.

Art. 143. Jeżeli w terminie powtórnej licy­
tacji n ik t się z chęcią kupna nie zgłosi, wów­
czas dopiero wolno będzie właścicielowi m a­
ją tk u  nabyć sprzedawaną nieruchomość za ce­
nę szacunkową, z obowiązkiem wszakże po­
mieszczenia na niej innego osadnika w prze­
ciągu lat trzech.

Kom ornik po spisaniu protokółu przyzna­
jącego nieruchomość na rzecz właściciela ma­
jątku , będzie w obowiązku bezzwłocznie uw ia­
domić o tern Naczelnika Powiatu, z wymie­
nieniem okoliczności w obwieszczeniu zamie­
szczonych.

Art. 144. Jeżeli przy powtórnej licytacyi 
właściciel nie będzie życzył sobie nabyć sprze­
dawanej osady i zabudowań, a Urzędnik egze­
kwujący poweźmie przekonanie, że cena sza­
cunkowa zbyt jest wysoką, może po naradze­
niu się z biegłymi cenę tę o % lub o % obniżyć, 
i albo, jeżeli zgłoszą się licytanci w  tym  sa­
mym dniu, licytację od obniżonej ceny odbyć, 
albo term in nowy za dni 15 oznaczyć.

Gdyby i ta  licytacja spełzła bezskutecznie, 
a właściciel domagał się jćj ponowienia, w ta­
kim  razie, koszta obwieszczeń i sprzedaży, 
sam ponosić będzie.

Art. 145. W  razie sporów egzekucyjnych, 
z powodu zajęcia lub sprzedaży, wolno jest 
stronom  odwoływać się do Prezesa właści­
wego Trybunału, k tó ry  w drodze szybkiego 
zadecydowania, spór ostatecznie rozstrzygnie,

z zachowaniem przepisów w Instrukcji o e- 
gzekucji okupu prawnego w art. 32 do 37 
włącznie wskazanych.

P rzy  tćj egzekucji obowiązujące są także 
przepisy Instrukcji wspomnionej, zawarte 
w art. 29, 30 i 31.

Art, 146. Sposób egzekucji niniejszym ty ­
tułem  wskazany, umową stron  zmieniany 
być nie może.

Art. 147. W szelkie przepisy powyższemu 
prawu przeciwne, niniejszem uchylają się.

Lit. A.

W Y K A Z  
Obejmujący rozróżnienie na klasy gruntów, 

łąk i pastwisk.

PODZIAŁ GRUNTÓW.

G runta orne w ogólności dzielą się na dwa 
oddziały, to jest:

A) na grunta pszenne, i
B) na grunta żytne.

Ad Aj G runta pszenne ińają dwie klasy, 
to jest:

1-szą klasę pszenną, i
2-gą klasę pszenną.

Ad li) G runta zaś żytne cztery klasy, to 
j e s t :

1-szą klasę żytnią,
2-gą klasę żytnią,
3-cią klasę żytnią,
4-tą k lasę żytną.

Do pierwszej klasy gruntu pszenne­
go, należy tak i grunt, k tóry  obejmuje 
wszystkie przymioty zupełnie dobrej, 
pszennej ziemi, gdzie bez kosztownych 
środków uprawy, obfity plon wydaje.

Do drugiej klassy gruntów  pszen­
nych należy:

a) G runt ciężki gliniasty (thonboden), skła­
dający się z części gliniastych i iłowa­
tych , którego upraw a je s t mozolna 
i z większemi kosztami połączona, a ro- 
dzajność jego najwięcej od pomyślnej

lub niepomyślnej pory roku zawisła, 
w niektórych latach nadspodziewanie 

je s t płodny, a częstokroć nadzieje rol­
nika zawodzi, i

ó) grunt lepszy aniżeli żytny pierwszej 
klasy, zawierający w sobie nieco czę­
ści piasczystych, wymagających częst­
szego i większego pognoju , pospolicie 
zaś do upraw y pszenicy na pierwszym 
i trzecim nawozie zdatny.

Do pierwszej klasy  gruntu  żytniego, 
liczy się grunt, składający się z w ięk­
szej części ziemi czarnej i gliny niż pia­
sku, k tó ry  po pierwszym nawozie psze­
nicę, później zaś bez pognoju dobro ży­
to wydaje.

Do drugiej klasy żytniej należy taki 
grunt, k tóry  pod pszenicę użyty być 
nie może, a przy pracy i dobrym po­
gnoju obfite wydaje żyto.

Trzecia klasa gruntu  żytniego, za­
wiera g run t żytni lek k i, mający więoej 
piasku niż żyznej ziemi, należy tu  także 
g run t zimny, sapowaty, nie łatwo mo­
gący być poprawiony.

Do czwartej klasy  zaliczają się grun­
ta  zupełnie piasczyste, uprawiane co lat 
3 lub 6.

ł* O T> Z I A Ł Ł Ą K .

Łąki, równie jak  grunta, dzielą się na dwa 
główne oddziały, to j e s t :

a) na łąki oddzielne, i
b) na łąki polne.

Ad a) Ł ąk i oddzielne są te , k tóre za obrę­
bem pól leżą i razem z niemi do ugo­
rowania podciągane nie są. Ł ąk i te, 
dzielą się jeszcze na  takie, k tóre nad 
strumieniom lub rzeką leżą, albo też 
między polami, jednakże w takiej ob- 
szerności i w takiem  miejscu, że u- 
górowamu nie podpadają i mogą być 
używane bez żadnej przeszkody za 
okresem roli uprawnej.

Ad b) Łąki zaś polno są, k tóre otoczone są 
polami tak, iż razem z tem iż ugoro­
wane być muszą.
Ł ąk i tak  oddzielne jako  też łąki pol­

n e , dzielą się na cztery klasy, to 
je s t:

Ł ąk i I  klasy,
Ł ąk i I I  klasy,
Ł ąk i I I I  klasy,
Ł ąk i IY  klasy.

P ierw sza klasa zawiera łąki nad­
rzeczne, naturalnym  zalewem użyźnia­
ne lub położone wśród gruntów wyboro­
wych, tudzież łąki, k tóre niżej pól leżą 
i pewien rodzaj pognojów z powyższych, 
przez ściek wody otrzymują, Ł ąk i te 
wydają pożywne i zdrowe siano, do 20 
centnarów z morga. Do tej klasy na­
leżą także łą k i , leżące na pięknych ró­
wninach, które, dla swojej płodności 
i położenia, koniczynę i traw ę z inne- 
mi dzikiemi ziołami, dobremi do karm u 
bydła, pomięszaną, równie obficie, bo do 
20 centnarów z morga, siana wydają.

Do drugiej klasy należą łąk i blisko 
wód położone i częstym wylewom pod­
legające, albo te, k tóre ze swego poło­
żenia nie mogą być zupełnie osuszone- 
mi i z tej przyczyny lubo wiele, bo ró­
wnie do 20tu centnarów siana z morga, 
lecz mniej pożywnego wydają. Ł ąk i to 
nie mogą być tak  wysoko anszlago- 
wane, jak  klasy pierwszej.

Trzecia klasa obejmuje łąki, k tóre są 
za suche (lok/cer) i te lubo dobre, je ­
dnakże w małćj ilości wydają siano.

K lasa czwarta zawiera albo łąk i le­
śne, albo błotniste, które po części 
wiele, lecz kwaśnego, grubego i innego 
dla bydła nicpożywnego wydają siana.

Ogrody dzielą się na warzywne i o- 
wocowe. W arzyw ne klasyfikują się 
podobnio jak  grunta. Owocowe zaś ró­
żnią się między sobą tylko gatunkiem 
drzew w nich znajdujących się, to jest; 
najlepszych, średnich i poślednich.

Zarośla jeśli wykarczowane, będą 
mogły być użyte do rolnictwa, uważają 
się za rolę i do tćj klasy  zamieszczone 
będą, do którćj podług dobroci należyć 
mogą. Jeżeli zaś zarośle znajduje się 
na gruncie niepłodnym, wtedy uważa 
się za zostawione na las.

Tam gdzie zarośla okryw ają grunt na

łąk i użyć się mogący, ocenić je  w y­
pada podług przepisu o łąkach.

P astw iska dzielą się na trzy klassy 
to jest:

a) na leżące w dobrym gruncie.
b) ńa leżące w gruncie miernym.
c) na leżące w gTuncie lichym.

Lit. B.
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w y k a z

Dochodu normalnego z gruntu po potrąceniu ‘/8 
części, jako funduszu na utrzymanie budowli i lo­
sowe wypadki, tudziel jako wynagrodzenia za 

ponoszone przez osadników ciężary gminne.

Rachuje się z je ­
dnego morga mia­
ry nowopolskićj 
normalna liczba 

garncy żyta.

1

A. Grunt orny.

a) grunt pszenny. 
klasa I 28 •/,

2 klasa I I 24

3
b) grunt łytni: 

k lasa I 19
4 klasa I I 11
5 klasa I I I 6
6 klasa IY 3

7

B. Łąki.

a) łąki oddzielne. 
k lasa I 47

8 klasa I I 35
9 klasa I I I 19

10 klasa IY 9 ’/»

11
b) laki polne. 

k lasa 1 23 ‘/,
12 kiasa I I 19
13 klasa U l 14
14 klasa IY 7

15
C. Pastwiska.

klasa I 4'A
16 klasa I I 3
17 klasa I I I

! 1%
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